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BYDGOSZCZ, czwartek dnia 12 grudnia 1935 r. 


Numer 287, | 


Rok XXIX. 


Godzina przestrogi. 


Rzym, w grudniu. 

W czasie jesiennych obrad genew- 
skich, Liga Narodów stanowiła w pra- 
sie faszystowskiej temat do najrozmait- 
szych dowcipów na temat jej słabości 
i „papierowych protestów“. Do zgro- 
madzenia genewskiego odnoszono się z 
nieukrywaną pogardą. 

Nie można — pisał „Tevere“ — trak- 
tować Ligi Narodów inaczej, jak tylko 
z uśmiechem politowania. Jakżeż dzie- 
tinny, jakżeż śmieszny jest zamiar 
przeciwstawiania czynowi włoskiemu — 
dymu banalnych frazesów! Życie i je- 
go prawa przejdą do porządku nad ca- 
łą ideologją pokojową i frazesami Ligi. 

Gdy w Genewie rozważano możność 
zastosowania sankcyj gospodarczych — 
Mussolini oświadczył, że będzie uważał 
je „za wrogi akt względem narodu wło- 
skiego“, Prasa powtarzała hasło: „Sank- 
cje — to wojna“. Chodziło o zastrasze- 
nie Europy. Skoro się to nie udało, u- 
siłowano zbagatelizować postanowienia 
genewskie. Dzień 18 listopada 1935 r. 
był świętem narodowem, z domów 
spływały chorągwie, na ulicach grały 
orkiestry. Miało to być dowodem z je- 
dnej strony radości narodu, któremu 
dano sposobność do wykazania jego siły 
gospodarczej i organizacyjnej — a po- 
wtóre chodziło © manifestacyjne zlekce- 
ważenie uchwał genewskich. We wszy- 
stkich miastach włoskich odbywały się 
zgromadzenia, na których tysiące mów- 
ców przekonywało społeczeństwo, że 
sankcje nie mogą w niczem ograniczyć 
Wioch. Ograniczenia przyszły zaraz po 
tygodniu i dają się coraz to bardziej od. 
czuwać ludności półwyspu. Prasa prze- 
stała wyśmiewać się z Ligi Narodów, 
a natomiast zaczęto urabiać niekorzy- 
siną opinję względem państw, które 
wzięły udział w sankcjach. 

Tymczasem z Genewy nadchodziły 
wieści niedobre: mówiono o zakazie 
wywozu nafty do Włoch. Prasa jeszcze 
ciągle uspokajała społeczeństwo: 

Nie wierzcie bzdurom o embargu na 
naftę — pisano — to oznaczałoby woj- 
nę, której nie chce Francja, a boi się 
pacyfistyczna Anglja. Wola Mussoli- 
niego jest niezłomna — i gdyby chcia- 
no unieruchomić nasze samoloty i czoł. 
gi, to zagrają armaty włoskie. 

Podobne zdania wypowiadała nie- 
tylko prasa. W rozmowach dyploma- 
tycznych obrano również metodę za- 
straszenia. 

" Jeżeli Liga Narodów pozbawi nas do- 
wozu benzyny — mówił do Lavała wło- 
ski ambasador w Paryżu Cerutti, — to 
krok ten będziemy uważali jako zerwa- 
nie stosunków międzynarodowych, ja- 
ko akt nieprzyjacielski. 

Bardzobym się temu dziwił — odpo- 
wiedział Laval. — Jeżeli odełęele dowo- 
zu nafty uniemożliwi wam prowadzenie 
wojny w Afryce — to jak sobie wyobra- 
żacie podjęcie w tych warunkach wojny 
w Europie? 

Jest to zupełnie logiczne postawie- 
nie kwestji — i w Rzymie wiedzą, że 
prezes ministrów francuskich ma rację. 
Prasa rządowa może opowiadać cuda o 
śmiercionośnych promieniach Marco- 
niego, o „panice“ w stolicach państw, 
biorących udział w sankcjach, o całko- 
witym rozkładzie w armji abisyńskiej. 
Natomiast reszty Europy tak łatwo na- 
bierać nie można. Wiedzą sąsiedzi, jak 
kto siedzi — i jak kręci się na swem 
siedzeniu cora” niespokojniej. 

Masy ludowe trzeba czemś zająć. 
trzeba odwrócić ich uwagę, od niepoko- 


AMAm$ielscy socjaliści przeciw u$s$odzie, 
kira da WWiopcha>zm zdobycze. 


Fótografja z konferencji premiera Lavala z angielskim min. spraw zagr. Hoarem w 

Paryżu. Z prawej przy stole podsekretarz stanu angielskiego ministerstwa spraw zagr. 

Robert Vansittart, w środku min. Hoare, z lewej premier Laval. Na konferencji u- 
zgodniono projekt propozycyj, jakie Anglja i Francja przedłożą Włochom. 


yskusja w Izbie Gmin 


nad propozycjami pokojowemi. 


Londyn, 11. 12. (PAT.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby gmin rozpatrywa- 
no sprawę propozycyj paryskich, doty- 
czących sporu włosko-abisyńskiego. W 
imieniu opozycji przeciwko  propozy- 
cjom wystąpił b. minister poczt i tele- 
grafów w rządzie Labour Party Lees 
Smith. Mówca oświadczył, że jeśli 
choćby w połowie propozycje odpowia- 
dają rzeczywistości, to są one sprzeczne 
z paktem Ligi Narodów i świadczą o 
porzuceniu przez rząd brytyjski stano- 
wiska zajętego wobec kraju przed o- 
statniemi wyborami. Jest rzeczą nie- 
możliwą, by W. Brytanja przyjęła za 
nie odpowiedzialność, nie dyskredytu- 
jac się w oczach świata. 


W imieniu rządu wyjaśnień udzielił 
min. Eden oświadczając, że propozycje 
uchwalone w Paryżu mają na celu wy- 
łącznie umożliwienie stronom nawiąza- 
nia kontaktu i nie są narzuconemi wa- 
runkami, które muszą być przyjęte. 
Propozycje te rezpatruje Liga Narodów 


po kilku deputowanych Labour Party, 
występujących stanowczo przeciwko 
propozycjom, oświadczył m. in.: Nasz 
prestiż w Lidze Narodów jest wielki, 
łecz nasza władza nie jest absolutna. 
Nie możemy narzucić tych propozycyj, 
jako podstawy zlikwidowania  zatargu 
Lidze Narodów, Włochom i Abisynji, 
jeśli się one na to nie zgodzą. Nie 
wiem co też trzy strony oświadczą i 
jeśli nie osiągniemy żadnego rezultatu, 
to będziemy musieli podjąć nowe wy- 
siłki. Poza tem będziemy musieli po- 
nownie rozpatrywać kwestję, do jakie- 
go punktu możliwe jest posunięcie się 
sankcyj. Nie jest doprawdy rzeczą tak 
prostą uniemożliwić dowóz nafty do 
Włoch, przeciwnie jest to bardzo skom- 
plikowane, jeśli się zaś to robi, to trze- 
ba mieć pewność, że ten zakaz będzie 
wykonany. Prowadzić będziemy ściśle 
tę samą politykę i iść będziemy w har- 
monji z Ligą Narodów. Posuniemy się 
tak daleko, jak można, lecz nie dalej. 
Kończąc premjer oświadczył, że min. 


Paryż, 11. 12, (PAT.) Havas donosi z 
Rzymu, że Mussolini przypuszczalnie 
przyjmie francusko-brytyjskie projekty, 
pokojowe za podstawę do rozmów, pod 
warunkiem, iż nie będą one posiadały 
charakteru ultimatum i że ewentualne 
zmiany będą dopuszczalne w trakcie ro- 
kowań. Sądzą powszechnie, że Włochy. 
nie będą oponowały przeciwko udziele- 
niu Abisynji dostępu do morza z warun- 
kiem, że będzie to miało charakter wol- 
nego portu na terytorjum włoskiem, bez 
żadnych ustępstw terytorjalnych. 

Z drugiej strony panuje przekonanie, 
że Włochy nie zgodzą się na ustąpienie 
czegokolwiek z już zajętych obszarów. 
Co do przypuszczalnych ustępstw na 
południu, to granica 8 równoleżnika 
przedstawia dla Włochów realny inte- 
res jedynie pod warunkiem osiągnięcia 
linji jezior na zachodzie, 

Havas przewiduje, że wkrótce mogą 
się rozpocząć zakrojone na szeroką skalę 
rokowania międzynarodowe, których 
wyniku absolutnie nie sposób przewte 
dzieć, 

+ 

Londyn, 11. 12, (PAT.) „Daily Herald“ 
organ socjalistów angielskich pisze, że 
propozycje angielsko-francuskie są ró 
wnoznaczne z usiłowaniem użycia Ligi 
dla zapewnienia napastnikowi możliwie 
największych zdobyczy za możliwie naj“ 
mniejszą cenę. Czy rząd odważy się 
pójść drogą, która prowadzi do załama- 
nia Ligi, oraz wszelkiego rodzaju uczci- 
wej i skutecznej formy zbiorowego bez- 
pieczeństwa? Czy min. Eden odważy się 
żądać od Ligi, aby podpisała ten oburza” 
jący plan, wyrzekła się paktu i ulegla 
wobec wojny zaborczej? Czy wszyscy 
członkowie Ligi Narodów pójdą tą obu- 
rzającą drogą, jaką wytknęli im Anglja 
i Francja? Byłoby to tylka sowitą na” 
grodą dla Mussoliniego za załamanie 
pokoju świata. 

Londyn, 11, 12. (PAT.) Reuter komu- 
nikuje: Wbrew poprzednim wiadomo- 
ścion. — brytyjska rada ministrów nie 
zaaprobowała wczoraj wieczorem pror 
jektu pokojowego ustalonego przez Hoa- 
re'a i Lavala, Sądzą, że do tego projektu 
wprowadzono zmiany, które zostały za- 
komunikowane ambasadorowi W. Bry- 
tanji w Paryżu. Pomimo braku jakiego- 
kolwiek oświadczenia ze strony "rządu 
francuskiego, można wnosić, że Lavał 
został poinformowany w sposób nieofi- 
cjalny o zmianach proponowanych przez 
W. Brytanję. Nie powstała również kwe“ 
stja odroczenia posiedzenia komitetu 
18-tu, wyznaczonego na czwartek, 


i jeśli stwierdzi, że sprzeczne są one z AST SAE Londyn, (PAT.) Agencja Reutera 
zasadami paktu Ligi, to rząd brytyjski Eden NOSIE zg SAO, ę Pei gó donosi z Paryża, że propozycje pokojo- 
imi będzie wiadomem, jak zareaguje Gene- 3 3 
wyrok ten przyjmie. wa na podjętą akcję we zostały przesłane wczoraj wieczo- 
Premjer Baldwin, który przemawiał rem do Rzymu i Addis Abeby. 
(ammessi aeae O WE a 


jących zagadnień. Z tego też powodu 
wypisuje się niemożliwe historje na te- 
mat „wrogów Italji“ i urządza manife- 
stacje, w których główną atrakcją jest 
zmiana prastarych nazw ulic į placów 
rzymskich, I tak wspaniały plac „Piaz- 
za d'Espagna', plac hiszpański, po 
trzech wiekach zmienił nazwę i nosi 
obecnie miano „Płac marszałka de Bo- 


no*. Podobno, ze względów. na nikłe 


sukcesy projektodawcy wyprawy afry- 
kańskiej, ma jeszcze raz ulec przeobra- 
żeniu i nazywać się placem marszałka 
Badoglio. Przechrzceniu uległy rów- 
nież nowsze ulice. I tak ulica Marny — 
nazywą się obecnie „Ulica Włochów 
poległych nad Marną“. Ulicą paryska — 
rzymską; londyńska — asmarską, plac 
holenderski — trypolitańskim i t. d. A- 
le rekord osiągnięto w zmianie nazwy 


ulicy rumuńskiej, Via Romania. Istnie- 
je ona od roku 1916, to jest od chwili, 
kiedy Bukareszt przyszedł na pomoc 
łacińskim  pobratymcom, zagrożonym 
przewagą niemiecko-madziarską w cza- 
sie wojny światowej, Otóż obecnie ar- 
terja ta nosi nazwę ulicy austrjacka- 
węgierskiej, (1) 

- Takie są zabawy j spory w one mięsią- 
ce, kiedy na froncie abisyńskim jest źle 
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Str. 2. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 12 grudnia 1935 r. |. 


1 coraz gorzej. Jakiś biedny mieszkaniec 
Turynu poszedł do kryminału, albowiem 
wyrażał publicznie swe zdziwienie, dla- 
czego dowództwo włoskie nie zastosuje 
w ADisynji tajemniczych promieni Mar- 
coniego, 
wojnę w ciągu kilku dni...  Społeczeń- 
stwu tak długo opowiądano o „niezwy- 
ciężonej armji włoskiej, rozporządzają- 
cej cudownemi środkami“ — dopóki bie- 
dni ludzie nie uwierzyli we wszystkie 
legendy i co najgorsze, wzięli je na 
serjo. Teraz zaczyna się to na nich 
mścić, gdyż doniesienia policyjne mó- 
wią o „ironizowaniu na temat włoskiej 
siły zbrojnej”, Dawniej było obrazą ar- 
mji, jeżeli ktoś nie wierzył w bzdury 
wypisywane o marszałkach, generałach 
i puikownikach.. Dzisiaj można iść do 
więzienia za wiarę w faszystowskie zdo- 
byeze techniczne, które miały przerastać 
najwyższe szczyty Abisynji. 

Okres dyktatur europejskich, tak czer- 
wonych jak į białych, jest stwierdzeniem 
odległości granic, do których można 
doprowadzić naiwnych i biednych ludzi. 
Przeciętny faszysta, w którego mózg 
wpakowano całe kilogramy subwencjo- 
nowanych przez rząd artykułów, będzie 
jeszcze dzisiaj powtarzał frazesy © 
„miejscu pod słońcem* i „zdrowym od- 
ruchu imperjalizmu', Ale czynniki mia- 
rodajne zdają sobie sprawę z grozy sy- 
tuacji i wiedzą, że trzeba kończyć, O 
„sukcesach * i „decydujących zwycię- 
stwach'* może rozgadywać się radjo wło- 
skie. Lecz sztab generalny wie, że zdo- 
byty obszar wynosi zaledwie jedną trzy- 
dziestą część terytorjum abdsyńskiego, 
O żajęciu Addis Abeby przed marcem 
1936 roku trudno mówić, A po tym okre- 
ie przyjdzie katastrofa w postaci tropi- 
kalnych deszczów, kłóre odetną wysu- 
nięte dywizje frontowe od ich podstaw 
operacyjnych i dowozu żywności. Jeżeli 
do tego dołączy się jeszcze brak benzyny 
— to kampanja afrykańska jest przesą- 
dzona, I to nie w znaczeniu braku suk- 
cesu, ale w pojęciu całkowitej klęski, 

Z tego też powodu prasa otrzymała su- 
rowy nakaz nie występowania przeciw- 
ko Francji i przyjmowania z „żływem za 
dowcieniem* wiadomości © parlamen- 
tarnych sukcesach Lavala, W Rzymie 
przywiązuje się wielkie nadzieje do pro- 
pozycyj pokojowych, które nieoficjalnie 
wysunięto ze strony Włoch. Obejmują 
one żądania, dotyczące protektoratu 
nad Tigrem į Ogadenem oraz pewne u- 
stępstwa gospodarcze dla Włoch we wła- 
ściwej Abisynji, Mussoliniemu chodzi a 
połączenie dwóch kolonij włoskich: E- 
rytrei i Somali, Wpływy w Addis Abe- 
bie, zagwarantowane w traktacie poko- 
jowvm, miałyby oznaczać „zwycięstwo“ 
i stanowić odczepne dla własnego społe- 
czeństwa, W taki sposób, konflikt za- 
kończyłby się honorowo dla Rzymu, nie 
naruszając zbytnio prestiżu wodza, o 
co głównie w tej chwili idzie. 

Trudno przesądzić dzisiaj losy jęgo 
projektu, W Paryżu przyjęto go dobrze 
— ale nie wiadomo, jak się będzie na 
to zapatrywał Londyn. Anglja ma za- 
miar budować kolej ze Somali Brytyj- 
skiego do Addis Abeby; w razie urze- 
czywistnienia żądań włoskich, — kolej 
ta musiałaby iść przez posiadłości wło- 
skie. Krzywią się na to trochę w Lon- 
dynie. Powtóre bardzo energiczny sprze- 
ciw wysuwa przeciwko takiemu zakoń- 
czeniu wojny Addis Abeba, W Abisynji 
twierdzą, że stroną zwycięską są woj- 
ska Negusa i o ustępstwąch terytorjal- 
nych dla Włoch niema mowy. 

Sytuacja jest ciężka — ale nie bezna” 
Na zegarze w Pałacu Wenec- 
kim bije godzina przestrogi. Sam fakt. 
że na dźwięki te zwraca uwagę otocze- 
nie dyktatora — jest dość pociesza- 
lacy. 

M, A, Comba. 


Abisyńczycy atakowali 
na bagnety. 


Rzym, 11. 12. (PAT) Komunikat urzę- 
dowy nr, 67. Marszałek Badoglio tele- 
grafuje: 

Na froncie erytrejskim oddziały wło- 
skie toczyły utarczki w pobliżu Takazze 
w rejonie na południe od Addi-Enkato 
z silną grupą Abisyńczyków. Przeciwnik 
ałakował na bagnety i został odparty. 
pozostawiając na połu bitwy 45 zabitych. 
Ze strony włoskiej jest zabitych 2 pod- 
oficerów Erytrejczyków i 5 askarysów. 


których użycie zakończyłoby |: 


Do Sejmu wpłynał projekt ustawy amnestyjnej 


Warszawa, 11. 12. (Tel. wł) Do la- 
ski marszałkowskiej wpłynał projekt 
ustawy amnestyjnej, który ustala, któ- 
re przestępstwa są objęte amnestją. 
Poza przestępstwami, które już  ogło- 
siliśmy ustawa wymienia: przestępstwa 
skarbowe (dokonane przed 11 listopada, 
a więc: porządkowe, przestępstwa pod- 
legające na uszczupleniu dochodów 
skarbowych, jeśli podstawa wymiaru 
kary nie przekracza 100 zł, przestępstwa 
podlegające na naruszeniu zakazu przy- 
wozu, wywozu lub przewozu towarów, 
jeśli wartość towaru nie przekracza 200 
zł, przestępstwa za które grozi wyłącz- 
nie kara pieniężna do 1.000 zł oraz prze- 
stępstwa z ustawy skarbowej o ile doty- 
czą urządzenia nielegalnej loterji, które 
prowadzone były na cele społeczne. 

Ponadto amnestji podlegają wszyst- 
kie wykroczenia, dokonane przed 11 li- 
stopada br. 

Art. 3 zawiera zasady ustawy amne- 
styjnej, w odniesieniu do przestępstw 
kryminalnych (już ogłaszaliśmy — red.) 

Sprawy wojskowe z art. 43—48 ko- 
deksu karnego wojskowego (uchylanie 
się od służby wojskowej — red.), doko- 
nane przed 39 marca 1923 darowuje się, 
jeżeli sprawca w ciągu roku od daty 


wejścia” w życie amnestji znajdzie się 
w rozporządzeniu władzy. 

Projekt wylicza kategorje prze- 
stępstw, których amnestja nie obejmu- 
je. Poza już ogłoszonemi w „Dzienniku 
Bydgoskim" amnestja nie obejmuje 
między innemi przestępstw, określo- 
nych w dekrecie Pana Prezydenta o re- 
gestrowym zastawie rolniczym oraz o 
regestrowym zastawie drzewnym, dalej 
przestępstwa z art. 47 i 48 prawa o bro- 
ni i amunicji i materjałów wybucho- 
wych, zbrodni i występków, określonych 
w dekrecie Pana Prezydenta, o niektó- 
rych przestępstwach przeciwko bezpie- 
czeństwu państwa (szpiegostwo). Nie 
podlegają również amnestji naruszenia 
karane przez władzę przełożoną i dyscy- 
plinarną. Wreszcie amnestja nie sto- 
suje się do osób, które ścigane były li- 
stami gończemi z powodu uchylania 
się od wykonania prawomocnego wyro- 
ku (b. więźniowie brzescy). 

Ustawa wychodzi z założenia, że ele- 
mentarne poczucie sprawiedliwości na- 
kazuje inaczej ustosunkować się do 
zbiegłych zagranicę. Ci, którzy podpo- 
rządkowali się wyrokom sądowym, nie 
mogą być w gorszem położeniu. „Kto 
wyrokowi sądu ojczystego nie daje po- 


Dalsza zniżka cen 
przemysłowych. 


Warszawa, 11. 12. (Tel. wł.) Czyn- 
niki rządowe prowadzą w dalszym cią- 
gu rozmowy z  przedstąjwiciełami po- 
szczególnych gałęzi przemysłu w spra- 
wie obniżki cen. Po ostatnich obniż- 
kach podjęto pertraktacje ż innemi kar- 
telami. Na ukończeniu są rozmowy o 
zniżkę rur, śrub it stali. Niebawem ma 
być ogłoszona wysokość obniżki cen na 
te artykuły. 

Specjalna komisja rządowa dla zniż- 
ki cen przemysłowych, działająca pod 


przewodnictwem wicemin. Lechnickie- 
go, zamierza ukończyć akcję obniżki 
cen w okresie do Nowego Roku. Z dn. 
1 stycznia 1936 r. wejdą w życie obniżo- 
ne taryfy kolejowe, co pociągnie za so- 
bą potanienie transportu i wpłynie rów- 
nież na zniżkę cen artykułów Beda 
telizowany ch. Ši IN 

Zdaniem czynników rządowych ob- 
niżenie kosztów utrzymania winno się 


z$lieoeszomuy przez rzad. 


słuchu — tak głosi uzasadnienie rządo= 
we — sam siebie wyłącza niejako z pod 
dobrodziejstwa łaski“. (Poznajemy wy- 
raźnie styl ministra Michałowskiego.) 
W uzasadnieniu do projektu ustawy 
czytamy, że ustala się datę 11 listopa- 
da, tj. dzień Święta Niepodleglości. Jest 
ona rozstrzygającą, czy dane przestęp= 
stwo podlega amnestji. Wzmocnione 
nową konstytucją państwo daje moż- 
ność poprawy skazanym za przestęp= 
stwa „polityczne. Najdalej idą dobro- 
dziejstwa  amnestji w przestępstwach 
skarbowych. Z dobrodziejstwa tego sko- 
rzysta połowa skazanych. Bardzo roza 
legle obejmuje amnestja przestępstwa 
leśne, jak kradzieże i inne. 


Przestępstwa prasowe są również 
bardzo szeroko potraktowane. (r) 


Sejm może wprowadzić 
pewne zmiany. 


Warszawa, 11. 12. (Tel. wł.) W nies 
których związkach zawodowych rozwa» 
żana jest sprawa podjęcia akcji wśród 
posłów i senatorów na rzecz rozszerzes 
nia amnestji. Chodziłoby o amnestjo< 
wanie pewnych wykroczeń, ściganych 
przez sądy dyscyplinarne samorządów 
wolnych zawodów, jak: adwokatów, izb 
lekarskich, sądów notarjalnych itp. (r) 


Dzień Pana Prezydenta. 


Warszawa, 11. 12. (PAT.) Pan Pre 
zydent Rzeczypospolitej przyjął w dni 
wczorajszym prezesa rady ministrów 
Marjana Zyndram-Kościałkowskiego, 
który informował P. Prezydenta o bies 
żących pracach rządu. 

Następnie P. Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął nowomianowanego woje- 
wodę wileńskiego płk. Bociańskiego. 


Wizyta ministra. W. R. i O. P. 
u ks. kard. Kakowskiego. 


Warszawa, 11. 12. Minister W. R. i 


dać odczuć powszechnie tuż po Nowym | O. P. prof. Wojciech Świętosławski zło- 


Roku. (r) 


Kartel weglowy przed rozbiciem? 


Warszawa, 11. 12. (Tel. wł.) Koncern 
węglowy „Robur“, reprezentujący trze- 
cią część polskiej produkcji węgla, 
wystąpił ze skargą przeciw konwencji 
węglowej z powodu niedotrzymania 
przez nią umowy. 


= 


Dodatkowe kredyty dla rządu 
uchwalone. 


Warszawa, 11. 12. (Tel. wł.) Na po- 
siedzeniu sejmowej komisji budżeto- 
wej debatowano nad przedłożeniem 
rządu o kredytach dodatkowych na rok 
1934/35 i 1935/36. Na posiedzeniu tem 
był obecny wicepremjer Kwiatkowski, 
wyjaśnień udzielał wiceminister skar- 
bu p. Grodyński. 

Bez zmian przyjęła komisja przed- 
łożenie o dodatkowe 15.050.092 zł na rok 
1934/35. Wogóle do całego przedłożenia 
nie wprowadzono żadnej zasadniczej 
zmiany. Uchwalono kredyty dodatko- 
we na rok 1935/36 w sumie 11.979.000 zł. 

* 

Pisaliśmy już, dlaczego pówstał nie- 
dobór w owych latach w budżecie. Za- 
łatwienie przez Sejm kredytów dodat- 
kowych jest tylko czystą formalnością. 
Pieniądze te były już w swoim czasie 
wydatkowane. Wzięte one zostały z o- 
szczędności, poczynionych w innych 
działach. (r) 


$tronnictwo Pracy budzi się do życia. 


Warszawa, 11 12. (Tel. wł.) Na po- 
siedzeniu rady naczelnej Stronnictwa 
Pracy, które odbyło się przy udziale 60 
osób, delegatów z prowincji i z War- 
szawy — zaakceptowano jednogłośnie 
poczynania zarządu głównego, powzięte 
w kierunku zaktywizowania stronnic- 
twa. Za podstawę działania przyjęto 
uchwalony w roku 1930 program ` 


Gdyby wyrok stwierdził, że konwen- 
cja istotnie nie dotrzymała umowy, „Ro- 
bur“ miałby prawo z niej wystąpić, roz- 
bijając tem samem kartel węglowy. Rząd 
ze swej strony ma prawo utworzyć przy- 
musowy kartel węglowy i właśnie w 
tym duchu swego czasu wypowiedział 
się wieeminister Lechnieki. (r) 


żył w dniu 9 bm. wizytę ks. kard. AL. 
Kakowskiemu, arcybiskupowi metropo- 
licie warszawskiemu. Ks. kardynał re- 
wizytował pana ministra. 


Starosta grudziądzki wicewojewodą 
w Tarnopolu. 

Warszawa, (PAT.) Minister spraw 
węewnętrzny:h mianował starostę gru- 
dziądzkicgo . Hipolita Niepokulczyckiego 
wicewojewodą w Tarnopolu. 


mm WE PO O O a 


potrwa do 


Warszawa, 11. 12. 

Minął 18-ty dzień rozprawy. Jak się 
dowiadujemy wielki ten proces skończy 
się dnia 10 stycznia 1986 r. 

Wczoraj zeznawali świadkowie oskar- 
żenia z Krakowa na okoliczność działal- 
ności konspiracyjnej IKarpynca, Kłymy- 
szyna i Łebedia. 

Św. Czyżewicz, st. posterunkowy ze- 
znaje, w jaki sposób odkryto labora” 
torjum  materjałów wybuchowych w 
mieszkaniu Karpynca, 

Wraz z innymi wywiadowcami Śwria- 
dek roztoczył obserwację nad oskarżo- 
nymi. 

Podczas rewizji znaleziono w mie- 
szkaniu Karpynca kawałek blachy, jaka 
była użyta do bomby przez zamachow- 
ca, Wycinek z arkuszą zgadzał się zu- 
pełnie z krojem blachy, użytej do poci- 
sku. 

Na pytanie obrony, świadek wyjaśnia. 
że często obserwował Karpynca z mie- 
szkania kupca krakowskiego, = którego 
okna wychodziły nawprost okien Kar- 
pynca. Obserwacje przeprowadzał przy 
pomocy lornetki, y 

Św, Kapusta, st. posterunkowy zezna- 
je na te same okoliczności, Uzupełniali 
się oni w obserwacjach, roztaczanych 


10 stycznia. 


nad oskarżonymi z polecenia. władz 
zwierzchnich, Świadek dokładnie roze- 
znał przez lornetkę, jak do mieszkania 
Karpynca przybył Łebed, Na dalsze py- 
tania obrony, świadek mówi o zaku- 
pach chemikalji przez Karpynca. 

Te same okoliczności podaje św. Szka- 
radek i*Sordyl, Ponieważ obr. Szłapak 
zadaje świadkowi te same pytania, które 
sąd już poprzednio uchylił, przewodni- 
czący ostrzega, że będzie zmuszony Uu- 
karać adwokata grzywną, 

Kupiec Marszalik z Krakowa oświad- 
cza, że z jego mieszkania czynił obser- 
wację znajomy jego, wywiadowca Czy- 
żewicz, Poznaje on Kłymyszyna i Łe- 
bedia. 

Sąd pozostawił bez uwzględnienia 
wniosek obrony, aby skonfrontować 
świadka z wywiądowcą Czyżewiczem w 
związku z kwestją, czy Marszalik uży- 
czył mu swego mieszkania do obserwa- 
cji okien Kłymyszyna bezinteresownie, 
czy też za opłatą, = 

Św. st. posterunkowy Trzciński, peł- 
niący służbę przed gmachem minister- 
stwa spraw wewnętrznych potwierdza, 
Że często widział przed. ministerstwem 
pewnego osobnika, Poznaje on obecnie 
osk. Łebedia, (Rys.) 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXIX. Nr. 287, 
Trzecia strona. 


List z £ondynu. 


(Od własnego korespondenta Dziennika Rydgoskiege*). 


Londyn, w grudniu. 

Gdy we wtorek ranna poczta przynio- 
sła mnie zaproszenie na match piłki 
nożnej między Anglją a Niemcami — 
włożyłem kopertę ze zniżką dziennikar- 
ską do paczki starych gazet, które słu- 
ząca oddaje handlarzom makulatury. 
Nie myślałem ani przez chwilę o wyzy- 
skaniu tych przywilei i, z jakich każde 
wielkie widowisko sportowe pozwala ko- 
rzystać dziennikarzom. Naprężona sytu- 
acja wewnętrzna we Francji, koszt. 
zmęczenie a przytem od długiego czasu 
trwająca niepogoda — wykluczała naj- 
zupełniej wszelką "możliwość projektu 
wyjazdu do Anglji. Ale po południu 
spotkałem się kuluarach Izby z kole- 
gami z prasy zagranicznej. Wszyscy wy- 
bierali się do Londynu, nie dopuszczając 
żadnej opozycji. 

— Sytuacja polityczna? Nie wyjaśni 
się przed piątkiem, Koszty? Nie wiele 
co większe, aniżeli pobyt w Paryżu, Nie- 
pogoda? Pohuśtamy się trochę na Ka- 
nale. Jeżeli Ci o to chodzi... 

Bynajmniej mnie o to nie chodziło. 
Przeciwnie, burza w La Manche wyglą- 
da bardzo malowniczo, a zaczerpnięcie 
w płuca wilgotno-słonego powietrza dla 
człowieka, kochającego morze, stanowi 
zawsze wielką pokusę, W dodatku otrzy- 
maliśmy wiadomość, że w Londynie 
pnzygotowują się wiełkie manifestacje 
skrajnych ugrupowań przeciwko druży- 
nie niemieckiej. Polityka na boisku 
sportowem! Zjawisko nieznane w hi- 
storji Anglji! Wydania południowe za- 
mieściły artykuły p. t.: „Piłka nożna a 
rasizm“, 

I ciekawość, jak ustosunkują się An- 
glicy do zapowiedzi awantur z powodu 
wizyty drużyny niemieckiej w Londynie 
— zwyciężyła. We wtorek wieczorem 
znaiazłem się w pociągu, zdążającyc 
do Calais, 


„Zbiorowe protesty" przeciwko piłka- 
rzom niemieckim zapowiadały organi- 
zacje żydowskie, ogłaszając bojkot mat- 
chu i nie biorąc „żadnej odpowiedzial- 
ności za możliwe wypadki", To wystar- 
czyło, aby na dworcu, w mieście i na 
boisku w Tootenham zorganizowano o- 
gromne siły policyjne. Ale to wystarczy- 


Anglicy są społeczeństwem nawskroś 
sportowem. Jeżeli wszystkie wypadki 
polityczne ocenia się tu bardzo często 
pod kątem sportowego dżentelmaństwa 
— to cóż dopiero mówić o zapowiedziach 
niedopuszczenia do właściwego meczu, 
o groźbach pod adresem zaproszonych 
gości. Akcja kół żydowskich osiągnęła 
zupełnie inny rezultat: publiczność an- 
gielską w 100% antyhitlerowska, o ile 
chodzi o przekonania polityczne — przy- 
jęła gości z Niemiec jak najżyczliwiej. 
„Z piętnastu tysięcy obywateli Trzeciej 
Rzeszy, którzy przyjechali do Londynu 
— ani jeden nie mógł twierdzić, że w 
stolicy Anglji spotkała go najmniejsza 
chociażby przykrość. Trzech młodzień- 
ców żydowskich, którzy przed dworcem 
wznosili antyhitlerowskie okrzyki, are- 


sztowała policja. Pozostają oni dotych- | sportowych, 


czas w areszcie i grozi im poważna kara 
nietyle za zakłócenie porządku publicz- 
nego, ile za „obrazę sportowców“, któ- 
rzy na zaproszenie angielskie przyje- 
chali do Londynu. Taka sama kara gro- 
zi obywatelowi, który podarł papierową 
chorągiewkę hitlerowską, zatkniętą na 
poręczu przed jego miejscem. 

Ale również trzeba przyznać, że za- 
chowanie gości niemieckich było w ca- 
łem tego słowa znaczeniu poprawne, A- 
ni jednego okrzyku na cześć Hitlera. 
ani jednej swastyki w klapie marynar- 
ki. Wspaniała karność i wzorowa orga- 
nizacja kilkunastu! tysięcy ludzi przy- 
byłych z za Renu budziła podziw. Nie 
dopuszczono nawet do jakiegokolwiek 
przejawu uczuć, entuzjazmu lub niechę- 


fa tak zrozumiałych w czasie rozgrywek 


Każdą bramkę, zdobytą 


AmanmeSi5a w GrecHi. 


ża 


W. chwili, gdy i w Polsce jest aktualną kwestja amnestji, godzi się przypomnieć, że 


pierwszym dekretem króla greckiego, po 


jego powrocie na tron, było ogłoszenie 


amnestji, sięgającej bardzo daleko i obejmującej również emigrantów politycznych. 
Na zdjęciu widzimy przywódców niedawnego powstania republikańskiego, wypuszczo- 
nych na podstawie amnestji z więzień, 


przez Anglików, oklaskiwali Niemcy na- 
równi z publicznością angielską, 

Mimo to jednak, mecz między druży- 
ną Anglji i Trzeciej Rzeszy miał pewne 
akcenty polityczne: z okazji spotkania 
dwóch drużyn piłkarskich, po raz pierw- 
szy od 1914 r. rozległy się na ziemi an- 
gielskiej dźwięki hymnu niemieckiego ł 
wywieszono chorągiew niemiecką, Poza 
tem nad główną trybuną powiewały 
sztandary ze swastyką. Sto tysięcy lu- 
dzi podniosło się z miejsc, gdy rozległy 
się pierwsze tonv „Deutschland Uber 
alles“ i „Horst Wessel Lied“. Ani jedne- 
go głosu protestu, ani jednego niewła- 
ściwego okrzyku. Publiczność angielska 
okazała się godną swoich wspaniałych 
tradycyj sportowych. | 

Jeżeli już mówimy o politycznych e=- 
chach meczu Anglja-Niemcy, to należy 
wspomnieć o niezwykle energicznym 
sprzeciwie, jaki zgłosił sir Walter Ci- 
trine, prezes socjalistycznych związków 
zawodowych. Oczywiście nie chodzi tu 
o protest przeciwko zawodom footbalo- 
wym między W. Brytanją a Trzecią 
Rzeszą. Prezes Trade Unionów uczuł 
się bardzo dotknięty zarzutem sir Cleg- 
ga, prezesa brytyjskiego związku piłki 
nożnej, który wspomniał, jakoby związ- 
ki zawodowe odnosiły się w sposób nie- 
sportowy do meczu Anglja—Niemcy. 
Sir Walter Citrine oświadczył, że jest 
to „jeden z najcięższych zarzutów, jaki 
można było uczynić socjalistom angiel- 
skim“, że „odpiera go z oburzeniem i 


wyciągnie z bezprzykładnego zachowa- 


nia się sir Glegga wszystkie konse- 
kwencje*. W Londynie sympatycy La- 
bour Party twierdzą, że może być z te- 
go poważna awntura, gdyż partja „czu- 
je się dotknięta w swoim honorze spor- 
towym', 


Na pódobne oszczerstwo — mówił 
mi jeden z socjalistów — nie pozwolił- 
by sobie w czasie kampanji wyborczej 
najskrajniejszy nawet reakcjonista... 

I zdanie to starczy za wszystkie ko- 
mentarze. To jest Anglja... 


Takie są kulisy i echa meczu, o któ. 
rym mówi naturalnie cały Londyn. A 
sam mecz? Nie będziemy oczywiście 
powtarzali głosów prasy; opis spotka- 
nia w pierwszym z brzegu większym 
dzienniku angielskim zająłby wszyst- 
kie szpalty naszego pisma. Wystarczy 
przytoczyć ogólną opinję, która jedno- 
myślnie stwierdza, że było to wspania- 
łe widowisko sportowe. Niemcy grali 
nadzwyczajnie — i obserwując atak 
drużyny z za Renu myślałem o przysło- 
wiowem szczęściu naszych piłkarzy w 
spotkaniach z piłkarską reprezentacją 
Trzeciej Rzeszy. Jest to jedna z najsil- 


ło również, aby wzburzyć całą opinję 
publiczną przeciwko  demonstrantom. 
10) 

Joace K olopziejcz yk 
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(Ciąg dalszy). 


Wzmocniony na duchu postawieniem 
sobie jasnego celu, pomaszerował żywo 
do miasta, i 

Ale po drodze brzęczały mu koło uszu 
jak natrętne osy ostatnie słowa Heleny. 

Na placu Świętokrzyskim napotkał 
tramwaj, jadący na Dębiec, Ten tram- 
waj go zahipnotyzował. Wsiadł i poje- 
chal tą samą drogą, którą dzisiejszej 
nocy dwa razy przebył pieszo. 

Po pół godzinie znalazł się już na 
miejscu, gdzie niedawno rozstał się z 
Heleną. 

Jak każdy detektyw, zbadał najpierw 
sytuację terenową, Przed nim roztacza- 
ło się w zieleni licznych ogrodów małe 
miasteczko willowe. W jednej z tych 
will mieszka ona. Ale w której? Wła- 
śnie. Jak się tu dowiedzieć? 

Na lewo od wąskiej drogi ciągnęła się 
łączka. Na łączce tej pasła się chuda 
krowa. Zamyślony „detektyw'* skiero- 
wał się w stronę tej krowy, by zakręcić 
łukiem w wejściową uliczkę. Słońce 
grzało, jak rozpalony piec. Czerwiec o- 
cierał co chwilę pot z czoła, wachlarzował 
się rozpiętą marynarką i narzekał: że 
też właśnie w lecie, kiedy i tak już jest 
ciepło, musi jeszcze tak siarczyście 
przygrzewać słońce, Dobry dowcip — 
ha-ha-ha! Powtórzę go p. Helenie, gdy 
ja tylko znajdę, 

Wszedł między cieniste ogródki, pođ- 


glądając niedyskretnie poprzez parkany 
codzienne życie mieszkańców Dębca. 

W kiosku siedział jakiś starszy dzia- 
duś. Prawdziwy inwalida. 

— Kiosk! — wykrzyknął uradowany 
t przyśpieszył kroku. 

— Poproszę o szklankę wody sodowej 
— rzekł detektyw, a sprytnie pomyślał 
— od czego trzeba rozpocząć wywiad, 

= Że co? — zapytał starzec, 

— Szklankę wody sodowej — krzyk- 
nął głośniej Czerwiec. 

— Paczkę karmelków lodowych? 

— A, to głucha p'hła, — Wody sodo- 
wej! 

— Rozumiem, rozumiem, niech pan 
tak nie krzyczy, nie jestem taki głuchy. 

Czerwiec szybko przełknął wodę i z 
pewną determinacją w głosie zapytał: 

— Czy nie zna pan młodej blondynki 
w czarnym kostjumie? 

— 10 groszy, 

— Dobrze. Masz pan 20 groszy. Ale 
czy pan nie zna młodej panienki w czar- 
nym kosjumie? Ona tu mieszka. 

-— Trochę głośniej... 

— Czy pan nie zna młodej brunetki 
w błond kostjumie? Do licha, pokręciło 
mi się. Czy pan nie zna młodej blondyn- 
ki w czarnym kostjumie?! — krzyczał 
na całe gardło zdenerwowany już Czer- 
wiec, Obejrzał się dookoła, Zewsząd wy- 
chylały się ciekawe głowy kobiet i 
dzieci. 

— Nie rozumiem — rzekł inwalida i 
chwycił Czerwca za rękaw marynarki. 
przyciągając go bliżej do siebie i wyty- 
kając głowę przez okienko kiosku. 

Czerwiec ryknął wściekły: 

— Puść*'mnie pan do stu djabłów! 

— O, ho-ho-ho — oburzył się inwali- 
da — tak to pan starszych traktuje? Od. 


djabłów się wymyśla? 
Przybłęda jakiś! 

W mgnieniu oka otoczyła speszonego 
„detektywa“ chmara ciekawej gawiedzi. 

Odszedł od kiosku, zmierzając w głąb 
ulicy, lecz w miarę jego kroków, zwięk- 
£zał się za nim orszak dzieciarni. 

Zrezygnowany, wściekły, kipiący po- 
tem i bezsilną złością, wyruszył Czer- 
wiec w powrotną drogę do tramwaju. 


W KROPCE. 


„Spotkała mnie słuszna kara za to, że 
nie trzymałem się wytyczonego planu“ 
— pomyślał Czerwiec, wsiadając  zpo- 
wrotem do tramwaju. „Przecież miałem 
udać się najpierw do szefa“, 

I teraz już bez przeszkód dotarł. do 
biura „Pogoń“. 

— Jest pan Perliński? — zapytał, dy- 
sząc ciężko, nadobną sekretarkę. 


Patrzcie go! 


— Niema — Odpowiedziała krótko 
maszynistka, nie przestając robić mani- 
cure. Spokój i powolność tej dziewczyny 
podziałały na zdenerwowanego i rozgo- 
rączkowanego Czerwca, jak czerwona 
chustka na indyka, 

— Dlaczego niema? 

— Bo wyjechał do Śremu w jakiejś 
sprawie. A poza tem niech pan na mnie 
nie krzyczy. 


— Znowu na kogoś krzyczę — skon- 
statował kandydat na detektywa, 

Celem zebrania myśli w tej nowej sy- 
tuacji i dla odpoczynku na ciele i duchu 
wstąpił na taras „Esplanady*. Z trudem 
znalazł wolny stolik. Usiadł ciężko i po- 
padł w głęboką zadumę. 

— Czem mogę służyć? — zapytał kel- 
ner. 
— Mieszane lody — mruknął „detek- 
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tyw 


, 


- 


— Sodowej wody? 


— Czy wszyscy ludzie dzisiaj ogłuchli, 
czy co? — zdenerwował się na nowo, — 
Proszę mieszane lody! 


— Aa, kogo widzę, Henryk, jak się 
masz! — znajomy zwalił się z impetem 
na przerażonego Czerwca. 


(I ja chciałem myśleć! zachichotała 
przekornie część Czerwcowego mózgu, 
gdy druga część wysilała się na banal- 
ną, towarzyską rozmowę), 


Znajomy naszego detektywa był bar- 
dzo rozmownym młodzieńcem. Dopiero 
po godzinie wyszedł z kawiarni i to tyl- 
ko dlatego, że spotkał innego znajome- 
go, do którego miał pilny interes. 


— Nareszcie sam — westchnął Czer- 
wiec. — Jestem dojrzałym, w pelni 
władz umysłowych człowiekiem — kcm- 
binował — a jednak nie mogę się zde- 
cydować, czy pójść do Cybulskiego i po- 
wiedzieć mu o wynikach inwigilacji je- 
go żony, czy też z tem wszystkiem za- 
czekać do przybycia p. Perlińskiego. Bo 
cóż? Właściwie samą sprawę Cybulskie- 
go załatwiłem. Możnaby węglarzowi po- 
wiedzieć — żona pańska chodzi tam i 
tam i traci forsę na.. Na? Właśnie na 
co? hm.. hm.. Sprawa nie jest zupełnie 
wyjaśniona, Żeby zaś odpowiedzieć na 
to pytanie, muszę być dzisiaj na sean- 
sie u Józefiaków, Nie mogę tam jednak. 
być, skoro będzie również Cybulska. Że- 
by zatrzymać w domu Cybulską, mu- 
siałbym pójść do Cybulskiego i poinfor- 
mować go o mych dociekaniach. Nie mo- 
gę jednak pójść do Cybulskiego, bo nie 
wiem, na co Cybulska traci pieniądze... 


Typowe błędne koło, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


niejszych drużyn na kontynencie. Zwła- 
szczą pomoc świetna. Gra rozważna, 
spokojna, poziom techniczny bez zarzu- 
łu. O wiele lepsza kłasa od przerekla- 
mowanej reprezentacji włoskiej, która 
pozostawiła w Londynie niemiłe wspo- 
mnienia gry brutalnej i nieinteresują- 
cej. 

Ale naturalnie o wiele słabsi od An- 
glików. Śledząc przebieg gry, odnosiło 
się wrażenie, że Anglicy (z powodów 
„politycznych*, jak mówili koledzy) 
starali się posunąć do najdalszych gra- 
nie zasadę „fair play“. Można było 
wprost wyczuwać, że chodziło o wyka- 
zanie jak największej poprawności 
sportowej, poprostu o unikanie bezpo- 
średniego zetknięcia się z przeciwni- 
kiem. Drużyna angielska robiła wraże- 
nie jedenastu automatów: każdy wy- 
pad obliczony z nadzwyczajną dokład- 
nością, ani jednego zbytecznego ruchu, 
niepotrzebnego strzału. Górowali od 
samego początku i powinni byli zapisać 
na swoją korzyść o wiele większy sto- 
sunek bramek, aniżeli 3:0. 


Drużyna niemiecka zauważyła to 
natychmiast. Ale może właśnie dlate- 
go Niemcy starali się pokazać również 
ładną, klasyczną grę. Skoro było wi- 
doczne, że należy ograniczyć się raczej 
do obrony — jedenastka niemiecka cof- 
nęła się na swoje przedpole, nie ucie- 
kając się zresztą ani na chwilę do po- 
spolitej metody „blokowania“ własnej 
bramki. Nie grano również na czas. A- 
tak niemiecki raz po raz usiłował prze- 
dostać się na angielskie pole karne. 
Dwa razy oddano nawet wspaniałe 
strzały w róg i obie piłki złapał nie- 
porównany bramkarz przeciwników. Ale 
ładną kombinację niemiecką nagrodził 
buragan oklasków. W chwilę później 
gruchnęły oklaski gości z Rzeszy, lewy 
napastnik angielski, który prowadził 
piłkę aż do samej linji bramkowej — 
cofnął się w chwili, gdy niemiecki 
bramkarz, rzucając się na ziemię, za- 
trzymał piłkę. Bez najmniejszego tru- 
du można mu było wytrącić piłkę i zro- 
bić czwartą bramkę. Zrezygnowanie z 
łatwego triurnfu przyjęto jako piękny 
gest sportowy i z prawdziwym entuzja- 
zmem przyjęła go publiczność niemiec- 
ka. 

Takich momentów zanotowaliśmy 
więcej. I dlatego te środowe. zawody 
były, jak pisała prasa, „stwierdzeniem 
wielkiej kultury sportowej narodów za- 
chodnich'. 

Gdyby te same ząsady można było 
zastosować i w polityce — powtarzał 
mój towarzysz, wracający wraz ze mną 
da Calais — gdyby i w organizowaniu 
życia społecznego kierowano się praw- 
dziwie sportowem dżentelmaństwem! 


Skromne żądanie. — Gdyby... 
J. K. 


Z KRASU. 


Zemsta robotników, W zakładach ceramicz- 
nych Adolfa Helmana w Częstochowie w cza 
sie sprzeczki między majstrem oddziału kalflar- 
skiego Stanisławem Skuteckim a robotnikami, 
ci ostatni w pewnym momencie zarzucili Sku- 
teckiemu na głowę duży worek, zapakowali w 
niego szarpiącęgo się majstra, związali i wy. 
nieśły następnie poza obręb fabryki, Dyrekcja 
zwolniła sprawców zajścia w liczbie, 11 z pracy, 
wobec czego robotnicy ogłosili strajk. 

Zgon starego działacza ludowego. W Padwi 
pod Mielcem w Małopolsce odbył się 8 bm. 
pogrzeb zmarłego w 83 roku życia śp. Fran- 
ciszka Krempy, jednego z wybitnych dawnych 

rzedstawicieli ruchu ludowego w Małopolsce. 
KAspa był wieloletnim posłem na sejm gali. 
cyjski, a do roku 1930 posłem na sejm. 

Na stopniach kościoła zastrzelił swoją wy- 
chowawczynię... Przed sądem w Suwałkach 
toczyła się sprawa karna przeciwko Józefowi 
Cichanowiczowi, oskarżonemu o to, że trzemą 
strzałami z rewolwery na stopniach kościoła 
zabił swoją wychowawczynię Józełę Aponiko- 
wą. Sąd skazał Cichanowicza na 12 lat wię- 
ziemia. 

Palenie dokumentów B. B. Poseł Sławek 
polecił sekretarzom B. B spalić wszystkię do- 
kumenty i całe archiwa Bloku we wszystkich 
„mieśscowościach. Zarządzenie nakazuje spisa- 
nie protokółu z wykonania tego rozkazu. 

Do Berezy.. Przed kilku dniami został are- 
sztowany w Nowem Mieście (w powiecie Raw. 
'skim) prezes Stronnictwa Narodowego dr. me- 
dycyny Stanisław Gutkiewicz. Dr. Gutkiewicz 
został wywieziony do miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskie,. 

Wszechpolski pokaz gołębi pocztowych. W 
dniach 4, 5 i 6 stycznia odbędzie się w Kato- 
wicach dziesiąty jubileuszowy wszechpolski po- 
kaz gołębi pocztowych. 


jak: 


dogodnych w arunkach. 


Mamy w Gdyni 
punktów, jak mp. plac Kaszubski, Skwer Ko 


gdyby władze administracyjne 
się pobieranemi przez miejscowe kupiectwo cę 
nami, 


Z Gdyni i wybierze ŹŻ. 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA, Clark Gabie i Wallace Beery w 
filmie p. t. „Chińskie morza”. 

CZARODZIEJKA: Przebojowa komedja p. t. 
„Sen nocy letniej". 

MORSKIE OKO wyświetla film p. t 
„Piekło“ (Dantes Inłermo) i bogaty nadprogram. 
NADMORSKIE: „Cały świat się śmieje”, 
POGOTOWIA: 

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków 
tel. 12-40 i 22.12, 

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08. 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 

Teleion nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, ul. Staro- 
wiejska 19. 

Lekarzy domowych wzywać: przed połud: 
niem do godz. 11, po południu -do godz. 18. 

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22. 

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel, 29-67. 

Bibljoteka publiczna w willi „Tusia“ czynna 
codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie- 


noszenia 


ae ZO EA ZACZ 


Zakład stolarski 
wykonuje wszelkie prace 
meble, urządzenia 
sklepowe i budowlane na 


W. Kozłowski, Gdynia przyjmu'e _ 
ści Administracja 

przy kościełe Serca Jazu- A 

sa. ©2341 S Ar un a S 


Brak zegarów w ruchliwych punktach miasta, 
parę specjalnie ruchliwych 


ściuszki. naróżnik ul. 10 Lutego i Pierackiego, 
ul. Świętojańską i t. p. przy których niema ze- 


garów publicznych. Uważamy, że przedewszyst- 
kiem M. T. K powinno na swoim kiosku przy 
placu Kaszubskim wystawić czterocyferblatowy 
zegar oświetlony w nocy, ą następnie takiż ze- 
gar przy Skwerze Kościuszki. 
zegarów mamy w centrum zaledwie jeden na 
poczcie, fo stanowczo za mało. E ER 

stawienie w tych punktach zegarów publicz- 
nych, oświetlonych wieczorem spotką się z u- 
znanjem całego społeczeństwa. ą nie pociąśnie 
przyłem specialnie wysokich kosztów, 


Z publicznych 


« że po- 


Wysokie ceny detaliczne z4 winogrona. W 


porównaniu do cen hurtowych winogrona w 
sprzedaży detalicznej w Gdyni są stanowcza za 
drogie. Aczkolwiek owoc ten nie należy do ar- 


tykułów pierwszej potrzeby, dobrzeby było, 
zainteresowały 


Walne zebranie Towarzystwa Przemysłow. 


ców w Gdyni odbędzie się w dniu 19. bm. o 
godz. 20 w sali hotelu Centralnego. 
na panujący w Gdyni chaos wśród rzemiosła i 
drobnego przemysiu powitać należy z uznaniem. 
ideę zarządu Towarzystwa Przemysłowców w 
Gdyni, które chce przyciągnąć do współpracy 
wszystkie branże rzemiosla i drobnego prze- 
mysłu i tem samem uporządkować panujące sto- 
sunki. Jak wykazuje statystyką na terenie 
ni, liczymy obecnie ponad 3500 samodzielnych 
rzemieślników i drobnych przemysłowców, któ- 
rzy nie są jeszcze 
Odezwa wydana przez Tow. Przemysłowców 
wzywa wszystkich zainteresowanych, aby sta- 
wili się licznie na wspomniane walne zebranie. 


Ze względu 


Gdy- 


należycie zorganizowani. 


Ważna konferencja, W czwartek 12 bm. ed- 
będzie się w Urzędzie Morskim bardzo ważna 
konierencja, dotycząca rozmaitych zagadnień 
kolejowych portu gdyńskiego jak również roz- 
ważany będzie sposób rozwiązania kwestji to- 
ru, rozdzielającego obecnie miasto w sposób 
tamujący jego rozwój i możliwości komunika- 
cyjne między dwoma najważniejszemi arterjami 
miasta. W konferencii oprócz zainteresowa- 
nych sfer miejscowych wezmą udział dyrekto 
rzy kilku departamentów Ministerstwa Komuni- 
kacji. 

Brat jugosłowiański zatęsknił za Polską, Wi- 
dacznie Gdynia zdobyła sobie wielką siłę a- 
trakcyjną nawet wśród naszych braci Jugosło- 
wian, skoro obywateł jugosłowiański Mataja 
Andrzej wybrał się na gapę na jędnym ze 
statków do Gdyni, gdzie miał zamiar się zain- 
stalować. Niestety policją nasza nie jest przyr 
stępna dla sentymentów przyjaźni nawet dla 
tak sympatycznego pobratymca i wobec braku 
dowodu osobistego, p. Mataja odstawiony 70- 
stanie zpowrotem do granic państwa. 

Wieczory czwartkowe, W kawiarence (dom 
Żeromskiego), mieszczącej wystawę prac pla- 
stycznych art, mal, Marjana, Szyszko-Bohusza, 
odbędzie się w dniu 12 bm, o godz. 20,30 piąty 
zrzędy publiczny wieczór czwartkowy, na któ- 
rym wystąpi red. Witold Nowicki z dyskusyj- 
nym tematem p. t. „Zadanie prasy w Gdyni". 
Wstęp woiny. 

W pobliżu mierzei helskiej wiatr wschodni 
wytwarza prąd, który opływa brzegi Gdyni, 
Oksywia, skręca pod Rewą w zatoce puckiej 
ku brzegom helskim i osadza masy piasku pod 
Jastarnią. W dalszej drodze prad ten po po- 
zbyciu się balastu niszczy w wielu miejscach 
już pod wioską Hel brzegi, zwłaszcza na odcin- 
ku portu rybackiego odcinek ten rok rocznie 
jest pochianiany przez morze i zmusza do bu. 
dowania tam ochronnych, podczas gdy na po- 
łudniu i wschodzie cyplu widzimy o tym samym 
czasie przyrost brzegu. W tym roku z powpdu 
silnego wiatru wschodniego, a przytem i burz, 
szkody na odcinky tym są bardzo duże. 
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Obroty towarowe portu gdyńskiego. 

Ogólne obroly towarowe portu za miesiąc 
listopad przedstawiają się następująco. 

Ogólny obrót ząmorski łącznie z obrotem 
przybrzeżnym oraz wnętrzem kraju wyniósł 
163.789 tonn (w październiku 597,819,7 tonn). 

Obroty drogą wodną z wnętrza kraju wynio- 
sły 31.042,9 tonn, z czego na przywóz przypada 
25.503,5 ton, a na wywóz 5539,4 tonn. 

Ogólne obroty towarowe w listopadzie w 
stosunku do ubiegłego miesiąca zwiększyły się 
o 165.969,3 tonn, 


Z tynku owoców południowych. 


Odbyły się trzy aukcje owocowe w Gdyni, 


z których podajemy wyniki najciekawsze. 


Mandarynki hiszpańskie; Marka A. Gomez 


Gomez. Ceny osiągnięte: 11,25-—12,25 za skrzyn- 
kę. 
Bydgoszczy 25 i Kowla 30 skrzynek. 


Sprzedano do Warszawy 1740, Gdyni 205, 


Marka Fsco Arbona. Ceny osiągnięte: 10,75 


do 11 za klatkę. Sprzedano do Gdyni 200, War. 
szawy 250, Tarnowa 385 klatek, 


Marka H. L. Sacki. Ceny osięśnięte: 11.50 


do 12,50. Sprzedano do: Warszawy 760, Gdyni 
245. 


Mansenis Perez — za kg netto 1 zł, Marka 
H, L. Sacki — za kg netto 1 do 1,10 z} Marka 
H. L. Sacki „Złoty jeleń" (bez pestek) — 1,09 
do 1,26 zł. 

Pomarańcze hiszpańskie, Marka S. A. G, 
za kg netto 94—98 groszy. 

inogrona hiszpańskie za 1 kg brutto 1,15. 

Sagunto 1,10—1,14 zł. 

Cytryny: 44 do 46,50 zł za skrzynkę, 

Z aukcyj spadły: figi duże w wiankach 
(greckie) i grapefruity „Hercułes". 

Naogół, jak na okres przedświąteczny, ten- 


Pomarańcze hiszpańskie: Marka H. L. Sacki EPE słaba. 
bez pestek — za kg netto 1,50—1,16. Marka 


Drobne wiadomości. 


— Papież Pius XI poważnie "zachorował. Od 
kilku miesięcy narzekał na zwapnienie żył. 


Papież dochodzi osiemdziesiątki, istnieje więc 


obawa o jego życie. 

— W Niemczech zakazano więźniom posti- 
śiwać się pozdrowieniem niemieakiem „Heil 
Hitler!" z 

— „Polaków, którzy namawiają Warm'aków, 
aby dzieci posyłali do szkół polskich — należy 
utopić". Tak się wyraził wójt w Majdach iw 
powiecie olsztyńskim), Kultura., niema co 
mówić. Ę 

— Policja pruska wydała ostrzeżenie, aby 
nie męczyć gęsi przy skubaniu pierza. Żydów 
„skubać' wolno, 

—- Na lotnisku berlińskiem Tempelhoł od- 
był się apel 36.000 szturmowców przed szefęm 
sztabu. Lutzem. 

— Na drodze z Piły do Firchau na przejeż- 
dzie kolejowym lokomotywa wpądła na ayto- 
bus. 4 osoby utraciły życie, 8 jest ciężko ran: 
nych. : 

— W wielkim procesie Szpiesowskim na 
rzecz Niemiec, który zakończył się w Pradze, 
skazano główną oskarżoną Annę Dienel na 15 
lat ciężkieśo więzienia. 

— Czy to prawda? Polska Agencja Tele- 
graficzna donosi z Wiednia, że arcybiskup kar- 
dynał Innitzer ogłosił list pasterski, w którym 
wzywa wiernych do modłów za powodzenie 
wysiłku włoskiego w Afryce. 


— Na Śląsku zaodrzańskim zmarł hrabia 
Praschma, syn jednego z założycieli dawnej 
partji centrowej w Niemczech. Zmarły liczył 
przy zgonie 68 lat, 

— W Nicei zamieszkuje obecnie około 500 
obywateli polskich, w tem przeszło stu kapita- 
listów. 

— Wskutek wprowadzenia nowych zaostrzo- 
nych przepisów dewizowych na wszystkich gieł- 
dach, marka niemiecka ffwałtownie spada. 
Warszawie płacą 1,40 zł za markę, 

— Dwóch austrjackich bankierów, przeby- 
wających we Włoszech, skazano na deportację 
i 5 miljonów lirów grzywny za spekulację wa- 
lutową. 

— Władze sowieckie aresztowały znów ka- 
płanów katolickich: ks. Hieronima Serpento i 
ks. Adolfa Krzywickiego. Na wyspach Soło. 
wiejskich uwięzionych jest obecnie 23 księży. 

— Hitlerowcy afesztowali prenesa związku 
katolickiej młodzieży w Niemczech -— Jakóba 
Clemensa w Dyseldorfie. Poprzednik jego, 
Probst, został — jak wiadomo — zamordowany. 

— Generalny wikarjusz diecezji wyrcburskiej 
ksiądz Miltenberg i kanonik Hürth zostali aresz- 
towani przez „Gestapo' (tajną policję). 

— Nowy krążownik amerykański „Quincy” 
uległ uszkodzeniu w doku. Straty wynoszą 200 
tysięcy dolarów, Katastrofa była wywołana 
przez zamach. i 

— 194 profesorów chińskich podpisało o- 
dezwę, potępiającą ruch autonomistyczny w 
Chinach północnych. 
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Lo 4 
Nowość? 
AEO E E TE CERĄ 
8 Poleçam św etne fortepiany „Baby Grand 
%'/, oktaw, jedynie 1,83 mir. dlugie i 1,47 
mir. szerokie, z pięrwszorzędną mecha- 
d niką repetycyjną. Mimo małych wymiarów 
dzięki specjalnej konstrukcji posiadają pełny, wyrównany‘ 
melodyjny ton į w niczem nie ustępują daleko większym 
znanym na całym świecie zagranicznym fabrykatom. — 
Umiarkowana cena która nie Jest dużo wyższą od eeny dpbre- 
go pianina, oraz zdolność umieszczenia nawet w najmniej- 
szych mieszkaniach przj czynia się do dużego powodzenia. 

Żądajcie przesłania ofert i katalogów. (22271 


B. Sommerfeld 


fabryka pianin i for ep anów 


Bydgoszcz, ul, śniadeckich 2, tel. 3883. 
Eksport 


do wszystkich części świata. 


Założenie fabryki lin manilowych 
w Gdyni. 


Związek Fabrykantów i Przemysłowców 
w Gdyni komunikuje, iż na-terenie Gdyni 
istnieją duże możliwości gospodarcze dla 
fabryki lin manilowych, któraby powstala 
na tutejszym terenie. Związek udzieli bliż» 
szych informacyj w tei sprawie firmom 
względnie osobom fachowym, rozpborządza« 
jącym odpowiednim kapitałem, któreby 
mogły wybudować odpowiednią fabrykę w 


Gdyni. Zapytania kierować należy do Syn+ 
dyka Związku — Gdynia, ul. Świętojań- 


ska nr. 56, 


Nieporządki na stacji Wejherowo. 


Wejherowo. „Podróżni, przybywający i od< 
jeżdżający ze stacji w Wejherowie narażeni są 
bardzo często z powodu braku należytej ob- 
sługi dworca, na wielkie niewygody. Na dość 
ruchliwej stącji, przez którą przepływa dziennię 
wielu ludzi, w czasię zaś targów, lub jarmarków 
bardzo wielu, niepodobna nieraz wysiąść, lub 
wsiąść do pociągu. Przy wyjściu przez wąskie, 
w dodatku do połowy otwarte drzwi, stoi ko” 
lejowy odbierający bilety. Dzieje się nieraz tak, 
że temi samemi drzwiami, wychodzą przyjezdni 
z peronu, ą inni celem odjazdu wchodzą. W 
wąskiem przejściu, z tych dwóch fal ludzkich 
powsłaje zator, z którym kolejowy nieraz rady 
sobie dać nie może. 

Słychać zupełnie słuszne głosy oburzenia, 

Czy nie byłoby wskazanem, ażeby zarząd 
stacji raz na zawsze zarządził przy przybyciu 
iodjeździe pociągu otwarcie w holu dworcowym 
obu drzwi, przez które jedniby wchodzili na 
peron, a drudzy z niego wyjść mogli? Ten nie 
niekosztujący porządek, zapobieglby niewygo« 
dzie podróżnych i zasłużył na uznanie, 


Z GDAŃSKA. 


Akcja pomocy zimowej Związku Polaków w 
Gdańsku wydała poważne rezultaty. Biednym 
Polakom na terenie wolnego miasta Gdańska 
udzielono pomocy bezpłatnej wzglednie po zni- 
żonej cenie w naturze oraz gotówką na kwotę 
przeszło 40000 guldenów. 

Prezydent Rady Portu p, Nederbraegt udał 
się da Warszawy, gdzie został przyjęty przecz 
p. ministra Góreckiego, a następnie przez wice- 
ministra Doleżała, który wydał na cześć gościa 
śniadanie. Dziś p. Nederbraegt przyjęty będzie 
przez ministra komunikacji Butkiewicza. 


.ł. 


Jednoręki inwalida wojenny ofiarą 
śmiałego napadu bandyckiego. 


Z Grudziądza telefonują: W lesie sartownic- 
kim jakiś zamaskowany bandyta napadł na po- 
wracającego z Grupy do Grudziądza jednorękie- 
go inwalidę wojennego Leona Kuligowskiego 
(Grudziądz, Narutowicza 21). Bandyta widocz- 
nie musiał wiedzieć, że inwalida odebrał w 
agencji pocztowej Grupa rentę miesięczną w 
kwocie 80 zł, gdyż steroryzowawszy go nożem, 
zrabował cąłą gotówkę. Powiadomiony o napa” 
dzie posterunek P, P, w Michalu z rekordową 
szybkością ujawnił sprawcę w osobie uotorycz- 
nego kryminalisty niej, Teofila Montowskiego, 
który zaledwie przed kilkoma dniami opuścił 
mury więzienne, /Zakutego w kajdany bandytę 
przetransportowała policja do więzienia sądowó- 
śledczego w Grudziądzu. 


Nowa ofiara obniżki pensji? 


Przodownik P. P. wystrzałem w skroń pozbąwił 
się życia. 


Toruń, W dnity wczorajszym 0 godz, 7,45 
we własnem mieszkaniu przy ul, Kraszewskiego 
nr. 58 w Toruniu pozbawił się życia wystrza- 
łem z parabellum w prawą skroń Jan Mała- 
chowski, przodownik P, P. z komisąrjatu UI 
P. P, w Toruniu. 

Na odgłos strzału weszli do mieszkania są- 
siedzi, którym przedstawił się straszny widok. 
Na podłodze leżał nieprzylomny śp. Małachow- 
ski, z którego głowy broczyła krew. Denat da» 
wał słabe oznaki życia. Sprowadzono natych- 
miast pogotowie ratunkowe i przewieziono nie- 
przytomnego do szpilala miełskiego, gdzie *uż 
w godzinę potem, nie odzyskąwszy przytomności 
zmarł, 

Denat popełnił samobójstwo najprawdopo- 
dobniej na tle rozstroju nerwowego i depresji 
duchowej z powodu niepomyślnych warunków 
materjalnych, w jakich od dłuższego czasu żył. 
W ostatnich dniach śp. Małachowski narzekał 
i przejęty był uszczupleniem poborów służbo- 


wych. Dochodzenia w toku, 
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. Piąta strona. 


Rząd nie żartuje. 


Paskarze węglowi znaleźli się pod klu- 
czem. 


Warszawa. (Tel. wł.) Po ogłoszeniu 
` nowego cennika na węgiel w handlu 
detalicznym lotne komisje przeprowa- 
dziły szereg rewizyj w składach węglo- 
wych. Zlustrowano około 200 składów 
węglowych i okazało się, że w wielu 
składach pobiera się wygórowane ceny. 
Za pobieranie cen wyższych aresztowa- 
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no 50 handlarzy. Starościńskie sądy 


Poza tem władze opieczętowały 11 


sza taka drużyna powstała w Rybniku- 


administracyjne niezwłocznie przepro- | składów, ponieważ nie posiadały one |Paruszowcu, a członkowie jej pracowali 
wadziły rozprawę, wydając surowe wy- | koncesji i nię odpowiadały warunkom. Przy budowie toru kolejowego Rybnik- 


roki, skazujące na grzywnę i areszt. 


fist ze fist ze Stąsfa. 


Wallka 


Rewizje trwają. (r) 


Jak zabezpieczyć wiadzićć od bozicboda? 


Rzesze górników uroczyście obchodzi- 
ły święto swojej patronki, św. Barbary. 
Święto górnicze ma swój odrębny wy- 
raz i charakter; powaga życia górnika, 
jego ciężkiej pracy i ciągłej walki — 
tam, w dole — z ustawicznem niebezpie- 
czeństwem, wyciska swe piętno na tem 
pięknem święcie świata robotników ko- 
palnianych. 

W roku bieżącym następstwa kryzysu 
gospodarczego, tak silnie dającego się 
we znaki, uwidoczniły się również w 
przebiegu i charakterze święta górni- 
ków. Prasa śląska przypomina, że kiedy 
dawniej w dniu św. Barbary modlono 
się żarliwie o zachowanie w dobrem 
zdrowiu i uchronienie od nieszczęścia, 
obecnie zwracano się do patronki z go- 
rącą prośbą 


o zachowanie warsztatu umiłowanej 

pracy i o możność zarobkowania, 

Kiedy dawniej już w wigilję święta 
rożlegały się głośne detonacje i wystrza- 
ły z racji święta górniczego, w tym roku 
panowała wszędzie cisza i rzesze górni- 
ków obchodziły swe doroczne święto w 
skupieniu i powadze, 


W rodzinach robotniczych na Śląsku 
Źle się dzieje, gdyż przeciętny dochód z 
pracy najemnej nie wystarcza na za- 
pewnienie minimum egzystencji. Obec- 
nie niema na Śląsku zakładu pracy, któ- 
ryby zatrudniał robotników przez wszy- 
stkie dni pracy przy zachowaniu 8-go- 
dzinnego czasu pracy, O każdą pracę to- 
czy się rozpaczliwa walka; wpływy poli- 
tyczne, protekcja, odgrywają w tej wal- 
ce niepoślednią rolę. Ten stan wyzysku- 
ją dobrze płatni agitatorzy Trzeciej Rze- 
szy. Wmawiają oni ludności śląskiej. 
że znów zadymią wszystkie kominy i 
ruszą wszystkie maszyny, jeśli hitle- 
ryzm zwycięży... Obiecanek wysłanni- 
ków hitlerowskich nikt nie bierze serjo. 
niemniej jednak faktem jest niezbitym, 
Że np. kopalnie śląskie, wskutek male- 
jącego zbytu, pracują tylko w 35 procen- 
tach swej zdolności produkcyjnej... 

Przeciętny zarobek robotnika w gór- 
nictwie węglowem wynosi, odliczając 
świadczenia społeczne i wartość węgla 
deputatowego, najwyżej 150 zł. W hut- 
nictwie zarobki są wyższe, — uwzględ- 
niając jednak 


rodzaj i warunki pracy górników 
1 hutników, 


craz wielką drożyznę na Śląsku (Kato- 
wice są najdroższem miastem w Polsce!) 
— musimy przyznać, że te zarobki są 
niezbyt wiełkie.. A już potwornie małe- 
mi wydają się one wobec pensyj rozma- 
itych dyrektorów, prezesów rad nad- 
zorczych itp. Pensja takiego dygnitarza, 
pobierającego niewiadomo zaco 


60 do 80 tysięcy złotych miesięcznie 


ciągle jeszcze nie należy do rzadkości. 
O tem przy najbliższej sposobności, 

Wracając do świata robotniczego — 
za największe swe plagi uważa on po- 
wtarzające się bezustannie „przymuso- 
we świętówki”, zarządzane przez komi- 
sarzą demobiłizacyjnego, — oraz wzra- 
stające bezrobocie. 


Walka z bezrobociem młodzieży. 


Czynniki miarodajne zabiegają prze- 
dewszystkiem o danie pracy bezrobotnej 
młodzieży, Niemożliwym bowiem jest 
rozwój sił narodu, który ma przyrost ©- 
koło pół miljona rocznie, jeśli młode 
pokolenia, wchodzące w życie, nie znaj- 
dą pracy. Muszą ją znaleźć! Polskie dro` 
gi, miasteczka i miasta wołające o inwe- 
stycje, mogą wbród dostarczyć pracy. 


Potrzebne są tylko fundusze... 


Władze śląskie doszły do przekonania, 
|że jedynym i wskazanym środkiem za- 


bezpieczenia młodzieży 


bezrobotnej 
przed skutkami bezrobocią jest — two- 
rzenie coraz dalszych kadr istniejących 


już Ochotniczych Drużyn Robotniczych 
„Obozów 
Pracy*). O. D. R, przeszły już stadjum 
eksperymentowania i mają za sobą już 
czwarty rok istnienia na Śląsku. Pierw- 


(znanych na Pomorzu p. n. 


Stalownia martenowska, 


Zory. O. D. R. są przedewszystkiem prze- 
znaczone dla przeszkolenia i wychowa- 
nia 

przyszłych osadników na roli, 

W tym celu w okresie zimowym urzą- 
dza się szereg kursów teoretycznych, a 
na wiosnę i łato podejmuje się prace na 
terenie domen państwowych. Obecnie 
istnieje na Śląsku już kilkanaście kadr 
O. D. R., liczących ponad 3 tysiące lu- 
dzi. Członkowie drużyn otrzymają ubra- 
nie, mieszkanie, utrzymanie na poziomie 


o 10 procent lepszym niż w wojsku, 


oraz 1 zł. dziennie, z czego 50 gr. od- 
prowadza się do kasy w formie indywi- 
dualnej oszczędności. Oszczędności dru- 
żyniaków (przeciętnie 50 zł, na każde- 
go), złożone w K., K. O., wypłaca się w 
razie zwolnienia z drużyny, lub w razie 
potrzeby najbliższej rodzinie, znajdują- 
cej się w nędzy. 


środków u- 
całkowicie 


Z wspomnianych wyżej 
trzymuje się na  Sląsku 


przeszło 90 Świetlic i subwencjonuje się 
75, utrzymywanych przez różne Sstowa- 
J. B. 


rzyszenia i związki, 


polepsza Wasz 
humor świąteczny 


ej Poznań 
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aje musi czymmie wspóści ziałać 
w kierunku ożywienia życia gospodarczego. 
Wicepremjer Kwiatkowski u rzemieślników. 


Warszawa, 10. 12. (tel, wł.) Wczoraj 
rozpoczęły się obrady drugiego zjazdu 
Rady Związku Izb Rzemieślniczych w 


obecności pp. wicepremjera Kwiatkow" 
skiego i min, przemysłu i handlu gen. 
Góreckiego.  Witając zjazd imieniem 
rządu oświadczył wicepremjer Kwiat- 
kowski, że nie przyszedł dla ozdobienia 
zjazdu splendorem władzy, ale dlatego, 
że ma rzemiosłu i całemu społeczeństwu 
do powiedzenia rzeczy istotne i ważne. 
W życiu narodu polskiego stosunki uło- 
żyły się tak, że jedna grupa Społeczna 
chciałaby się ratować z potopu kryzysu 
kosztem drugiej. Ostatecznie wszy- 
scy oglądają się na rząd, a sami do 
uzdrowienia życia gospodarczego ręki 
nie dokładają. Te stosunki trzeba prze- 
łamać į uświadomić sobie, że wszystkie 
grupy są jednym ważnym organizmem 
państwowym i że nie można uleczyć jed- 
nej części organizmu kosztem drugiej. 
Rząd sam, choćby najlepszy i najsil- 
niejszy, nie zdoła stworzyć nowych 
form życia gospodarczego, jeżeli społe- 
czeństwo do dzieła tego nie dołoży ręki. 
Tymczasem pod tym względem istnieje 
wciąż jeszcze niezrozumienie akcji rzą- 
du, prowadzonej na podstawie pełno- 
mocnictw, 

Widzi się przedewszystkiem nowe de- 
krety, obciążające świat pracy, rzemio- 
sło, handel, przemysł — prawie wszyst- 
kich żyjących ludzi z miasta i przesu- 
wające dochód społeczny w jakimś in- 
nym kierunku. Powstał lament i obawa, 
że wobec tego konsumcja musi się gwal- 
townie załamać. 

Jeśli idzie o zagadnienie cen i rento- 
wności, to nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści, że mamy tutaj dwie drogi. Moż'ia do 


|i, albo p 


warsztatów pracy docho- 
dzić, albo przez małe obroty i stosunko- 
wo wysoką cenę, albo przez zwiększają- 
ce się obroty i niskie ceny. Rezultat ma- 
tematyczny jest ten sam. Jeśli chodzi o 
rezultaty, to każdy rzemieślnik jak i prze 
mysłowiec musi odpowiedzieć, że 
zdrowsza dla normalnych i pewnych je“ 
go interesów jest tendencja większych 
obrotów i zmniejszających się cen, a nie 
zwiększających się cen a malejących 
obrotów. 

Jeśli panowie chcecie ścisłego wspól- 
działania między temi wielkiemi zagad- 
nieniami gospodarczemi które wy re- 
prezentujecie, a rządem, to nie możecie 
przychodzić do rządu z postulatami. Mu- 
sicie sobie sami postawić pewne postu- 
laty. Musicie liczyć się z tem, że rząd bę- 


dzie wam również stawiał pewne zadania. 


Te zadania idą w dwóch kierunkach: 
po pierwsze, żebyście panowie oddzia- 
ływali wspólnie w sposób zorganizowa- 
ny na obniżkę cen i powiększenie obro“ 
tu, Ten moment nie jest jeszcze rozu- 
miany należycie w Polsce. Jeżeli prze- 
mysłowiec, czy kupiec zdecyduje się na 
obniżenie o naprzykład 5%, to sądzi 
zwykle że z tego nic dobrego pozornie 
nie powstaje. Tak jednak nie jest. Nie 
dlatego, ponieważ domagamy się zniżki 
cen i cofnięcia niejako wtył i wyrówna- 
nia całego frontu cen, aby z tego miały 
wyniknąć straty, Straty te nie mogą 
powstać jeśli działać będziemy wszyscy 
jednocześnie na całym froncie, Musimy 
pamiętać, że pieniądz ma dzisiaj więk- 
szą wartość i większą dynamikę niż da- 
wniej, Jeżeli zniżka cen obejmuje wszy- 
stkie dziedziny — jeżeli nastąpi wyrów- 
nanie tych cen, to niewątpliwie pod 


względem gospodarczym osiągniemy 
korzystny skutek, gdyż zwiększy się 0” 
gólny obrót, Trzeba bowiem zawsze pa- 
miętać o zbiedniałym polskim konsu- 
mencie. Konsument ten chce żyć jak 
człowiek, ale trzeba mu udostępnić na“ 
bycie potrzebnych rzeczy w granicach 
jego możliwości nabywczej, 

Na tem polega wielkie zagadnienie 
zniżki cen i wzmożenia obrotu. 


Zwrócić musicie również panowie 
uwagę na drugi moment: na waszą 
własną ekspansją gospodarczą. Jeżeli 
będziecie myśleć, że główny ciężar zła 
leży poza wami, że zło leży w zbyt wy- 
sokich podatkach i braku kredytu, w 
niedomaganiach taryfy kolejowej itd. 
jeżeli będziecie czekać tylko na to, aż 
wasze postulaty w tych sprawach po- 
kolei będą spełnione, zaniedbując ży- 
ciowej ekspansji własnych interesów, 
to nietylko osłabicie swoje własne indy- 
widualne warsztaty pracy, ale osłabicie 
całe gospodarstwo. 


Musimy sobie powiedzieć, że stwo- 
rzymy warunki, w których będziemy 
przekształcać życie gospodarcze, ażeby 
było bardziej dynamiczne i uzyskało 
możność ekspansji. Jeżeli w tym kie- 
runku nie pójdziemy, jeżeli będziemy 
rozbijać całość zagadnienia na elemen- 
ty, mówiąc, że jedynie ważnym postu- 
latem jest sprawa, czy rzemiosło w u- 
zyskaniu kredytów ubiegnie kupiectwo, 
czy kupiectwo ubiegnie rzemieślników, 
czy przemysł ubiegnie rolnictwo, czy 
wreszcie wielkie rolnictwo ubiegnie ma- 
łe rolnictwo — całość gospodarstwa na- 
rodowego będzie stać na miejscu. 
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 Polożenie Polaków w Niemczech. 


Z zjazdu delegatów Polskiego Związku Zachodniego. 


Warszawa. (Tel. wł.) Ub. niedzieli | stycznym oraz trudności natury for- 
obradował w Warszawie zjazd delega- | malnej i prawnej, utrudniające w prak- 
tów Polskiego Związku Zachodniego z;tyce życia zaspokajanie potrzeb oświa- 


4 województw środkowych przy udzia- 
le przedstawicieli MSZ. Zagajając zjazd 
prezes Bąkowski wskazał na wielką 
konsolidację żywiołu niemieckiego, ja- 
ka się dokonała w Rzeszy i poza grani- 
cami, co wymaga z naszej strony wzmo6- 
żonej czujności. Główny referat wygło- 
sił wicemin. Dębski, Omówił on prze- 
dewszystkiem dzisiejszy układ stosun- 
ków polsko-niemieckich. Zawarty przed 
dwoma laty pakt o nieagresji ma dla 
nas dwie dodatnie strony: skończyła się 
legenda o tem, jakoby w Europie był 
jeden tylko punkt zapalny t. j. granica 
polsko-niemiecka. Drugim dodatnim 
skutkiem porozumienia jest fakt, że 
Polska zaczęła odgrywać poważną rolę 
w życiu narodów. W tym okresie bo- 
wiem Polska rozwinęła aktywniejszą 
politykę w Europie. 
da antypolska ze strony Niemiec. Niem- 
cy były zawsze stroną atakującą, a my 
obraliśmy defenzywę, a więć byliśmy 
w położeniu gorszem. Źródłem obecnej 
prężności narodu niemieckiego jest 
akcja narodowo-socjalistyczna. W imię 
rozbudowanej idei narodowej resztka 
Niemców w Polsce, która była skłonna 
do asymiłacji, obecnie zaczęła się zwra- 
cać ku swej macierzy. Akcja Polskie- 
go Związku Zachodniego winna działać 
w kierunku neutralizacji tych wpły- 
wów. Związek jednak nigdy nie stał na 
tem stanowisku, aby w drodze represji 
lub ustaw wyjątkowych szukać rozwią- 
zania tych trudnych zagadnień, stojąc 
szczerze na gruncie poszanowania tych 
praw, które Rzeczypospolita zapewnia 
wszystkim swoim obywatelom, gdy 
tymczasem Niemcy nie odpłacają nam 
tem samem. Warunki życia naszych 
rodaków w granicach Rzeszy pozosta- 
wiają bardzo wiele do życzenia. 


Mówca zwraca następnie uwagę ną 
tę okoliczność, że prężność nasza na 
ziemiach zachodnich zależy przede- 
wszystkiein od procesu unarodowienia 
ziemi. Pod tym względem Pomorze z0- 
stało zaniedbane. Całą myśl kierujemy 
ną naszą Gdynię, nie bacząc na całość 
interesów ziemi pomorskiej. To też 
sprawa Pomorza musi byó naczelnem 
zagadnieniem usiłowań Związku. 


Po dyskusji uchwalono szereg rezo- 


Ustała propagan- 


towych, kulturalnych i religijnych w 
języku ojczystym — nie jest zgodne z 
gloszonemi zasadami, dotyczącemi za- 
pęwnienia ludności polskiej w Niem- 
czech pełnego 1 faktycznego równo- 
uprawnienia. 


Zjazd stwierdza, że jedynie stworze- 
nie faktycznych, a nie teoretycznych 


warunków dia Polaków w Niemczech, 
zaspokajania ich potrzeb 


w kierunku 


Zaubiły go ryby w Czarnej Wodzie. 


Jak to rezerwista Guzowski zabawiał się w rybaka i co z tego wynikło. 


tymacji. Przyłapany na nielegalnem rybołów- 


Z Grudziądza piszą nam. Sport wędkarski 
jest bardzo piękny i nawet dla zdrowia poży- 
teczny, pod warunkiem jednak, że nie wchodzi 
w kolizję z prawem i kodeksem karnym, Prze- 
konał się o tem bardzo nieprzyjemnie 28-ietni 
Jan Guzowski, robotnik - rezerwista, zam. w 
Łubach (pow. starogardzki), który znalazł się w 
tych dniach na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego w Grudziądzu. 

Z przewodu sądowego dowiedzieliśmy się, 
że Guzowski w marcu br. razem z kilkoma to- 
warzyszami wybrał się nad Czarną Wodę, która 
to rzeka słynie z obiitości ryb, a w szczegól- 
ności szczupaków. Guzowski miał wyjątkowe 
szczęście, gdyż w przeciągu niespełna godziny 
złowił kilka okazałych szczupaków, któremi 
wzbudził zrozumiałą zazdrość swoich współ- 
kompanów — wędkarzy. Wszystko byłoby w 
najlepszym porządku. gdyby nad Czarną Wodą 
nie zjawił się leśniczy Ignacy Pawłowski 
z państw, leśnictwą Podhulanka (gm, Osie, pow, 
świecki), pod którego zarządem rzeka się znaj. 
duje, Leśniczy zażądał od Guzowskiego legi- 


RZE EP 


Zjazd Sokolstwa Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, 

W Nowym Yorku odbył się 26-ty zjazd 
Sokolstwa polskiego w Stanach Zjedno- 
czonych, w którym wzięli udział dele- 
gaci 30 gniazd sokolich. Na zjazd prży- 
był prezes eokolstwa polskiego w Sta- 
nach, dr. Starzyński z Pittsburga. 


Zjazd kupców polskich w Montrealu. 

Organizacja kupiectwa polskiego w 
Kanadzie zyskuje coraz bardziej na sile. 
Do istniejących już w Toronto i Wiuni- 


POLACY ZAGRANICĄ. 


czwartek, dnia 12 grudnia 1985 r. 


narodowych może być świadectwem 
istotnej zmiany na lepsze w sytuacji 
ludności polskiej w Niemczech. 


2) Troska o los Polaków w Niemczech 
jest troską wszystkich Polaków, a ich 
potrzeby apelem do solidarnej ofiarno- 
ści całego narodu. 

3) Troska ta jest tem więcej uzasad- 
niona, gdy się zważy, że na obszarze 
państwa polskiego posiadają członkowie 
narodu niemieckiego pełnię praw oby- 
watelskich i organizacyjnych. 

Poza tem zjazd uchwalił wysłać de- 
pesze do Pana Prezydenta Rzpiitej, pre- 
mjera Kościałkowskiego i generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen. Rydza- 
Śmigłego. Przewodniczył zjazdowi b. 
minister p. Kaliński. (r) 


stwie wędkarz nie stracił jednak fantazji, 
podając się za jakiegoś Teodora Dagę z pobli- 
skiej Kasparni. Leśniczy nie pozwolił się jednak. 
wziąć na kawał Przytrzymał Guzowskiego, 
chcąc w lesie skonfrontować go z pracującymi 
tam robotnikami, Guzowski widząc, że jest 
niedobrze i, że będzie musiał się pożegnać ze 
swoim łupem, pozornie tylko zgodził się towa- 
rzyszyć leśniczemu. Zaledwie bowiem odeszli 
o kilkaset kroków od rzeki, wyrwał się Paw- 
łowskiemu i znienacka uderzył go w głowę 
trzymaną w ręce szczapą brzozowego drzewa. 
Kiedy leśniczy ochłonął z pierwszego wstrząsu, 
Guzowskiego już nie było. W dochodzeniach 
leśniczy Pawłowski z łatwością rozpoznał w 
Guzowskim przytrzymanego w marcu wędkarza 
i napastnika w jednej osobie. Na rozprawie 
wykręty te nie na wiele przydały się Guzow. 
skiemu, gdyż sąd zgodnie z wnioskiem prok. 
Szpondrowskiego skazał fo za kradzież ryb i po- 
bicie państwowego leśnika na łączną karę pół 
roku bezwzględnego więzienia. 


md M 


dzito przeszło 6.000 wycinków z wzmian- 
kami i fotografjami, w czem około 200 
artykułów redakcyjnych  najpoważniej- 
szych dzienników. 


Rozrost harcerstwa polskiego 
we Francji 

najlepiej obrazują następujące cyfry z 
okręgu Lille: w r. 1934 było w tym o- 
kręgu 35 drużyn męskich z 887 harce- 
rzami i 150 zuchami, zaś w r. 1935 -— 55 
drużyn z 1150 harcerzami i ponad 400 
zuchami, 
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Cesarz abisyński śledzi włoski atak lotniczy 
na Dessie. 
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Rzeźnik z Nowego skazany 
za fałszerstwo wekslowe. 
Z Grudziądza donoszą. Brzydką sprawę 

miał w tutejszym sądzie okręgowym rzeźnik 

Franciszek Michalski z Nowego w powiecie 

świeckim, Jak wynikało z przewodu sądowe- 

go, Michalski podrobił na wekslu podpis go= 
spodarza Józeła Spikera, puszczając go w obieg 
jako autentyczny, Wprawdzie Michalski do 
winy się nie przyznał, powołując na świadka, 
swego i2-letniego siostrzeńca Józeła Trawic- 
kiego na okoliczność, że Spiker inkryminowany 
weksel podpisał, jednakowoż sam Spiker pod 
przysięgą temu zaprzeczył. Oskarżyciel pu 
bliczny p. prok, Szpondrowski oparł się na do- 
wodach rzeczowych (m. in. ekspertyza grafolo. 
ga), żądając wyroku zasądzającego. Wniosek 
prokuratora przekonał sąd, który skazał Michal- 
skiego na 8 miesięcy bezwzględnego więzienia, 


Gwałt na drodze publicznej. 
Zwyrodnialca aresztowała policja grudziądzka, 


Z Grudziądza donoszą: Do wydziału śledcze- 
go policji grudziądzkiej wpłynął meldunek po- 
sterunku P. P. w Świeciu raportując o ohydnym 
gwałcie dokonanym na drodze publicznej ze 
Słupc do Świecia na osobie 8-letniej dziewczyn- 
ki Helenki Tielke. Dzieckiem zaopiekowała się 
p. Małgorzata Smolińska ze Słupa. Wdrożone 
w Grudziądzu dochodzenia ujawniły zwyrod-= 
niałca, który przyznał się przed policją do po- 
pełnienia ohydnego czynu. Gwałcicielem oka- 
zał się 16-letni wyrostek niej. K, L. Osadzono 
go w więzieniu śledczem do dyspozycji proku- 
ratora. 


Komisja spraw zagranicznych. 


Warszawa. (Tel. wł.) Na pierwszem 
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ków, mieszkających w Rzeszy. Zebra- 
ni na zjeździe delegaci PZZ stwierdza- 
ją, że t) zastosowanie wobec Polaków 
w Niemczech tak ustawy o zagrodzie 
dziedzicznej, jak ustawy o obowiązku 
uczestnictwa w obozach służby pracy, 
których celem jest — jak mówią same 
ustawy — wychowywanie członków w 
niemieckim duchu narodowo-socjali- 


ców polskich, swój 


związek, 


którzy utworzyli 


Polska na łamach prasy amerykańskiej. 


W związku z przybyciem statku „Pił- 
sudski“ do Ameryki cały szereg pism w 
Ameryce zamieściło wiele artykułów o- 
kolicznościowych o Polsce. 
biuro linji Gdynia—Ameryka zgroma- 


Rozwój komunikacji powietrznej w Brazylii. 


W porcie lotniczym Rio de Janeiro — Santa Cruz wybudowano nową wspaniałą halę, 
w której zatrzymywał się będzie niemiecki „zeppelin“, utrzymujący stałą komunikację 
między Europą a Ameryką Południową. 


Dotychczas 


wzrósł o 20 drużyn, 263 harcerzy i 250 
zuchów. 


Klub Polski w Honolulu, 


Na odległych wyspach hawajskich w 
tamtejszych oddziałach armji amery- 
kańskiej odbywa służbę wojskową spo- 
ra ilość Polaków. 

Życie ich nie posiadało żadnej łączno- 
ści organizacyjnej. 


Aż oto zaszła wielka przemiana. Za- 


witała na dalekie Hawaje fregata „Dar 


Pomorza“, Na pokładzie tego statku 
zetknęli się ze soba bliżej ci wszyscy 
Polacy, których losy rzuciły na tamten 
kraniec świata. 


I oto z tak małego — zdawałoby się — 
zdarzenia powstała piękna myśl zrzesze- 


nia się naszych rodaków na Hawajach. 
W egzotycznym Honolulu powstał już 
Klub Polski, 
Józef Biela. 
członków zarządu 
styki 
Denzel Carr, który w 1982 r. ukończył 
studja na uniwersytecie w Krakowie. 

RESZTE a O RÓÓSDY 0 DAS 


ile piwa pije Ameryka? 


Obliczono, że w ciągu roku w Sta- 
nach Zjednoczonych wypito 23 miljardy 
szklanek piwa. 


Wielka miłość dzieci Chińczyków. 


Mówi się, że dzieci Chińczyków odno- 
szą się więcej serdecznie do swoich ro- 
dziców od dzieci innych narodów. Jako 
dowód ma służyć fakt, że tygodniowo 
Chińczycy, mieszkający poza granicami 
Chin, swoim rodzicom nadsyłają prze- 
szło 4 miljony dolarów. 


Jednym z czynniejszych 
jest profesor slawi- 


Prezesem został wybrany 


na uniwersytecie w Honolulu. 


la. Następnie komisja dokonała przy- 
działu referatów rządowych projektów 
w sprawie ratyfikacji konwencyj i u- 
mów międzynarodowych. M. in. pro- 
jekt ustawy w sprawie ratyfikacji umo- 
wy handlowej z Niemcami referować 
będzie pos. Sikorski z grupy poznań- 
skiej. 
k 

Marszałek Senatu wyznaczył pierw- 
sze posiedzenie plenum na dzień 12 bm. 
godz. 12. Na porządku dziennym: wy- 
bór wicemarszałka i komisyj. (r) 


Wielka upadłość fabryki samolotów. 


Warszawa. (Tel. wł.) W sądzie lu- 
belskim została zgłoszona wielka upad- 
łość znanej fabryki samolotów „Plage 
i Laśkiewicz“. Odbyła się rozprawa taj- 
na na mocy zarządzenia sądowego. 
Trwała ona cały dzień. Zapadł wyrok 
o postanowieniu upadłościowem. Syn- 
dykiem został mianowany inż. Tomczy- 
kiewicz. 

Pasywa firmy wynoszą powyżej 9 
miljonów. Skarb państwa  poszkodo- 
wany jest najwięcej, bo na przeszło 5 
miljonów. Resztę stanowią zobowiązania 
bankowe i inne należności. M. in. Bank 
Handlowy został poszkodowany na 
1.300.000 zł. (r) 

OWOC NIEARYJSKI. 

Jak wiadomo, w Trzeciej Rzeszy uznano 
cytrynę za owoc niearyjski. Zamiast cytry- 
ny zostało zalecone używanie rabarbaru. 

W związku z tem ma podobno ulec zmia- 
nie znany wiersz Goethego „Znasz li ten 
kraj"... j 

Jego początek 
tak: 

„Znasz li ten Kraj, gdzie rabarbar dojs 
rzewa?* 


będzie brzmiał obecnie 


Początek o godzinie 5, 7 i 9-tej, 
w niedzielę o godz 3, 5,7 i 9- E Knesa 3 


Kino Kristal ii 


Bydgoszcz, dnia 11 grudnia 1935 roku. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Damazego I pap. i wyzn. 
Jutro: Aleksandra, Justyna. 
Wschód słońca: godz. 8,00. 
Zachód słońca: godz. 15,45. 


$3 m 


Stan pogody. 
Pochmurno i opady. 


Wczoraj po południu jedynie miejscami w 
Małopolsce było dość pogodnie, pozostałe zaś 
dzielnice kraju miały pogodę pochmurną z 
drobnym gdzieniegdzie deszczem. Temperatu- 
ra o godz. 14 wynosiła: 2 stopnie w Poznaniu, 
3 w Gdyi i Krakowie, 4 w Warszawie oraz 5 
w Zakopanem. Dziś rano w Bydgoszczy chłodno 
i mokro, 

Przewidywany przebieg pogody: przeważnie 
pochmurno, miejscami mgły lub drobne opady, 
Temperatura w ciągu dnia powyżej zera, Słabe 
lub umiarkowane wiatry wschodnie, 


OGDDA ZM y 
EJ Z ——) Stan 
Q o dzisiejszy 
o godz. 10 
— Stan 
wozorajszy 
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DYŻURY APTEK 
od 9. XII. — 15. XII. 1985 r. 
Apteka pod Niedźwiedziem, ul. 
dźwiedzia 11, telef. 50. 
Apteka pod Koroną, ul. 


Nie- 


Dworcowa 48, 
telef. 301. 


n t © 8. 
u. 


MUZEUM MIEJSKIE W BYDGOSZCZY. 
Rynek Marszałka Piłsudskiego gromadzi n 
ajwięcej wspomnień z przeszłości starej 
Bydgoszczy. Zbieraniu dokumentów tej pr 
zeszłości jest poświęcone przedewszystkiem 
Muzeum Miejskie, którego gmach znajduje 
się przy Rynku między prastarą Farą 
a kościołem Pojezuickim. Na zdjęciu gm 
ach Muzeum, widziany od strony Ratusza. 
m 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
bełetrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Go tydzień dołącza 
się kiłkadziesiąt bi powieści. 


„LEKTURA”", WRA ksiażek brzy 
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincję. 


i 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w środe „ŻÓŁTA LILJA“, operetka 
Krasznay-Krausza z p. Gabrielli w roli ty- 
tułowej. 

W czwartek i piątek „BĘBEN", znako- 
mita komedja w 4 aktach, w której święci 
sukcesy OLA OBARSKA, gościnnie wystę- 
pująca na naszej scenie, zdobowając w roli 
głównej niepośledni sukces artystyczny. 

Wobec licznych zapytań i na liczne żą- 
danie, dyrekcja teatru podaje do wiadomo- 
ści, że przepiękna operetka tak lubianego 
u nas kompozytora Pawła Abrahama p. t. 
„PRZYGODA W GRAND HOTELU“, ukaże 
się nieodwołalnie ostatni raz w sezonie na 
przedstawieniu wieczornem w sobotę, dnia 
14 bm. Obsada premjerowa, złożona z tak 
znakomitych artystów jak pp.: Fontanów- 
na, Gabrielli, Morozowiczowa, Motyczyńska, 
Dowmunt, Dytrych, Lochman, Leśniowski, 
Petócki, Rychter, Winczewski i Ziemski. 
Przy pulpicie kapelmistrz Sillich. 

„ŻÓŁTA LILJA“, po cenach zniżonych 
ukaże się w nadchodzącą niedzielę o godz. 
16-ej. Bilety są już w rozprzedaży. 

W niedzielę, dnia 15 bm. o godz. 20- -ej 
wznowienie arcywesołej farsy Arnolda i 
Bacha „HURRA, JEST CHŁOPCZYK", w 
wykonaniu pp. Gilewskiej, Kałczanki. Mo- 
rozowiczowej. Paszkowskiej, Dowmunta. 
Dzwonkowskiego, Dytrycha, Leśniowskiego 
i Rewkowskiego. 


Ca. Z. PE. UP. 
„CDABER QB Z IZBIE" 


Dziś, w Środę o godz. 19-ej schadzka, zaś 
p godz, 19,00 zebranie zarządu. 


Dziś w środę premjera! 


Wielka uczta artystyczna dla mi- 
łośników muzyki i sztuki filmowej 
Czarujący film wiedeńs-i 
ilustr. romantyczne dzieje miłości 
nieśmiertelnego kompozyt. Jana 
Siraussa douroczej Lili Dumont pt. 


KS, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 12 grudnia 1935 r. 
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Tragedja Polski — nędza i zbytek, 

, Powiedzmy sobie szczerze: Polska dzu- 
siejszą zaczyna jakby staczać się w dél 
Lud u nas przymiera z głodu i grozi mu 
degeneracja. Pod względem zdrowotności 
stoimy w Europie na ostatniem miejscu, 
a pod względem śmiertelności — na pier- 
wszem. 

Z jednej strony olbrzymie masy nędza- 
rzy — z drugiej gromada opływająca i po- 
grążona w zbytku. To nie defetyzm, to nie 
alarm przesadny, to rzeczywistość, którą 
Już podkreślają publicznie nawet niektórzy 
zwolennicy obecnego reżimu. Niedawno z 
trybuny parlamentarnej senator Malski 
wołał: „Jest u góry warstwa kilkudziesię- 
ciu tysięcy ludzi, którzy żyją, piją, i po- 
PZA pasa, a obok nich nędza i ciem- 
nota 

A takie zjawisko spotykamy dziś me- 
stety i w innych narodach i państwach. 
Natomiast to, co nas Polaków specjalnie 
charakteryzuje i co stanowi tragcdję szero- 
kich mas naszego społeczeństwa — i nę- 
dzarzy i bogaczów — to marnetrawstwo 
zdrowia i pieniędzy. 

Cyfry to wykazują w sposób zastrasza- 
jący. Okazuje się np. że w naszym impor- 
cie za rok 1932 udział napojów alkoholo- 
wych i konsumcji luksusowej wynosi 14,0 
procent, a przywóz niezbędnych do produk- 
cji maszyn, rud, miedzi i t. p, tylko.. 1,4 
procent, a więc mniej dziesięciokrotnie. 

Młodzież nasza zarabiająca wydaje wię- 
cej na tytoń i wódkę, niż na kulturalne po- 
trzeby naszego życia, a dziewczęta wiej- 
skie marnują pieniądze na stroje, jedwab- 
ne pończochy i modne buciki. Statystyka 
stwierdza, że Polak przeciętnie w roku 1927. 
wydał 24 zł na alkohol, 19 zł na tytoń, a 
tylko 13 zł na cukier... „W jednym tylko 
1928 roku — jak stwierdził ks. dr. J. Ciem- 
niewski, podając odnośną statystykę (por. 
„Potrzeba heroizmu na codzień”) — Polacy 


P. Marszałkowa Piłsudska 


zgodziła się udzielić Bydgoszczy zbiorów 
Muzeum Belwederskiego. 


Niezwykłą wystawę gościć będzie obec- 
nie bydgoskie Muzeum Miejskie. Jak już 
donosiliśmy, na dzień 15 grudnia uplano- 
wane było otwarcie urządzonej staraniem 
Polskiego Białego Krzyża wystawy p. n. 
„Sztuka Polska — Marszałkowi Piłsudskie- 
mu w hołdzie”, na którą udało się uzyskać 
dzieła najwybitniejszych artystów polskich. 

Obcenie wystawa ta uległa rozszerzeniu, 
którego zazdrościć będą Bydgoszczy wszy- 
stkie miasta Polski. Otóż na prośbę Biąłe- 
go Krzyża P, Marszałkowa Piłsudska wy- 
raziła zgodę na udzielenie Bydgoszczy naj- 
cenniejszych pamiątek po Wo Narodu z 
muzeum belwederskiego w Warszawie. Pa- 
miątki te, które nigdy jeszcze nie opuszczą- 
ły Bełwederu, zostaną przewiezione do 
Bydgoszczy przez oficerów garnizonu byd- 
goskiego. 

Niezwykła ta wystawa, która budzi zro- 
zumiałe poruszenie w Bydgoszczy, otwartą 
zostanie w niedzielę, 15 bm. Szczegóły po- 
damy jeszcze. 


Wszyscy narciarze do szeregu! 


Jak już pisaliśmy, zbliżający się sezon nie 
zastaje narciarzy: bydgoskich nieprzygotowa- 
nymi. Wszyscy miłośnicy tego królewskiego 
sportu, dającego największą ilość radości i zdro- 
wia, myślą już poważnie o wyczynach na bia. 
łych płaszczyznach śnieżnych. 

Tymczasem jednak trzeba się należycie zor- 
ganizować. I dlatego trzeba pamiętać, że w 
środę, 11 bm, o godz. 19,30 w sali Stowarzysze- 
nia Techników (ul. Cieszkowskiego 4) odbędzie 
się doroczne walne zebranie, na które się nie- 
tylko członków, ale i sympatyków tego sportu 
gorąco zaprasza, 

Ponieważ Bydgoski Klub Narciarzy jest w 
stanie udzielać zniżek w schroniskach itp., a 
ponadto zniżek kolejowych od 50—82%, nale- 
żenie do klubu daje każdemu poważne korzy- 
ści, Klub urządza kilka kursów narciarskich 
w górach, a zarząd chętnie służy wszystkim 
informacjami. 

Na walnem zebraniu będą przyjmowane wpi. 
sy nowych członków oraz dokonywane prolon- 
gaty starych legitymacyj czarnych oraz żółtych. 

Biuro „Orbis” przy placu Teatralnym bę- 
dzie również udzielało informacyj i będzie wy- 
wieszało komunikat śniegowy, wydawany ty- 
godniowo przez Tow. Krzewienia Narciarstwa, 
w swojem oknie wysławowem. 


Detaliczna cena węgla. 


Zarząd Miejski — Oddz. powiat. władzy 
admin. ogólnej — podaje do wiadomości, 
że na podstawie zarządzenia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z 4 grudnia 1935 r. 
cena detaliczna za węgiel opałowy pierw- 
szego gatunku nie może na terenie miasta 
Bydgoszczy przekraczać 2,20 zł za 59 kg. 
przy odbiorze węgla z składnicy sprzedaw- 


Walc Cesarski 


obraz w języku niemieckim 


W rolach głównych: 


(23250 
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wydali na sam tylko alkohol półtora mi- 
ljarda złotych, a więc przepili połowę ca- 
łego budżetu państwowego”... 

Istnieje jakaś straszliwa lekkomyślność 


i niezaradność wśród naszych rodaków. 
Biedacy wyrzekają, złorzeczą na wyzysk i 
biedę, a jednocześnie trwonią bezmyślnie 
ostatnie grosze na głupstwa. |Iluż to jest 
takich, co ciężko pracują całemi dniami, 
aby po otrzymanej wypłacie tygodniowej 
cały zarobek puścić na bezmyślne pijań- 
stwo 1 hulanki. [Ileż jest takich rodzin, 
które „klepią biedę", odmawiają sobie i 
dzieciom najniezbędniejszych potrzeb, żyją, 
w warunkach urągających wszelkim zasa- 
dom: bigjeny, ale gdy przyjdą święta, po- 
trafią odrazu wydać wielkie sumy na wód- 
ki i smakołyki... I to w ciągu dnia lub paru 
dni znika w "żoładkach, najczęściej bez 
pożytku, bo z przejedzenia i przepicia po- 
wstają różne nowe tragedje. 

Jest jakiś tragizm w charakterze Po- 
lalków, którzy burzą się — zresztą słusznie 
— przeciwko supremacji i rożkładowym 
wpływom otaczającego nas żydostwa, ałe 
nie umieją żydom dorównać w ich trzeźwo” 
ści i oszczędności. Jesteśmy narodem nic- 
szczęśliwym, który mógłby dziś wielkich 
rzeczy dokonać, ale w ciągłych kłótniach 
i straszliwej lekkomyślności zatraca doro- 
bek i geniusz swych ofiarnych synów. Ten 
obraz marnotrawstwa musi wstrząsnąć 
świadomością każdego Polaka myślącego o 
przyszłości naszego kraju, a równocześnie 
z tem napełnia trwogą wzmagajacy stę ov 
braz nędzy. Okazuje się, że stolica nasza 
jest miastem głodujących. 

W samym tylko przemyśle przetwór- 
czym blisko 65% ogółu robotników War- 
szawy a więc blisko 31.000 osób, zarabia 
roniżej 150 zł miesięcznie. Ogółem, według 
danych Ubezpieczajni Społecznej, więcej 
niż połowa wszystkich ubezpieczonych, a 
więc przeszło 125.000 osób, zarabia poniżej 
kosztów utrzymania... 

Jak usunąć tę niedolę mas polskich! 
Są u nas reformatorzy, którym się wydaje, 


Konfiskata rezolucyj kongresu 
Stronnictwa Ludowego. 


Na podstawie postanowień prawa praso- 
w end zajal Starosta Grodzki bydgoski wezo- 
rajsze wydanie „Dziennika Bydgoskiego" 
za podanie rezolucyj kongresu Stronnictwa 
Ludowego — od słów „Kongres domaga się“ 
do słów „ministra Becka”, 

Po usunięciu zakwestjonowanych przez 
cenzurę ustępów artykułu. drukarnia wy- 
drukowała drugi nakład. 

Czytelników przepraszamy za spóźnioną 
dostąwe „Dziennika“ A DZODEJSZERE. 

— Podziękowanie. Za artystycznie zorga- 
nizowany „Pokaz mód“, który odbył się 8 
bm. w sali „Pod Orłem*, składamy serdecz- 
ne podziękowanie firmie Bracia Mateccy, 
której przepiękne kreacje budziły niebywa- 
ły zachwyt wszystkich obecnych, jak rów- 
nież Szanownej publiczności za łaskawy i 
liczny współudział, czem dała dowód sym- 
patji i uznania dla tak poważnych placó- 
wek społecznych. Polski Czerwony Krzyż 
i Przysposobienie Wojskowe Kobiet. 


Przedświąteczne porządki domowe 
a gotowanie. 


W okresie przedświątecznym gruntowne 
porządki domowe zabierają każdej pani do- 
mu wigkszą część dnia. Na gotowanie o- 
biadu pozostaje bardzo mało czasu, lecz 
przezorna gospodyni wie, że wielką pomo- 
cą są wtedy dla niej powszechnie znane 
Maggi'ego wyroby. 

Maggiego kostki buljonowe w zupełno- 
ści zastępują rosół, sporządzony sposobem 
domowym. 

Maggiego zupy zadowolą każdego sma- 
kosza. Z wielu gatunków wybierać można 
dowoli. 

Maggi'ego wyroby są najlepsze, dlatego 
przy zakupie pani domu zwraca uwagę na 
nazwę „Maggi“, żółto-czerwone opakowanie 
i znak ochronny krzyż-gwiazdę. 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


I koncert symfoniczny 
Bydgoskiego Konserwatorium 


Pod artystyczną dyrekcją p. Winterfel- 
da i z współudziałem artysty-skrzypka, p. 
Wiktora Winterfeida jako solisty, odbył się 
9 bm. w przepełnionej sali Kasyna Cywil- 
nego pierwszy w tym sezonie koncert sym- 
foniczny, na którym wykonała orkiestra 
Bydgoskiego Konserwatorium, uzupełniona 
przez zespół instrumentów dętych, złożony 
z muzyków wojskowych i cywilnych — trzy 
wielkie utwory z epoki klasycznej. 

Dzięki tej okoliczności, że p. Wiktor 
Winterfeld, udający się z Jugosławji do An- 


cy. Za zwózkę do piwnicy konsumenta do- |glji, w przejeździe bawi u swych rodziców, 


licza się 15 gr na 50 kg. 

Winni żądania lub pobierania cen wyż- 
szych od wymienionych będą karani w 
drodze karno-sądowej. Organa kontrolne 
otrzymały polecenie przeprowadzenią jak 
najściślejszej kontroli, 


był prawdziwą ucztą duchową, 


| udało się p. dyrektorowi Winterfeldowi ze- 


stawić program pierwszorzędny. wymagają- 
cy właśnie współudziału wybitnego arty- 
sty — solisty. 

Koncert ten, przygotowany z Pietyzmem, 
Rozpocz3- 


FA PROPO I A -- TA 
e |- 3 PE ję 


i 
ar x 


LEE PARRY - PAWEŁ HORBIGER 
MICKA BOKI - GRETL TREIMER 


s. 


Najpiękniójsze i najpopularniejsze 


utwory Jana Straussa wykon. przez 
orkiestrę Fiłharmonji Wiedeńskiej. 


Treść! Humor! 


Wystawa | 
Spiew! ; 


Muzyka! 


n zacna m h wyd inim 


że dość odebrać bogatym a dać ubogim, aby. 


uszczęśliwić naród! To wcale nie rozstrzy- 
ga sprawy. Trzeba przedewszystkiem lu- 
dzi nauczyć rozumnego użytkowania i Ce- 
lowej oszczędności energji i pieniędzy — 
nictylko bogaczy, ale i tych biedaków, któ- 
rzy dziś jączą pod ciężarem nędzy, a jedno- 
cześnie bezmyślnie marnotrawią swe zdro- 
wie i swój grosz ciężko zapracowany. 


. M. 


-— Pomorzanka, wydalona z Gdańska, 
pragnie się utrzymać przy pomocy hafciar- 
stwa, na którem się zna bardzo dobrze. 
Przedsiębiorstwa, instytucje lub osoby, 
które chciałyby ją zatrudnić, zechcą 
Się zgłosić pod adresem: Wanda Karpiń- 
ska, u pani Kłos, ul, Szczecińska Blok C, 
mieszkanie 22. 


Nowe DEER WWAR 


w łańcuchu składek na rzecz Chrześcijań- 
skiej Ligi Pracy pod hasłem: „Ratujmy 
Młodziaż!”, 

Na wezwanie p. Albina Wolnikowskiego 
składa firma Bracia Hirschel zł 3,— i pros 
si mistrza, siodlarskiego p. Alojzego Mala- 
ka, ul. Dr. Emila Warmińskiego i Leona 
Rozentala, ul. Dworcowa 2. Na wezwanie 
p. Owczarzaka składa M. Szudrowicz zł 3,— 
i wzywa mistrza rzeźnickiego Kazimierza 
Łukomskiego, mistrza p. Stefana Staszew= 
skiego i mistrza p. Piasecznego, Wezwana 
przez panią dr. Dobrowolską składa, P. 
d-rowa Marja Wiecka zł 3,— i wzywa P. dr. 
Buxakowską z Fordonu. Pan Czesław Kor- 
decki, mistrz rzeźnicki, składa zł 3,— i wzy- 
wa mistrzów rzeźnickich Józefa Borowskie- 
go i Józefa Solińskiego. Wezwany przez 
p. Konieczkę, ul, Gdańska, składa p. M. Ra- 
dziński, Gdańska, zł 3,— i prosi do dalsze- 
go kontynuowania p. Wojciechowskieno, 
budowniczego, ul. Pomorska, p. Edmunda 
Jasińskiego, ul. Gdańska 113 i p. H. Ka- 
szubowskiego, ul. Długa 22. Na wezwanie 
Tow. Śpiewu „Moniuszko“ składa Kolo 
Śpiewu „Szopen“ zł 3,— i wzywa chór ko- 
ścielny pod wezw. św. Grzegorza na Czyże 
kówku. Wezwany przez mistrza rzeźnie- 
kiego Wawrzona składa p. Władysław 
Płaczkowski zł 3— i wywa pp. mistrzów 
rzeźnickich Maks. Szczygła, ul. Sobieskie- 
go 9 i Józefa Gabrycha, ul, Matejki 8. 


Ważne dla miłośników akwariów. 


W sobotę, 14 bm. o godz. 20 wygłosi w 
auli Państwowego Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego naczelny redak- 
tor miesięcznika „Akwarjum i Terrarjum* 
p. dr. A. K. Werner z Poznania odczyt p. t. 
Biologiczne podstawy hodowli ryb w ak- 
'arjach ze szczególnem uwzględnieniem 
hodowli narybka ryb egzotycznych. Ry- 
ciny z książek zostaną wyświetłone przez 
Wstęp wolny. 


Pi „ALARA ot ka dada AES A EEA AROEN CA OSE T E ei. 


to Cicer uwerturą do opery E ar ST E E a O ae e a a a w 
Anlidzie“, poczem p. Wiktor wstąpił na 
estradę, aby odegrać Beethovena koncert 
skrzypcowy d-dur opus 61. Zespół cały, 
szczęśliwie dobrany, sprostał trudneinu za- 
daniu, tak, że solista, mający tutaj jednak 
najwięcej do powiedzenia, na tle pięknie 
brzmiącej orkiestry mógł bez najmniejszej 
obawy wykonać swój part z swobodą i 
temperamentem, potywając za sobą wspól- 
wykonawców, no i.. słuchaczy. 

A porywał i zachwycał zachowaniem 
nieskazitelnie czystej linji, ujęciem zna- 
miennych rysów dzieła, przesyconego po- 
tężnem tchnieniem ducha beethovenow- 
skiego. P, Wiktor Winterfeld jest artystą, 
wielkiej miary, przytera skromny i bezpre- 
tensjonalny. Te walory gwarantują mu 
Powodzenie w karjerze skrzypka-wirtuoza, 

Symfonją Jowiszową Mozarta zakończo- 
no wieczór. P. dyr. Winterfeld może byś 
zadówolony z sukcesu. Wyrazić chciałby m 
nadzieję, że niedługo usłyszymy jeszcze 
szereg takich koncertów, do czego zresztą 
upoważnia nazwa „pierwszego koncertu 
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Choroby skórne 


a cierpienia 


„ Ogólnie wśród laików rozpowszechnione 
jest mniemanie, że, w przeciwieństwie do 
chorób wewnętrznych, przy których cierpie- 
nie jest ukryte i często trudno uchwytne, 
choroby skórne są łatwo do rozpoznania i 
leczenia, wszystko bowiem jest widoczne 
„jak na dłoni“. Pogląd ten opiera się na 
błędnem przypuszczeniu, że skóra jest na- 
rządem autonomicznym, zupełnie niezależ- 
nym od czynności całego ustroju. 
Wiadomo, że zwierzęta, których skórę 
pokryjemy  nieprzepuszczalną substancją, 
np. lakierem, giną po pewnym czasie, z po- 


wodu zahamowania czynności skóry. Da- 
lej zapomina się o częstych faktach zaj- 


ścia śmiertelnego osób po ciężkiem oparze- 
niu, zajmującem % powierzchni całego cia- 
ła, — słowem o faktach, które niezbicie 
wskazują na ścisłą współzależność między 
czynnościami skóry a pozostałych narzą- 
dów. 

Skóra — to ochrona ciała naszego w 
postaci pancerza, broniącego nas przed 
szkodliwemi, zewnętrznemi czynnikami (at- 
mosierycznemi, mechanicznemi, chemiczne- 
mi) i przed inwazją drobnoustrojów, stale 
na niej pasorzytujących. 

Skóra, dzięki umieszczonym w niej gru- 
czołom łojowym i potowym, jest pozatem 
regulatorem ciepła dla ustroju, dalej jest 
posiłkowym narządem wydzielniczym, co 
Jest rzeczą niezmiernej wagi przy pewnych 
cierpieniach (w chorobach nerek). 

Skóra jest wkońcu siedliskiem zmysłu 
dotyku. Łączy się ona z układem nerwo- 
wym przez zakończenia nerwowe, w niej 
się znajdujące, a wywołujące czucie bólu, 
swędzenia, pieczenia i t. p.; łączy się rów- 
nież z całym układem krwionośnym i 
chłonnym drogą misternej siatki naczyń 
włosowatych. 

Już te szkicowo ujęte fakty nie pozwa- 
lają traktować skórę jako coś oddzielnego, 
coś samego w sobie. 

Fakty wystepowania wysypek (osutek) 
u pewnych osób po spożyciu niektórych po- 
traw (np. mleka, poziomek, smalcu), lub 
po spożyciu pewnych leków (np. jodu, bro- 
mu, antypiryny), z drugiej strony, wywoła- 
ne przez wcieranie rtęci w skórę zmiany 
w dziąsłach, oraz obecność rtęci w mo- 
czu — wszystko to dostatecznie przekony- 
wująco mówi o zależności, jaka istnieje 
między skórą a narządami wewnętrznemi. 

Przy nieprawidłowej przemianie mate- 
rji, np. przy cukrzycy, czy nadmiernej oty- 
łości, zawsze mamy pewne zmiany choro- 
bowe, występujące na skórze. U chorych 
cukrzycowych często pojawiają się na skó- 
rze złośliwe czyraki. Gronkowce — drobno- 
ustroje je wywołujące, a usadowiające się 
w torebce włosa, znajdują bowiem u osób 
cukrzycowych sprzyjające warunki rozwo- 
ju (odpowiednią pożywkę), z powodu pew- 
nej zawartości cukru w  solach tkanko- 
wych. 

Stwierdzono, że do tych cierpień dołącza 
się również i gorączka, a objawy skórne 
(zaczerwienienie, moknięcie, silne swędze- 
nie i pieczenie) nasilają się przy zwiększa- 
jącej się zawartości cukru we krwi, a słah- 
ną przy poprawie w przemianie materji. 


Lecznictwo inwalidów 
wojennych. 


Na zasadzie ustawy o zaopatrzeniu in- 
walidzkiem ubezpieczalnie społeczne udzie- 
lają inwalidom wojennym i inwalidom 
wojskowym pomocy leczniczej w zakresie 
chorób, znajdujących się w związku z od- 
bytą służbą wojskową. 

Świadczenia lecznicze udzielane są in- 
walidom przez cały czas trwania choroby 
bez ograniczenia: inwalidzi posiadający po- 
nad 84% utraty zdolności zarobkowej, ma- 
ją prawo do leczenia we wszystkich wypad- 
kach choroby, również niezwiązanych z in- 
walidztwem. 

Według sprawozdania, opracowanego 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych za 
ostatni rok budżetowy, działalność leczni- 
cza na rzecz inwalidów wojennych i woj- 
skowych na terenie całego państwa, wyra- 
ża się w cyfrach następująco: 

Leczenie w sanatorjach i domach zdro- 
wia w ciągu 28.151 dni kosztowało 241.637 
złotych; leczenie w zakładach psychjatrycz- 
nych w ciągu 104.957 dni — 368.035 zł; le- 
czenie w szpitalach wojskowych w ciągu 
28.780 dni — 917.350 zł; leczenie w szpita- 
lach cywilnych w ciągu 18.432 dni koszto- 
walo 101.250 zł, Ogółem udzielono 113.289 
porad lekarskich, Lekarze ubezpieczalni 
społecznych i górnośląskich kas chorych 
udzielili 100.320 porad w gabinetach i am- 
bulatorjach oraz 12.969 w domu chorego. 
Zaopatrzono 9.000 inwalidów w protezy, 
aparaty, sztuczne uzębienie, gałki oczne 
it.p. Nadto w poszczególnych wypadkach 
wysyłano inwalidów na leczenie zagranicę. 

Ogółem koszt leczenia inwalidów wojen- 
nych i wojskowych wyniósł w okresie spra- 
wozdawczym 1.525.040 zł. 


wewnętrzne. 


Mechanizm powstawania tych zmian po- 
lega na tem, że pewne substancje krążące 
we krwi w nadmiernej ilości, mogą odgry- 
wać rolę czynników drażniących naskóreł, 
lub specjalnie narządy gruczołowo-włoso- 
we, znajdujące się w skórze. 

Nie można również pominąć całego sze- 
regu zmian skórnych w związku z wydzie- 


laniem wewnętrznem, z czynnością gruczo- 
łów dokrewnych (jak tarczyca, nadnercze, 
gruczoły płciowe), odgrywających dużą ro- 
lę w przejawach życiowych całego ustroju. 

Wreszcie przy różnych chorobach krwi 
(w stanach białaczkowych) występuje cały 
szereg zmian, poczynając od lekkich w po- 
staci swędzenia i spryszczenia, do najcięż- 
szych, jak rozległe głębokie owrzodzenia. 


Wszystkie te, wyżej przytoczone fakty, 
dowodzą niezbicie, że między czynnościami 
wszystkich narządów wewnętrznych a skó- 
rą zachodzi bardzo Ścisły związek i niekie- 
dy sprawne oko lekarza Potrafi na skórze 
odcyfrować to, co się odbywa wewnątrz 
ustroju. P. BŁ 


t 


Z teki ar'yxułów, dostarczar.yih przez A-K-B przy U.P. 


Higjena centralnego ogrzewania. 


Chodzi tu o jedną z dziedzin higjeny 
mieszkaniowej, a mianowicie o hiyjenę o- 
grzewania centralnego. Wiadomo ogólnie, 
że jego największą wadą jest suchość po- 
wietrza, niekiedy bardzo dokuczliwa. Za- 
pobiega się temu ogólnie w sposób Prosty. 
Jeśli jest sucho, to wydaje się, iż trzeba po- 
wietrze nasycić wilgocią. I stawia się na 
kaloryfery przeróżne naczynia z wodą, spe- 
cjalnie do tego celu dostosowane. I, co jest 
ciekawe z punktu widzenia psychologiczne- 
go, ponieważ umotywowanie tego postępo- 
wania jest „murowane“, przeto wszyscy się 
tem zadowolili mimo, że badania naukowe 
wykazały niezbicie stuprocentową wadli- 
wość takiego postępowania. Powietrze 
mieszkania, nasycone dużą ilością pary 
wodnej, jest mocno szkodliwe, gdyż utru- 
dnia organizmowi oddawanie ciepła drogą 
najważniejszą, jaką jest parowanie skóry. 
W konsekwencji następuje przegrzanie u- 
stroju z objawami utrudnienia myślenia, 
bólów głowy i t. d. Jakaż jest więc wła- 
ściwa istota tego zjawiska? Jest nią t. zw. 
sucha destylacja kurzu, osiadającego na 
kaloryferach, a zawierającego wielkie ilości 


cząstek organicznych. Pod wpływem tej 
destylacji powstają różne gazy, przede- 
wszystkiem amonjak i kwas siarkowy, któ- 
re, aczkolwiek powstają w ilości bardzo 
nicznacznej, jednakże są dla ustroju mocno 
szkodliwe. One to, wskutek drażnienia bło- 
ny śluzowej gardła, wywołują w niem u 
czucie drapania, suchości i t. d. Ta desty- 
lacja kurzu postępuje tem szybciej i inten- 
sywniej, im większa jest wilgotność powie- 
trza. I w tem właśnie leży cały nonsens i 
szkodliwość tego ogólnie przyjętego postę- 
powania. 

Racjonalny sposób zaradzenia temu złe- 
mu jest bardzo prosty. Należy przede- 
wszystkiem usunąć samą przyczynę, t, J. 
ścierać możliwie jak najczęściej kurz z ka. 
loryferów, a poza tem często otwierać okna. 
Trzeba porzucić wreszcie obawę wyziębie- 
nia mieszkania, gdyż nawet przy b. niskiej 
temperaturze zewnętrznej, ciepłota pokoju 
szybko wróci do normy, a wzamian za to 
będziemy mieli powietrze czyste, zdrowe i 
naprawdę nadające się do pracy. 

Eles-Zet, abs, med, 


Dr. Adolf Klesk. 


Strach przed śmiercią. 


Życie kochamy i przywiązujemy się do 
niego tak, jakby wiecznie trwać miało, a to 
pragnienie i ukochanie życia potęguje się 
najwięcej gdy je utracić musimy, co często 
obserwować można u młodocianych suchot- 
ników. Są jednak wypadki, że człowiek sam 
pragnie śmierci, a dziėje się to zwykle wte- 
dy, gdy uważa ją za wyzwolenie z cierpień 
już istniejących, lub co częściej, z obawy 
przed męczarniami, których się spodziewa. 
Dlatego też np. ludzie odbierają sobie życie 
zwykie w początkach choroby, podczas gdy 
nawet nieuleczalnie chorzy znoszą swćj 
straszny stan z podziwu godnym stoicyz- 
mem. Pragną też śmierci ci, którzy nic jesz- 
cze w życiu nie przeżyli, lecz rozegzaltowa- 
ni uważają się już za zupełnie niezdolnych 
do walki o byt, bo ta, gasząc coraz to wiz- 
cej różową tęczę ideałów, zmusza do jedno- 
stajnego nieraz pochodu w jarzmie szarego 
całodziennego życia. Stąd zwiększająca się 
stale liczba samobójstw u osób młodych. — 
W samej Europie na godzinę odbierają so- 
bie życie 3 osoby! Pragną wreszcie śmierci 
starcy, bo przeszli oni już przez życie, na- 
rządy ich zanikają, tracą coraz to więcej 
kontakt z otoczeniem, stąd to ich odosoh- 
nienie i brak dalszej chęci do życia. Czło- 
wiek często nie boi się śmierci, lecz utraty 
życia i dlatego często życzy sobie zejść ze 
świata nagle, niespodziewanie, bez przykre- 
go stadjum wolnego przechodzenia życia w 
śmierć, czyli konania. Epikurejczycy ma- 
wiali: Śmierci obawiać się nie należy, bo 
jeżeli my jesteśmy, ona nie istnieje, a jeże- 
li ona jest, to nas już niema! Hindusi przed- 
stawiają Śmierć w postaci boga Jama o 
dwóch obliczach, jedno jest straszne, a dru- 
gie pogodne i dobre, U wielu ludów kult 
zmarłych i częste wspominanie śmierci ja- 
ko wyzwolenia z życia usuwa zupełnie 
strach przed Śmiercią. Zastanówmy się te- 
raz, jak zachowują się ludzie przy Śmierci? 
Najczęściej ludzie umierają spokojnie, Czę- 
sto nawet z wyrazem błogości i spokoju, co 
nadaje potem twarzy nieboszczyka ten 
dziwny, charakterystyczny wyraz. Strach i 
przerażenie wyryte są na twarzy tylko w 
wypadkach Śmierci gwałtownej, lub boles- 
nej. 

Aczkolwiek nie możemy się dowiedzieć, 


jakich uczuć doznaje człowiek umierający 10. 


(bo podania rzekomych duchów są raczej 
naszem podświadomem przypuszczeniem) to 
jednak choć częściowo zbadać możemy to 
uczucie, słuchając zeznań osób po trwodze 
śmiertelnej lub przebudzonych z letargu. 
Otóż pierwsi twierdzą zgodnie, że właściwa 
trwoga trwa krótko, ustępując zaraz miej- 
sca wrażeniu raczej błogiemu, przyczem ca- 
łe życie staje danemu osobnikowi w naj- 
drobniejszych szczegółach przed oczami du- 
Szy nieraz w porządku odwrotnym. Zupeł- 
nie nie żałuje się wtedy życia, a raczej za- 
pomina, że się żyło. Analogiczne uczucie 


mają ludzie, którym się śni (co należy zre- 
sztą do rzadkości), że umarli. y 

Bardzo ciekawe są zeznania ludzi prze- 
budzonych z letargu. Plutarch opowiada o 
niejakim Thespesianie z Soli, który po u- 
padku na kark, wpadł w letarg 3-dniowy. 
Otóż miał on wrażenie, że wciągnął odde- 
chem gdzieś swą istotę, która cała stała się 
okiem, a to znów biegło w nieskończoność 
po promieniu światła. Widział ogromne 
gwiazdy. i jakieś cudne istoty, opowiadają- 
ce mu boskie rzadzenie światem, wszystko 
wtedy było dłań jasne, a przebudzenie har- 
dzo przykre. Przeważnie ludzie, budzący się 
z letargu, twierdzą, że im było dobrze i nie 
są z początku zbyt zadowoleni, że ożyli. 

Doświadczenie sędziów i lekarzy powia- 
da, że najwięcej boją się śmierci najgorsi 
zbrodniarze, którzy z zimną krwią mordo- 
wali innych. Za to jak dzielnie idą na 
śmierć ideowcy, a nieraz i niewinnie ska- 
zani! 

Strach przed śmiercią jest też nieomyl- 
nym probierzem charakteru człowieka, Kto 
idzie przez życie prawą drogą, kto widzi za 
sobą rosnące coraz to wyżej swe dobre czy- 
ny i zasługi, kto spełnił to, co do niego na- 
leżało, ten umiera spokojnie. Boją się naj- 
wiącej śmierci ci, co uważają to życie ziem- 
skie za ideał szczęścia, hołdująć zasadzie 
jak największego z niego korzystania. 


Nasz konkurs. 


Przypominamy naszym Czytelnikom, że 
ogłosiliśmy w zeszłym numerze „Ze Świata 
Medycyny“ konkurs z nagrodami na krót- 
kie opracowanie na temat: 


„DLACZEGO NIE NALEŻY LECZYĆ SIĘ 
U ZNACHORÓW“, 


Termin nadsyłania prac upływa 15 gru- 
dnia o godz, 12 w Południe, 

Nagrody: a) od redakcji I-a — 20 zł, 
Il-a — 10 zł; b) od Sekcji Naukowej Zwią- 
zku Lekarzy — książka de Kruifa: „Medy- 
cyna w walce ze śmiercią”, 


Odpowiedzi redalc Li 


P. I. J. M. Przyczyn, wywołujących bez- 
senność jest wiele i dlatego nie można na 
odległość, nie znając osoby, o którą się roz- 
chodzi, udzielić odpowiedniej rady. To, co 
można doradzić w takim stanie rzeczy, 
jest: nie spać w dzień, kłaść się do snu ree 
gularnie o tej samej porze wieczornej, spać 
w dobrze przewietrzonym uprzednio poko- 
ju o temperaturze nie wysokiej, nie okry- 
wać się pierzynami, nie jeść zbyt wiele 
wieczorem, a szczególniej nie pić kawy; 
podczas dnia używać przechadzek i wogó- 
le dużo ruchu. Zwrócić uwagę na prawi- 
dłowe działanie kiszek, Dopiero, o ile tak 
uregulowany tryb życia nie wpłynie na 
poprawę chorobliwego stanu — zwrócić się 
do lekarza chorób nerwowych. Nie uży- 
wać środków nasennych bez wyraźnego po- 
lecenia lekarza! Dr. S. S. 


Jak należy żyć, aby ustrzec się 
gruźlicy. 


PRZYKAZANIA: 


1. Słońce tpi gruźlicę, więc chroń wiek 
dziecięcy, i daj światła i słońca dzie- 
ciom jak najwięcej. 

2. Że twe ręce gruźlicę przenieść mogą 
skrycie, uważaj przez dzień cały na 
częste ich mycie. ż 

3. Gruźlica się rozwija zawsze wśród za- 
duchu, więc czy śpisz, czy pracujesz, 
otwórz okno druhu. 

4, Jama ustna zarazków mieści w sobie 
roje, więc przy myciu czyść zęby i myj 
usta swoje. 

5. Pij mleko gotowane, nie prosto od kro- 
wy, bo zarazek w niem bywa często 
chorobowy. 

6. Za dużo jeść niezdrowo, za mało niezdro- 
wo, więc zastosuj w jedzeniu miareczkę 
środkową. 

7. Wódeczka, piwko, winko — to trzy two- 
je wrogi, więc gdy się z niemi spotkasz, 

t zbieraj za pas nogi. 

8. Nie wstydź się! masz dość wody! a więc 
rusz się leniu i płócz usta, nim zjesz 
co, płócz je po jedzeniu. 

9. Zmieniaj często swą pościel i bieliznę 

swoją, bo zarazki gruźlicy czystości się 

boją. 

Gruźlica się w brud wkrada zawsze po- 


kryjomu, więc uważaj czystość 
mieszkania i domu, 

11. Obmyć twarz parę razy ną dzień, to za 
mało, trzeba choć raz na tydzień obmyć 
całe ciało, 

12. Przed spaniem wypłócz usta, zmyj brud 
z swego ciała, bo rzecz to nader waż- 
na, choć napozór maja. 

13. Pył uliczny roznosi zarazki gruźlicy, 
więc ustami oddychać strzeż się na 
ulicy. 

14. Masz mieć własne naczynia, widelce i 
noże, bo cudze gruźlicą zarazić cię mo- 
że. , 

15. Gruźlica na piecuchów wyciąga swe 
macki, więc, gdy spoczniesz po pracy, 
masz użyć przechadzki. 

16. Nie szczędź grosza, gdyś chory, na cóż 
jeszcze czekasz? Gdy gruźlica w począt- 
kach, zniszczy ci ją lekarz. 

17. Słońce, czystość, powietrze — oto twa 
tężyzna, a z zdrowych jeno ludzi cieszy 
się Ojczyzna, 

18. Polska zdrową być musi, zdrowe ma 
mieć lica, a gorzej niźli wojna, niszczy 
ją gruźlica. 

Z ZRK CZA 


na 


Za dział ten odpowiada dr Stefan Świątecki 
w Bvdśoszczy. 
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We wczorajszy wtorek, w drugim dniu 
wielkiego procesu politycznego o krwawe 
zajścia wyborcze w powiecie wyrzyskim 
przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy, 
odbyło się przesłuchanie pierwszej grupy 
świadków. Powołano dwudziestu świadków, 
zjawiło się natomiast tylko ośmnastu. 
Przez przybycie dalszego oskarżonego, po- 
szukiwanego przez policje listami gończemi, 
Franciszka Kowalskiego z Piesna, liczba 
oskarżonych obecnych na sali sądowej zno- 
wu się powiększyła. 


Ukrywał się — w domu. 


Przewodniczący zapytuje się oskarżone- 
go Kowalskiego, gdzie się ukrywał, skoro 
gorąco poszukiwany był przez policję lista- 
mi gończemi. Z odpowiedzi oskarżonego wy- 
nika, iż nic nie wiedział o poszukiwaniu 
go przez policję, a przebywał w domu. 

Następuje zaprzysiężenie świadków, a 
potem przesłuchanie poszczególnych świad- 
ków. Naogół zeznania świadków poważnie 
obciążają wielką część oskarżonych, którzy 
w pierwszym dniu rozprawy stanowczo nie 
przyznali się do zarzuconych im aktem 
oskarżenia czynności i wykrętnie się tła- 
maczyli. 


Pod grożbą karabinów. 


Jako pierwsza zeznaje Marja Konek z 
Wiktorówka, siostra kierownika tamtejszej 
szkoły, Świadek opisuje znane zajścia w 
Wikłtorówku, a zeznania jej są niejako re- 
welącją, gdyż obciążają cały szereg oskar- 
Żonych, wypierających się stanowczo udzia- 
łu w napadzie na lokal wyborczy i szkołę 
w Wiktorówku. W  tHłumie oblegającym 
szkoł? rozpoznała Szalskiego, który z kara- 
binem, wymierzonym w okna, zajął groźną 
postawę, a Józef Rugowski, grożąc karębi- 
nem, odezwał się do świadka i jej szwa- 
gierki: „Czy cholery nie opuścicie tego 
okna?“ Poza tem świadek stwierdza. iż 
wśród napastników znajdowali się także 
Gapa, Stachowiak, Tomasz i Ziech. 


Nastepny Świadek kierownik szkoły w 
Wiktorówku Marjan Konek, bardzo ostroż- 
nie składa zeznania. nie przypominając So» 
bie naogół napastników, gdyż był podczas 


zajścia niezwykle zdenerwowany. Obciążą 
jedynie. Marjana Żołnę, który pierwszy 


wtargnął do szkoły i zażądał wydania bro- 
ni. Świadek także nie może z całą stanow- 
czością twierdzić, czy Brzeziński zerwał 
portret Prezydenta Rzeczypospolitej, jel- 
nakże Brzeziński znalazł się w pokoju, w 
którym zawieszone były portrety Prozyden- 
ta Rzeczypospolitej i Marszałka Pisudskio- 
go, a przy jednym z portretów manipulo- 
wał. 


Zażądali karabinu 
maszynowego. 


Wielkie wrażenie robią zeznania świad- 
ka Stanisławy Suchoniowej, żony strażnika 
granicznego, która szczegółowo opisuje na- 
paść na jej mieszkanie w Wiktorówku. I 
ona również obciąża cały szereg  oskarżo- 
nych. stwierdzając przed sądem, że wśród. 
uzbrojonych napastników, którzy grozili jcj 
śmiercią, jeżeli nie wyda broni męża swego, 
widziała Cholewińskiego, Żołnę, Wnuka, 
Tomasza. Piszczka i Michalskiego. Ci sami 
oskarżeni, jak wiadomo, tłumaczyli się w 
pierwszym dniu rozprawy przed sądem, że 
tylko z ciekawości zdaleka przyglądali się 
zajściom. Żona strażnika S$uchoniowa ze- 
znaje dalej, że gdy prosiła napastników na 
Boga, aby dali jej spokój, jeden z nich od- 
powiedział, że Boga dziś niema, 

Następnie zeznaje żona Kierownika szko- 
ły w Wikłorówku Marja Konkowa i stwier- 
dza, że po wtarenięciu do szkoły, Żołna 


PROGRAM RADJOFONICZNY. 
Co usłyszymy dziś w godzinach popołudniowych 
z Warszawy? 

15,30: Utwory skrzypcowe w wyk. 
Kleinmana, 16,00: „Rozmowa majstra Klep. 
ki z Lepiśliną'. 1620: Pieśni hebrajskie. 
16,45: Rozmowa muzyka ze słuchaczem rad- 
ja. 17,00; Przyjaźń i autorytet. 17,20: Mała 
orkiestra P. R. 17,50; Świat się śmieje. 
18,00: Niewydane utwory Mieczysława Kar- 
łowicza - koncert 18,30; Skrzynka ogólna. 
18,45: Muzyka salonowa. 19,00: Co boli rol- 
ników - pogadanka. 19,35: Wiadom, sport. 
19,50; Pogadanka aktualna, 20,00: Towarzy- 
stwo śpiewacze „I owszem” . wesoła audy- 
cja muzyczna. 20,45: Dziennik wieczorny, 
20,55: Obrazki z Polski współczesnej. 21,00: 
XV. audycja ,„Twórczaść Fryderyka Chori- 
na“, 21,35: „Wspomnijmy Reymonta", szkic 
literacki, 11,35; „Dlaczego kupiec powinien 
należeć do organizacji zawodowej”. 22,00; 
„Odgłosy Abisynii", oryginalna muzyka abi- 
syńska (płyty). 22,30: Muzyka taneczna, 

CZWARTEK, 12 GRUDNIA. 


WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12,03: 
Dziennik południowy. 12,15: Poranek mu- 


Czy widziałeś już 
najlepszą polską 


kom.muzyczną pt. 


grożąc jej bronią, 
skim i Cholewińskim wydania rzekomo 
przechowywanego karabinu maszynowego. 
Przesłuchiwana później nauczycielka szkoły 
Powszechnej w Wiktorówku Kazimiera Za- 
wodna, potwierdziła zeznania, złożone po- 
przednio przez siostrę nauczyciela Marję 
Konek, przyczem dodaje, że widziała Adam- 
skiego, jak z lornetką w ręku, stojąc na po- 
dwórzu wydawał rozkazy, kręcąc się na 
prawo i lewo. 


Strażnik graniczny Wacław Kominowski 
zęznaje w sprawie podrzucenia próbówki z 
płynem cuchnącym przez Kaczewskiego w 
lokalu wyborczym w Łobżenicy. Oskarżony 
Kaczewski wstaje i przyznaje się do czynu. 


Zeznaje także strażnik graniczny Win- 
centy Suchoń z Wikłorówka, który wobec 
przecięcia drutów telefonicznych, zabierając 
pozostawiony przez napastników rower, u- 
dał się nim do Wyrzyska, pierwszy zawia- 
damiając władze o zajściach. Gdy później 
świadek zbliżał się z pomocą do Wiktorów- 
ka, padły strzały z za węgłów domów. 
Wśród napastników zdołał zauważyć zdale- 
ka Adamskiego i Marjana Żołnę. 


Następny świadek starszy sirażnik Szeze- 
pan Knioia z Łobkżenicy stwierdza, że roz- 
brojony został przez Żołnę przed szkołą w 
Wiktorówku. Dalej świadek rozpoznał Brze- 
zjńskiego i Adamskiego. Adamski podczas 
zcznań świadka, zrywa się z ławy oskarżo- 
nych i zaprzecza stanowczo, jakoby brał 
udział w rozruchach. Jedynie Brzezińskiego 
ruszyło sumienie. Przyznaje się on w toku 
rozprawy do wzięcia udziału w rozbrojeniu 
Knioły. Żołna natomiast zwala winę na 
Wnuka. 


Wymuszone okrzyki 
na cześć gen. Ha lera. 


Naczelnik straży pożarnej w Wiktorów- 
ku Władysław Pisuła zcznajc, że zatrzyma- 
ny zostal w drodze do domu przez oskarżo- 


TĄ TEE WEI CZE 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 12 grudnia 1985 r. 
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wie składają obciążające zeznania. 


Z drugiego dnia wielkiego procesu politycznego przed sądem bydgoskim. 


nych Wnuka i Marjana Żolnę, którzy za- 
żądali wydania broni. Później nadbiegli 
Gapa, Rogowski i Adamski. Wszyscy byli 
uzbrojeni w karabiny. Odprowadzili oni 
świadka do szopy pożarnej i tam go zam- 
knęli. Po pewnym czasie wypuścili go i 
znęcając się nad nim, kazali mu przed 
strażnicą pożarną wznieść okrzyki: „Niech 
żyje Stronnictwo Narodowe", „Niech żyje 
generał Haller! 

Dalsi świadkowie szewc Antoni Wrzeszcz 
z Łobżenicy, który jak stwierdza przewodni- 
czący „opowiada babskie historje', jak i 
Franciszek Aniołowski z Łobżenicy nic do 
sprawy nie wnoszą. 

Jako świadek występuje również  Brzo- 
downik policji Franciszek Ostrowski z Łob- 
żenicy, który zeznaje, iż w Luchowie tłum, 
złożony z dwustu osób, powitał patrol Po- 
lieyjny gradem kamieni, przyczem świadka 
rozbrojono. 


AKSAMITNĄ 
GŁADKOSC RĄK 


GWARANTUJE TYLKO 

KREM PRAŁATÓW. 
ZAPOBIEGA PIERZCHNIĘCIU, 
ZACZERWIENIENIU i NISZ= 
CZENIU SKÓRYRĄK 


KREM PRAŁATÓW 


PERFECTION” 


Prace rąk Kobiecych 


na pokazie S$okolic w Resursie Kupieckiej. 


bót ręcznych Sokolic gniazda III w Byd- 


(hak). Roboty ręczne nie są tylko za- 
bawką, wypełniającą czas nudzącym sis 
paniom. To jest przecież poważne pole do 
pracy dla wszystkich kobict, mających po- 
czucie odpowiedziałności społecznej i zda- 
jących sobie sprawę ze swojej roli w spo- 
łeczeństwie, Obecnie notujemy odrodzenie 
kobiecych robót ręcznych na całym froncie. 
Właśnie w okresie zajmowania przez ko- 
biety coraz to nowych odcinków życia, w 
okresie ich wytężonej rywalizacji z męż- 
czyznami, kobicty coraz ehętniej wracają 
do szydełka i drutów. Wiedzą bowiem, że 
to im w niczem nie ujmuje, a przeciwnie, 
wzmacnia ich szanse i pozycję w pracy nad 
podniesieniem kultury gospodarczej kraju. 

zasługa wprowadzenia kobiet na wła- 
ściwą droge przypada organizacjom: spo- 
łecznym, a przedewszystkiem organizacjom 
tego typu, jak Sokół. Właśnie Sokół obok 
cąłoksztaltu wychowania moralnego, fizycz- 
nego i obywatelskicgo wprowadził do pro- 
gramu swej pracy w zespołach kobiecych 
roboty ręczne. Jakie osiągnęły pod tym 


względem wyniki niejednokrotnie mieliśmy 
sposobność stwierdzić. 

I obecnie znowu sała Resursy Kupiec- 
kiej przekonywuje nas o tem, co robi Sokół 
w tej dziedzinie i co daje ta zasłużona or- 
ganizacja przedewszystkiem młodzieży żeń- 
Odbywa się tam bowiem pokaz ro- 


skiej. 


zyczny dla młodzieży szkół powsz. 13,00: 
Zespół gitar hawajskich  Ławrusiewicza, 
13,25: Chwilka gospodarstwa domowego. 
15,30; Muzyka. 16,15: Zespół Henryka Gol- 
da. 16,45: Cała Polska śpiewa. 17,00: Jak 
wieś żywi miasto: „Ryby“ - reportaż, 17,15, 
„Sielskie nastroje“, koncert. 17,50: Książka 
i wiedza, 18,00: Muzyka francuska, 18,45: 
Muzyka. 19,00: Wiejski nauczyciel dożywia 
dzieci - pogadanka. 49,35: Wiadomości spor- 
towe, 19,50: Pogadanka aktualna. 20.00; 
Audycja ku czci Marszałka. 20,45: Dzien- 
nik wieczorny. 20,55: „Obrona przeciwlotni. 
czo-gazowa', pogadanka. 21,00: Słuchowi- 
sko „Houtonsville wzywa pomocy”. 21,30: 
Koncert symfon. 
TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 
nie programu na dzień bież. 7,55: Parę in 
* formacyj. 8,00: Tr. z Warszawy. 8,10: 
Przerwa. 11,57: Tr. z Warszawy, Krakowa 
i Wilna. 13,30: Orkiestra Dajos Beli {płyty} 
14,30: Przerwa, 15,15: Tr. z Warszawy, 
15,20: Przegląd giełdowy i komunikat żeglar- 
ski. 15,30: Fragmenty z opery „Halka St. 
Moniuszki (płyty). 16,00: Tr. z Warszawy 
i Lwowa. 18,00: Koncert solistów w wyk. 


7,50: Odczyta- 


goszczy, Obok wiełu pracy będących świa- 
dectwem zręczności i artystycznego smaku 
Sokolice, znalazły sig w obszernej sali cks- 
ponaty, a więc kilimy i hafty — prace ko- 
biet z więzienia fordońskiego oraz intere- 
sujące pokazy niektórych firm bydgoskich, 
W ten sposób wystawa urządzona z inicja- 
tywy Sokoła IlI spełnia jeszcze jeden obo- 
wiązek, informując o poważnym rozwoju 
niektórych gałęzi przemysłu w Bydgoszczy. 

Otwarcia pokazu robót ręcznych, połą- 
czonego z pokazem przemysłu ludowego i 
wyrobów miejscowych i zamiejscowych 
firm, dokonała wczoraj w obecności szere- 
gu przedstawicieli instytucyj urzędowych 
i organizacyj społecznych w Bydgoszczy, 
przewodnicząca OKkręuowego Wydziału So- 
kolie, p. radczyni Teskowa. W przemówie- 
niu, podkreślającem znaczenie tego poka- 
zu, p. radczyni Teskowa podziękowała pre- 
zesowi Sokoła III p. Urbańskiemu i prze- 
wodniczącej Sokolic gniazda III, energicz- 
nej organizatorce wystawy PB. Marji, Sto- 
bieckiej, poczem przez przecięcie wstęgi o- 
głosiła wystawę za otwartą. 

Imprcza Sokoła III w pełni zasługuje 
na poparcie, nie wątpimy też, że zwiedza- 
jących w sali Resursy Kupieckiej będzie 
zawsze pełno. 


(wiolonczela) 
i Edmunda Roesiera (fortepian), 18,30: „Ro!- 
nik dobroczyńcą zwierzyny łownej”, pogad. 
roln. 18,40: „Jak spędzić święto”, pogadan- 


Zdzisławy Wojciechowskiej 


ka krajoznawcza. 18,45: Utwory Henryka 
Wieniawskiego (płyty). 19,00: Pogadanka 
aktualna. 19,09: Chwilka morsko-pomorska. 
19,10: Zapowiedź programu na dzień nast. 
19,20: Koncert reklamowy. 19,35: Wiadom, 
sport. z Pomorza, 19,40; Tr. z Warszawy 
i Wilna. 22,45: Tańce i piosenki (płyty). 


ZAGRANICA. 19,00; Sztutgart. Nieznane pie- 
śni Brahmsa. Koenigswusterhausen, Koncert 
rozrywkowy. Budapeszt. Fraśmenty z ope- 
retek węgierskich - potpourri. 20,00; Osła, 
Koncert uroczysty, Strasburg. Wesoła au- 
dyeja. Stockholm, „Orfeusz”, opera Glucka. 


21,00: Strasburg. Koncert  Mozartowski. 
Bruksela flam, Koncert ork. symi. 22,00: 
Luksemburg. Koncert muzyki polskiej z udz. 


Ignacego Blochmana (fortepian). 23,00: Mo- 
nachjum. Muzyka kamer. Strasburg, Muzyka 
lekka. Hamburg. Muzyka popularna. Frank- 
furt. Nowa muzyka niemiecka, 2400: Sztut- 
garte Koncert nocny. Hamburg. Koncert 
nocny (na stilluj. . 


Z wesołą trójką: (23254 
A. Ferimer 


MISTRI TÓNU; PRECY TJI 5" FORMY 
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Komendant posterunku 
o działalności aptekarza 
Reinholca. 


Na pytanie przewodniczącego, co Świa- 
dek może powiedzieć o działalności apte- 
karza Reinholea, świadek zeznaje, co nastę- 
puje: 

— Wiedziałem, że Reinholc jest czoło- 
wym działaczem Stronnictwa Narodowego 
i uważałem, że u niego znajduje się cen- 
trala tego stronnictwa, Doniesiono mi, że 
cały szereg osób w Łobżenicy finansowało 
stronnictwo, a m. in. i Reinholc. Mam na 
to dowody, jednakże zachowanie tajemnicy 
służbowej, nie pozwala mi wyjawić jakich- 
kolwiek nazwisk donosicieli. W przeddzień 
wyborów rozmawiałem z Reinholecem o na- 
piętej sytuacji wyborczej. Reinhole oświad- 
czył mi, że w dniu wyborów pojedzie do 
Górki i że gdyby się coś stało, prosił ażcby 
go zawiadomić. Zaznaczył przytem: „nie za= 
czynajcie, bo będzie źle!*, 3 

Oskarżony Reinholc: — Czy nie mówi- 
łem, że gdyby €oś się stało, to sProwadzę 
nawet księdza proboszcza Szałkowskiego, 
aby uspokoił naród? I czy nie powiedzia- 
łem, że jestem przeciwnikiem wszelkich 
demonstracyj? 

Świadek temu zaprzecza. 

Dalsi świadkowie, to podoficerowie stra- 
ży granicznej: Piotr Szczepański z Wyso- 
kiej, Michał Pilarczyk z Łobżenicy i Józef 
Prus. również z Łobżenicy. Świadkowie ci 
przedstawiają znane z aktu oskarżenia zaj- 
ścia, obciążając oskarżonych Żolnę, Toma- 
szą, Adamskicgo i Miłosia. 

Pod koniec wczorajszej rozprawy odczy- 
tano zeznania chorego świadka starszego 
posterunkowego Nowaczyka, który silnie 
obciążył Gape, Adamskiego, Szalskiego, 
Westphala, Kleczkę, Budnika, Piszczka, Mi- 
łosia, Żołnę, Cholowińskiego i Tomasza. Ja- 
ko głównego zaś sprawcę Nowaczyk podaje 
Polcyna, który jak wiadomo zbiegł. 

Wniosek adwokata Wirskiego o Powoła- 
nie świadków odwodowych na okoliczność, 
że osk. Reinholc nic nie wiedział o przygo- 
towaniach do zajść, sąd postanowił odda- 
lić. 

Sąd. po przesłuchaniu pierwszej grupy 
świadków, krótko po godz. 2-gjej, przerwał 
rozprawę do środy godz. 9-ej rano. W dniu 
dzisiejszym nastąpi przesłuchanie reszty 
świadków. 


Damiano E RRR ORDRE TRZE 

Przy astmie, chorobach serca, cierpie- 
niach piersiowych i płucnych, zołzach, 
rachityzmie, powiększeniu gruczołu tar- 
czykowego i wolach, naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa stanowi istot- 
ny środek regulujący funkcję przewo- 
du pokarmowego. Zalec. przez lekarza, 
SE MORZE || YA a 

-— Wieczór dyskusyjny Rady Artystycz» 
no-Kulturalnej.  Zapowiedziany na środę, 
11 bm. drugi w bieżącym sezonie wieczór 
dyskusyjny Rady Artystyczno-Kulturalnej 
nie może odbyć się w ierminie z powodu 
zajęcia sali Stow. Techników przez inną 
organizację. Wobec tego wieczór odbędzie 
się w tygodniu nastepnym w środę, dnia 18 
grudnia. Dyskusję zagai referat posła p. 
Antoniego Langera na temat: „Charaktery 
styczne cechy kultury ludu“, Początek jak 
zwykle, o godz. 8 wiecz. Osobnych zaproszeń 
nie rozsyła się. 

— Większe piece żelazne do ogrzewania 
koksem pracowni i świetlicy, przeznaczonej 
dla bezrobotnej młodzieży pilnie »po- 
trzebne. Który z szlachctnych obywateli 
pragnie je podarować lub wypożyczyć 
chrześcijańskiej instytucji, zechce podać 
swój adres redakcji. 


Rekordy lotnicze obecnej doby. 


Przeciętny śmiertelnik nie zdaje sobie spra” 
wy, ile czasu lotnik poświęcić musi na prace 
przygotowawcze i ile przytem ponieść musi 
trudu dla osiągnięcia zamierzonego celu. Tem- 
po — tempo! To bożek czasu, Codziennie 'pra- 
sa przynosi wiadomości o pożeraczach kilome. 
trów, Coraz zawrotniejsze tempo niszczy zdro. 
wie i nerwy, a nieodpowiednie odżywianie po» 
woduje przedwczesne starzenie ' się, Dlatego 
też każdy człowiek dbać powinien o swoje 
zdrowie. Lekkostrawne poirawy wzmacniają 
organizm i nerwy natomiast ciężkostrawne obs 
ciążają żołądek i wyczerpują, miast przyspos 
rzyć sił. 

„Pracownik umysłowy jak i fizyczny potrze 
buje pewien zasób witamin, lecytyny, soli wap» 
niowych i fosforowych, a wszystkie te naturals 
ne składniki chemiczne zawierają wyroby za- 
kładów KNORR, a szczególnie płatki owsiane 
KNORR. Idealnie oczyszczone płatki owsiane 
KNORR są nietylko szczytem produkcji kra- 
jowej, lecz przedewszystkiem nieocenionym! 
środkiem odżywczym dla wszystkich potrzebu- 
jących mocne nerwy. A tych potrzebujemy* 
wszyscy. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 12 grudnia 1935 r. 
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Wicie zgromadzenie ofiar dekretów oszczędnościowych. 


W ubiegły piątek odbyło się w Byd- 
goszczy (w sali „Strzelnicy*) wielkie zgro- 
miadzenie emerytów, w którem uczestniczy- 
ło około 600 osób. Referat o położeniu eme- 
rytów, wytworzonem dekretami oszczędno- 
ściowemi, wygłosił p. Roman Szkocki, zdra- 
dzając wielką znajomość tematu. W dy- 
skusji, bardzo ożywionej a rzeczowej, wy- 
powiedziało się kilku mówców, W końcu 
uchwalono następujący memorjał, który 
zwraca się do posłów z okręgu bydgoskie- 
go z prośbą, by stanęli w obronie praw, 
nabytych przez emerytów a zagwarantowa- 
nych umowami międzynarodowemi. W u- 
zasadnieniu wniosku tego czytamy: 

„Jeden z ostatnich dekretów nietylko, że 
po raz 15-tv uderza całą swą siłą w już 
zresztą bardzo ciężki stan emerytów pań- 
stwowych, ale narusza prawo międzynaro- 
dowe. Stwierdza się, że dotychczasowe ob- 
niżki nabytych i zagwarantowanych upra- 
wnień emerytów nigdy nie zrównoważyły 
budżetu, a przeciwnie naraziły Skarb Pań- 
stwa na straty wskutek zmniejszenia się 
obrotu w handlu i przemyśle, a następnie 
pogrążyły emerytów w beznadziejną nędzę. 
Stwierdza się także, że nikt inny, jak tyl- 
ko dzisiejsi emeryci państwowi położyli 
fundamenty pod administrację państwa 1 
byli pierwszymi pionierami budowy pań- 
stwa. Jako weteranów — należałoby ich 
w pierwszej linji oszczędzać i dać im moż- 
ność dokończenia swego życia w spokoju i 
poszanowaniu. na jakie sobie zasłużyli. 

Niezależnie od strony moralnej — tak 
prawo Polskie, jak i prawo międzynaro- 
dowe zagywarantowały emerytom państwo- 
wym dobrze nabyte prawa. 

Jeżeli chodzi e emerytów zaboru au- 
strjackiego, — emeryci opłacali drogo dzi- 
siejsze swoje emerytury w postaci składek 
rmiesięcznych, a zatem wypłacanie im eme- 
rytur nie jest żadną łaską, ale przyjętym 
na siebie zobowiązaniem Państwa Polskie- 
go. Składki otrzymała Polska w pełnym 
wymiarze od rządu austrjackiego z tem, że 
rząd polski będzie honorować dobrze naby- 
te prawa emerytów b. zaboru austrjackie- 
go. W tym też kierunku została zawarta 
międzynarodowa konwencja między Polską 
i Austrją, podpisana w Rzymie dnia 6-go 
kwietnia 1922 r., której art. 1, 3 ií 4 wyraź- 
nie postanawiają o emerytach austrjackich, 
zaś oświadczenie rządu polskiego z dnia 
2 WYDPZBSNIA. 1922. r. (Dz. U. R. P: Nr 71 
Poz. 534) wyraźnie stwierdza, że wspomnia- 
na konwencja obowiązuje Polskę od dnia 
10 czerwea 1929 r. 

Jeżeli chodzi e emerytów z b. zaboru 
niemieckiego, to i w tym wypadku zostały 
zawarte między Polską a Niemcami ukła- 
dy, a to dnia 9 listopada 1919 r, w Berlinie 
i dnia 8 stycznia 1920 r. w Paryżu, na pod- 
stawie których zagwarantowane zostały 
prawa emerytalne byłym niemieckim u- 
rzędnikom w pełnej wysokości. 

Co do emerytów zaboru rosyjskiego 
rząd polski również otrzymał z okazji trak- 
tatu handlowego ekwiwalent za byłych u- 
rzędników carskich, zatem i w tym wypad- 


A+ 


-- Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych ko- 
munikuje, że w piątek dn. 13 grudnia odbę- 
dzie się doroczne losowanie obrazów na ten 
cel zakupionych: Chmury, Gajewskiego, 
Konitzera, Kopczyńskiego, Mokrzyckiego, 
Rafińskiego, Stankiewiczównej, Suchanka, 
Toma, Vrieblera, Winnickiego i Ziomka. —- 
Jako premję otrzyma każdy z członków al- 
bum z reprodukcjami art.-.malarza Rup- 
niewskiego. — W losowaniu biorą udział 
tylko członkowie, którzy zapłacili całorocz- 
mą składkę. Zatem zaleca się wpłacić za- 
ległości na ręce prezesa p. radcy Raczkow- 
skiego, ul, Asnyka 1 lub w piątek wieczo- 
rem do kasv przed rozpoczęciem losowania, 
które się odbędzie w Salonie Sprzedaży, 
przy ulicy Dworcowej 6 (restauracja Be- 
rendta). 


Eksportacja zwłok śp. insp. Bednarka 


Jak się dowiadujemy, eksportacja zwłok 
nagle zmarłego w Bydgoszczy podczas kursów 
strażackich śp. Antoniego Bednarka, podinspek- 
tora poznańskiego okręśu wojewódzkiego Zw. 

iraży Pożarnych R. P. odbędzie się dopiero 

w dzisiejszą środę, dnia 11 bm. o godz. 3 po 
zołudniu z kaplicy szpitala“ Diakonisek przy 
uł. Seminaryjnej. W eksportacji wezmą udział 
delegaci okolicznych straży pożarnych, które 
oddadzą hołd pamięci Zmarłego. 

Na granicy miasta przy ul. Szubińskiej trum. 
na złożna zostanie do samochodu żałobneśo, 
poczem zwłoki przewiezione zostaną do Pozna- 
nia. 


Ujęcie wybijaczy szyb. 


- Przez kilka tygodni postrachem kupców byd- 
gaskich była szaika złodziei, która przy pomo- 
cy wybijania szyb w oknach wystawowych do- 
konała licznych kradzieży przeróżnych przed- 
miotów. W ten sposób udało się w ciągu krót- 
kiego czasu w Bydgoszczy wvbić około 20 
wielkich szyb w oknach wystawowych. Dzięki 
czujności naszej policji udało się unieszkodli 
wić włamywaczy i przychwycić dwóch poszuki- 
wanych przez policję innych miast Jana Kla- 
dzińskiego z Poznania oraz Leona Kulczaka, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Złoczyńcy 
osadzeni zostali w areszcie policyjnym. Zanie- 
pokojeni kupcy bydśscy będą mogli znowu o- 
detchnąć z ulgą. 
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ku niema powodu do krzywdzenia tych e- 
merytów. 

Wobec tego zebrani uchwalają co nastę- 
puje: 

Zwrócić się do pp. posłów, by i 

1) na najbliższem posiedzeniu Sejmu 
złożyli interpelację i przywrócili dotychcza- 
sowy stan rzeczy; 
2) spowodowali zupełne zniesienie de- 
kretów emerytalnych i przywrócenie 50% 
zniżki kolejowej dla emerytów i ich rodzin 
wedle taryfy normalnej; 
3) by przywrócono Pomoc lekarską rów- 
nież dla rodzin emerytów i 
4) powołano obowiązkowo do służby 
wszystkich emerytów do 50-go roku życia. 
W końcu emeryci zaznaczają, że nie wy- 
rzekają sie prawa obrony swoich upr- 
wnień w drodze, przewidzianej umowami 
międzynarodowemi. 


Plotki, plofeczki i 


Nikczemne rzucanie oszczerstw i bezmyślne 
plotkowanie przyjęło się w naszem mieście 
i pod tym względem Bydgoszcz niestety ucho- 
dzić może za dziurę prowincjonalną w całem 
tego słowa znaczeniu. 

Jedną z takich spraw, wyrosłych na po- 
datnym gruncie bydgoskim, była plotka o rze- 
komej wielkiej przeszłości kryminalnej b. dy- 
rektora Banku Stadthagen K. Bauera, rozsiewa- 
na przez p. mec. Cisewskiego i inne osoby. 
Według tej fantastycznej wiadomości, dyr. Bau- 
er rzekomo kilkakrotnie karany był przez sądy 
niemieckie, m. in. za ciężkie włamanie i kra- 
dzież kilkuletniem więzieniem i utratą praw 
obywatelskich przez pięć lat. Dyr. Bauer wy- 
stąpił na drogę sądowa przeciwko p. mec. B. 
Cisewskiemu i tow. Na pierwszej rozprawie, 
która odbyła się w ub. roku przed Sądem 
Grodzkim, reprodukowano rozmowy kawiarnia- 
ne między znajomymi oraz sędzia odczytał pi- 
smo Ministerstwa Sprawiedliwości, w którem 
stwierdzono, że dyr. K. Bauer, pochodzący z 
Łodzi, nigdzie nie był karany. Wskutek wy- 


KI DEN 


w Kalend 


arzu „Dz 


Dla uczestników konkursu przewidz'ano 
około 1000 zł. 


Kr. 287. 


Pae . . LI rE 
Kościelny powiesił się za ołtarzem. 

Z Wągrowca telefonują nam: 

Dziś rano rozeszła się w Wągrowcu strasz- 
na wieść, O godzinie 6-tej rano powiesił się 
w kościele farnym za głównym ołtarzem na 
sznurku od sygnarki kościelny Steian Jankow- 
ski, Wszczęte dochodzenia prawdopodobnie 
wyjaśnią powody czynu szaleńca, bo chyba mu- 
siał być szaleńcem, skoro zbezcześcił świątynię. 


Zabójstwo w kłótni. 


Szubin, W majątku Pińsko pod Szubinem 
doszło do bójki pomiędzy kowalem Stanisławem 
Schmidtem a kołodziejem Franciszkiem Cygan- 
kiem. W wyniku odniesionych obrażeń Cyga 
nek zmarł w szpitalu. Schmidt po dokonaniu 
zabójstwa zbiegł i dopiero po dłuższych poszu- 
kiwaniach został aresztowany w Parlinie pow. 
mogileńskiego. 


Powiesiła się na strychu. 
Kcynia. W Mieczkowie pod Kcynią powte- 


'"smacźzńię — 
x ozywne 3 
niezastąpione | 


Jai- 


Nieszczęśliwy wypadek 
podcza: robót leśnych. 


We wczorajszy wtorek 29-letni robotnik le» 
śny Wojciech Ligas z Solca Kujawskiego uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi podczas ścinania 
drzew w lesie. Potężne drzewo runęło na Li 
gasa i przygniotło go do ziemi, Ligas odniósł 
ciężkie rany wewnętrzne tak, że w bardzo 
ciężkim stanie przewieziono go do szpitala po- 


siła się na strychu żona rolnika, Frieda Reck, 
lat 29. Powodem samobójstwa był rozstrój ner- 
wowy, który wystąpił u niej po operacjach chi- 
rurgicznych. 

mocy zmarła, 


Reckowa przed przybyciem po- 


. e 
iennika 
znajdą Czytelnicy 


WHEKEGE KONKURS 


na temat: 


„Najciekawsza przygoda w mojem życiu". 


ich niemiłe skutki. 


roku uwalniającego mec. Cisewskiego, oskarży: 
ciel prywatny zgłosił kasację do Sądu Najwyż* 
szego, która została uwzględniona i sprawę 
przekazano Sądowi Okręgowemu w Bydgoszczy 
do ponownego rozpatrzenia, 

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy po przepro- 
wadzeniu postępowania dowodowego uznał o- 
skarżonego mec. Cisewskiego winnym rozsie- 
wania falszywych wiadomości o rzekomej prze- 
szłości kryminalnej p. dyr. Bauera į skazał go 
na 7 dni aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg dwóch lat. Wyrok ten poza 
tem będzie ogłoszony w 3 pismach, a mianowi- 
cie: w „Dzienniku Bydgoskim”, w „Ilustrowa- 
nym Kurjerze Codziennym'” i w „Dzienniku Po- 
znańskim”. W umotywowaniu wyroku sędzia 
okręgowy Telichowski podkreślił, że nie wy- 
sokość wymierzonej kary, lecz sam wyrok ska- 
zujący winien być satystakcją dla dyr. Bauera 
za ciężką obrazę oraz krzywdę moralną i ma. 
terjalną, wyrządzoną przez rzucanie poniżają- 
cych go w opinji publicznej oszczerstw, 


PRICEROIET 


Bydgoskiego” 


cenne nagrody łącznej warłości 


Bliższe szczegóły podamy. 


W ub. wtorek w godzinach rannych do skła- 
du żelaza przy ul. Dąbrowskiego 54 przybyła 
jakaś kobieta, która wtargnęła do biura i strze- 
liła dwukrotnie do siedzącego przy biurku wła- 
ściciela składu Sylwestra Gawrycha. Gawrych 
osunął się na podłogę, a kobieta strzeliła jesz- 
cze czterokrotnie, poczem szybko wybiegła na 
ulicę do oczekującego na nią samochodu, Za 
uciekającą rzucił się w pogoń jeden z eksped- 
jentów, jednakże nieznana kobieta wymierzyła 
w niego rewolwerem. a towarzyszący jej szofer 
uderzył go silnie w twarz. Gawrych leżał bez 
życia. Przed zgonem oświadczył, że zabiła go 
W/ejciechowska. 

Krótko po zabójstwże zjawiła się w wydzia- 
le śledczym policji przy pl. Wolności Agnieszka 
Wojciechowska, właściciełka drogerji przy ul. 


Organ P, P. S. pisze dosłownie: 

W związku z nadużyciami w lwow” 
skiej Ukezpieczalni następują wypowie- 
dzenia pracy różnym „sanacyjnym' tu- 
zem i macherom, 

W ostatnich dniach zwolniono znowu 
z miejsca trzech naczelników i kierow- 
ników oddziału, a to: Hipolita Kowali 
skiego, prezesa „sanacyjnego* związecz- 
ku, Bachmana i Jarzymiaka, 

Fa decyzja władzy zwierzchniej lwow- 
skiej Ubezpieczalni rzuciła postrach na 
kolegów wymienionych powyżej urzęd- 
ników, W chęci pomożenia zwolnionym 
a także i w strachu o swoją własną skó“ 


Wstrzasajace zabójstwo w Poznanii 


Mściwa właścicielka drogerii zastrzeliła 
swego krewnego. 


św. Marcina 46 i oświadczyła, że ona zastrze- 
lifa Gawrycha za to, że ją szantażował. 

Właściwem tłem zabójstwa jest długotrwały 
proces o schedę po zmarłym śp. Łucjanie Woj- 
ciechowskim. Łucjan Wojciechowski pozosta- 
wił po sobie majątek w wysokości przeszło 
60 tysięcy złotych. Właściwy testament znikł, 
a spadkiem zawładnął Gawrych. Procesował 
się z nim brat Łucjana, śp. Władysław Wojcie- 
chowski, mąż zabójczyni, jednakże bez skutku. 
Aćnieszka Wojciechowska, która znana była 
jako kobieta nerwowego usposobienia, widząc, 
że nie podoła w prowadzeniu drogerji, posta- 
nowiła zemścić się na swoim rzekomo krzyw- 
dzicielu. I oto po obmyśleniu całego planu, 
mściwa kobieta zastrzeliła ogólnie lubianego o- 
bywatela. 


„Robotnik“ socjalistyczny demaskuje 


rzekomych legjonistów Iwowskich. 


rę, urzędnicy, należący do koła legjono- 
wego w Ubezpieczalni „okupowali* biu- 
ro dyrektora Szumskiego i oświadczyli. 
że biura nie opuszczą, dopóki zwolnie- 
nia nie będa cofnięte. 

Okupację biura dyrektorskiego cofnię"” 
to dopiero po kilku godzinach na sku- 
tek osobistej inierwencji wojewody Be- 
liny Prażniowskiego, 

Posmaku całej tej aferze dodaje fakt. 
że Hipolit Kowalski, o którego głównie 
walczono, tylko podszywał się pad mia- 
no legjonisiy, a faktycznie legjonisłą 
nie był, 

Ładna historja! 


wiatowego na Bielawkach, „a 


— Akademja esperancka, Z okazji 76-ie] 


rocznicy urodzin Twórcy języka Esperanto 
— Koło 


Esperanckie uczniów Państw. 
Gimnazjum im. Marszałka J. Piłsudskiego 


w Bydgoszczy urządza uroczystą akademię 
z urozmaiconym programem. 


muzykalno- 
wokalnym — w czwartek, dnia 12 grudnia 
o godz. 20-ej w auli zakładu (Plac Wolno- 
ści 9). Wstęp na akademję bezpłatny. U- 
prasza się wszystkich esperantystów, jak 
również sympatyków ruchu esperanckiego 
o wzięcie jak najliczniejszego udziału w 
akademii, urządzanej siłami młodzieży. 


Bandyci zrabowali 
10 tys. złotych, 


za które emeryt. kolejarz chciał kupić 
gospodarstwo. 


Starogard. (jw) W ub. czwartek wieczo- 
rem o godz. 20,30 dokonano napadu rabun- 
kowego na mieszkaniec emerytowanego ko- 
lejarza p. Guzińskiego Franciszka, zamie- 
szkałego w Kręgu, powiatu starogardzkie- 
go. Bandyci, w liczbie trzech, włamali si? 
do mieszkania przez okno w kuchni i na- 
padłszy na p. Guzińskiego i jego żonę, za- 
częli ich bić tępemi narzędziami i zażądan 
wydania pieniędzy. Steroryzowani małżon- 
kowie wydali bandytom 9,50 zł gotówki w 
bilonie, 2 monety 10 zł oraz 20 banknotów 
po 500 zł, ogółem 10.029,50 zł. Po zabraniu 
pieniędzy bandyci zbiegli. 

Policja wszczęła energiczne śledztwo i 
ujęła wszystkich trzech bandytów, z któ- 
rych poszkodowani 2 rozpoznali. Przepro- 
wadzono też natychmiast rewizję, lecz pie- 
niędzy nie znaleziono. Bandyci wiedzieli o 
tem, że pp. Guzińscy pertraktowali w spra- 
wie kupna gospodarstwa, więc byli pewni, 
że mają oni większą sumę Pieniędzy w do- 
mu, - 
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na n a N a aE a a a E a a 


KRONIKA POZNAŃSKA, 


Zrujnowali placówkę, 
założoną przez ks. prob. Wawrzyniaka 


W dniu wczorajszym w Lesznie 
rozpoczął się proces przeciwko siedmiu oskar- 
żonym o zrujnowanie Banku Ludowego przez 
umyślne nadużycia na sumę kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych, Aktem oskarżenia nie objęto 
sprawy dwóch głównych winowajców, mianowi. 
cie Kazimierza Olszewskiego, ówczesnego dy- 
rektora tego banku i Konstantego Kokocha, 
członka zarządu. Olszewski wymierzył sobie 
sam sprawiedliwość, popełniając w czerwcu 
1931 roku samobójstwo, Kokoch niedawno te- 
mu zmarł, Sąd przesłucha 130 świadków, re- 
krutujących się ze sfer drobnego rolnictwa, 
rzemiosła i kupiectwa leszczyńskiego. 

Na cele dobroczynne. Zmarły przed sze- 
ścioma tygodniami wybitny -społecznik 1 
przemysłowiec, Ś. p. Seweryn Samulski, z2- 
pisał prawie cały swój majątek w wyso- 
kości 260 tysięcy złotych na cele Tow. Po- 
mocy Naukowej im. Karola Marcinkow- 
skiego. Zmarłv był tego Towarzystwa do 
cstatniej chwili prezesem. Resztę majat- 


ku w wysokości 40 tysiący złotych, zapisał: 


Ś. p. Samulski swojej żonie oraz krewnym. 


Świętokradztwo 
w kolegjacie kruszwick'ej. 


Bandyci splądrowali cały kościół. 


*Kruszwica. Z poniedziałku na wtorek w 
nocy nieznani dotąd sprawcy włamali się 
do kościoła kolegjackiego. FRozbili oni ta- 
bernakulum, rozrzucili hostje św. zabrali 
kielichy, wota z ołtarzy i zdarli z ołtarza 
Matki Bożej koronę, Nie bardzo się jedna% 
obłowili, ponieważ zabrali imitacje, nie 
przedstawiające dużej wartości, bo zaledwie 
około 250 zł. Bandyci zbiegli w niewiado- 
mym kierunku. Energiczne dochodzenia w 
toku. Bliższe szczegóły podalny później. 
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Ostatnie wiadomości. 


Garwolin, 11, 12. (PAT) Na polach o- 
sady Słężyca spadł samolot i rozbił się 
doszczętnie. Pilot Kazimierz Wiśniew- 
ski uratował się przy pomocy spado- 
chronu, doznając tylko lekkich kontu- 
zji podczas lądowania. Przyczyna kata- 
strofy nieznana. 


A. Górski rezygnuje z „wawrzynu“, 


Warszawa, Do rzędu osób, które zre- 
zygnowały z przyznanego im przez P. A. 
L. złotego wawrzynu przybywa znakomi- 
ty iterat, autor „Monsalvat'u p. Artur 
Górski, 


_-Zastrzelenie dziennikarza. 


Minneapolis, 11. 12. (PAT.) Znany 
dziennikarz Walter Ligget, który brał 
czynny udział w walce przeciwko guber- 
natorowi stanu Minnesota Olsonowi, zo- 
stał zastrzelony podczas przejażdżki sa- 
mochodem, Ligget w ostatnim numerze 
redagowanego przez siebie tygodnika 
przepowiedział dokonanie na niego za” 
machu, oskarżając zgóry gubernatora, 
Policja aresztowała w związku z tą 
sprawą kilka osób. 


cc 
PREMIERY W KINACH 


O5KICH. 
„VANESSA* w kinie „Apollo“, 

Scenarjusz „Vanessy” dużo posiada dobrych 
momentów, które mogłyby służyć naszym sce- 
narzystom za wzór. Oprócz sentymentalneśo 
romansu wplepiono zręcznie urywki historycz- 
ne, które jednak dla nieznającego historji An- 
glji przechodząc bez najmniejszego znaczenia. 
Sama treść, przedstawiająca "romantyczne -dzię- 
jê nieszczęśliwej miłóści "Vanessy, jej małżeń 
stwo z obłąkanym Ellisem, szereg powikłań 
i pomyślny koniec, to wszystko składa się na 
film ciekawy, dobrze opracowany reżysersko 
i zmontowany niebanalnie, Jedyne zastnzeże- 
nie budzić mogą sami wykonawcy. Robert 
Montgomerry jako amant ubiegłych stuleci nie 
osiąga szczytów, zaś Helen Hayes, świetna ak- 
totka teatralna, nie posiada wszystkich zalet 
aktorki filmowej. Najlepszą, wprost koncerto- 
wą okazała się May Robson w roli 100-letniej 
babki. Film w sumie ciekawy i oryginalny, 


Obwieszczenie: 
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Jak funkcjonuje lecznictwo 
w Ubezpieczalni Społecznej? 


Robotnik, uznany za zdrowego, runął na bruk 
Zbożowego Rynku. 


Swego czasu zwróciliśmy w jednym z arty. 
kułów. wstępnych uwagę na skandaliczne wprost 
praktyki niektórych ubezpieczaiń społecznych 
w dziedzinie lecznictwa. Sądziliśmy, że kryty- 
ka nasza przyczyni się do naprawy stosunków, 
Tymczasem musimy stwierdzić, że tak bynaj- 
mniej nie jest, że w dalszym ciągu chorych tuż 
po zachorowaniu wzywa się do badania i przy- 
śpiesza się proces wyzdrowienia nie medyka- 
mentami, ale papierowęm rozstrzygnięciem, że 
chory jest zdrów i zdolny do pracy. Dopóki 
te praktyki, podyktowane niewątpliwie chęcią 
oszczędzania na zasiłkach, nikomu większej 
szkody nie wyrządziły i dopóki żaden z cho- 
rych, dotkniętych temi praktykami, nie przy- 
pomni sobie, że lekarza, urzędującego w ubez. 
pieczalni, obowiązują te same normy jak leka- 
rza prywatnego, odpowiedzialnego za zaniedba- 
nia, sprawa większego rozgłosu nie nabiera. 
Inaczej jednak będzie, jeżeli zajdzie wypadek, 
w którym skutki skandalicznych praktyk ubez- 
pieczalń spolecznych się ujawnią. A taki wy- 
padek zaszedł wczoraj w Bydgoszczy. 

26-letniego robotnika Pawła Kwiatkowskie:- 
go (ul Glinki 36) zawezwano wczoraj przed ko- 
misję lekarską ubezpieczalni i uznano za zdro. 
wego i zdolnego do pracy. Wracając do domu, 
Kwiatkowski pod wpływem strasznych boleści 
runął na Zbożowym Rynku na bruk. Zawezwa- 
ne pogotowie ratunkowe odwiozło go do iecz- 
nicy miejskiej, gdzie pożostaje w stanie bardzo 
ciężkim. 

Tak „uzdrawia” ubezpieczalnia swoich człon- 
ków. Brak nam słów dla dość ostrych dla po- 
tępienia takich praktyk. 


że sportu. 


ZEBRANIE SEKCJI GIER SPORTOWYCH 
B. K. S. POLONJA. 


W Środą, dnia 11 bmt” ódbedżzie”się w* 


Miejskim Ośrodku W, F. o godz. 19-ej ze- 
branie sekcji gier sportowych. Ze względu 
na ważność obrad, jak wybór kierownictwa 
sekcji, przybycie członków pożądane. 
JEDEN GŁOS ZADECYDOWAŁ... 
New York. Na dorocznem zebraniu A- 
merican Athletic Union — jak już podaliś- 
my — zapadła uchwała o wzięcie udziału 
w berlińskiej olimpjadzie, Uchwała ta za- 
padła zaledwie jednym głosem większości. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, Anfa 12 grudnia 1085 ?. 


== _ CLUŚCI i 
==storuje wszystko! 


P.P.W. — K.K.W. 12:7. 
Na treningowym meczu w Piłkę koszy- 
kową drużyna Pocztowców zwyciężyła do- 
brą drużynę K, K. W. w stosunku 12:7, 


NOWE ZWYCIĘSTWO PYŁKOWSKIEGO 
P W AMERYCE, 

Nowy Jork. W poniedziaełk wieczorem 
odbył się w Fiładelfji mecz bokserski po- 
między znanym bokserem amerykańskim, 
polskiego pochodzenia, Babe Risko-Pyłkow- 
skim a Kanadyjczykiem Frankie Battaglia. 

Zwyciężył w 10 rundach na punkty Pył- 
kowski. 

OANA ARE "ROR ZCP E REAR S 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 


Koło północ Ch. Dem. 


Zebranie plenarne w sobotę, dnia 14 bm. 
o godz. 19 w lokalu p. Meilerowej, plac Pia- 
stowski. 

Referat wygłosi prezes okręgowy p. radca 
Beyer. 

Ze względu na interesujący referat, uprasza 
się o liczny udział członków; 


Sprawy sofofe. 
Okręgowy Wydział Sokolic. 


Jutro w czwartek o godz. 19 odbędzie się 
w sekretarjacie przy ul. Dworcowej 5 uroczy- 
ste posiedzenie O. W. S. z okazji 25-letniej 
przynależności do organizacji sokolej druchny 
Eisapowej, 

Obecność zarządów gniazd i oddziałów żeń- 
skich jest bardzo pożądana. 


z żucia towarzystw. 


Środa, 11 grudnia, 

Godz. 15,00: Tow. Rzemieślników Polsko-Kato. 
lickich. Zbiórka członków z sztandarem na 
nowym cmentarzu farnym celem wzięcia u- 
dział w pogrzebie ś, p. Andrzeja Grączy- 
kou skiego. 5 

Godz. 17,30: Klub mandolinistów „Lutnia“. Lek- 
cja II. oddziału w hotelu Lengning. O godz. 


20-tej lekcja gitarowa II. oddziału. Uprasza 


się o „kompleti ppuplkiualne przybycie. 

Godz. 19,007 Korpóracja „Eksternia”, Schadzka 
naukowa w lokalu „Gastronom“, ul. Mar. 
szałka Focha. 

— Koło H Z. U. K, Zebranie plenarne w loka- 
lu zarządu okręgowego, Dworcowa 100. 

— K. S. Z. S. „Astorja*, Roczne walne zebra- 
nie w lokalu zebrań przy ul. Marsz. Focha 39 
(dom strzelecki). 

Godz, 19,30: K. S. „Iron“, Nadzwyczajne walne 
zebranie w lokalu „Złoty Róg”, ul. Cheł- 
mińska. Zebranie zarządu o godz. .18 tamże. 


Zgubiono 


— Sokół V, sekcja żeńska. Zebranie plenarne 
w salce p, Dzierżyńskiego, Obecność wszyste 
kich członkiń konieczna. Ważne sprawy 
(świazdka). 

— Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z wykładem w 
Domu Czeladzi. 

— „Lutnia“ Jachcice, Lekcja śpiewu w lokalu 
p. Orczykowskiego. $ 
Godz. 20,000 Sekcja uczniów kupieckich, Zebra- 
nie plenarne w Domu Czeladzi, ul. Zygmum- 

ta Augusta, 


Czwartek, 12 grudnia, ._ JE 
Godz. 19,00: Kat. Stow. Kobiet - oddział okręg 
bydgoski, Zebranie kwartalne w sali Domu 
Katolickiego przy Farze. 


.. 
pozna) L 


Bank Polski płacił w dniu 11, 12, 1335 r. 


dolary amerykańskie 5,29 
dolary kanadyjskie 519 
funty, szterlingów 26,05 
franki szwajcarskie 171,30 
franki francuskie 34,91 
belgi belgijskie 80, — 
floreny holenderskie 307,75 
guldeny gdańskie 99,23 


. 
e dana 


Sf. Szukalski Bydgoszcz. 


Notowania z ostatnich dni za 100 kg. zł 
Bydgoszcz, dnia 7 grudnia 1935 r. 


Koniczyna czerwona + » « » - 110,00—125,00 
Koniczyna biała. « « » e » +  70,00—4100,00 
Koniczyna szwedzka « « « »« 170,00—200,00 


20,00— 30,00 
50,00— 60,00 
60,00— 70,00 


Koniczyna żółta w łuskach 
Koniczyna żóła odłuszczona : 
Przelot 
Inkarnatka nowego sprzętu 


** „001 6 Wa, qetć Lej wała aa 


Rajgras angielski » « « » + « 65,00-— 75,00 
Tymotka « « » « «a «© © e « « 20,00— 25,00. 
Seradela : +: + seese « © 16,00— 20,00 
Wyka latowa * es « « o. 21,00— 22,00 
Wiczka zimowa sea». e +  00,00— 00,00 
Peluszka « : « e e s ee a: 22,00— 25,00 
Groch wiktorja + *'e © 1 « + 28,860— 32,00 
Groch zielony « * < e » e e . 21,00— 24,00 
Groch polny + « + * + « s 20,00— 24,00 


42,00— 45,60 


Rzepak zimowy n. sprzętu : « 
p y PE 42,00— 45,09 


Rzepik letni: : « « « 


Len nowego sprzętu» « » » « o  36,40— 38,G0 
Mak niebieski « « e e e « e o 58,00— 63,00 
Mak biały « « « « « s « « « e 65,00— 75,00 
Tatarka « +'«w o ala shsla s pe 
Łubin żółty « » « «a « « » « « 11,00— 13,00 
Łubin niebieski e e e e e e «  9,60— 11,00 
Gorczyca = e « « + + «ee; 


32,00— 36,00 


dobrze zaprowadzoną w 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy II rewiru 


Mieczysław Mystkowski zamieszkały w Bydsoszczy | Ford Standard Junior, 


przy ul. ign.. Paderewskiego Nr 3, na zasadzie art. 
602 K, P. Ç, niniejszem podaje do publicznej wiado- 


dnia 13 grudnia 1935 roku o godz. 10-tej przy ul. 
Garbary Nr. 11, ruchomości należących do Stefanji 
i Renety Miłomirskiej, składających się z mebli o- 
szacowanych na sumę zł 2.380. dnia 16 grudnia 1935 
roku o godz. 10-tej przy ul. Hermana Frankego 19, 
ruchomości składających się z maszyn do pisania 
i mebli oszacowanych na sumę zł 760, dnia 18 gru- 
dnia 1935 roku o godz. 10-tej, ruchomości należą- 
cych do Maksymiljana Stangehausena składających 
się z mebli oszacowanych na sumę zł 789 i dnia 20 
grudn a 1935 roku o godz. 10-tej, ruchomości nale 
żących do Stefana Marynowskiego składających się 
z maszyn, motorów, kutra rybackiego i 2 łodzi do 
motorów, oszacowanych na sumę zł 5.085. „Rucho- 
mości można ogłądać w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej podanym. 
Bydgoszcz, dnia 10 grudnia 1935 roku. 
Komornik (—) M. Mystkowski. 


ORO s Maszyna 
SPRZEDAŻE 
tanio. 


Singera tanio. Pomorska 
Syplalki 
nr. 10. 


nr. 21—14. ` (23274 
Stolarnia 3 Maja 


Maszyna 
do szycia. 
(12498 | nr. 4, skład. (23275 

Kolonialikę > 
sprzedam. ' Wiadomość 
Dziennik. (12507 


Restaurację 


Dąbrowskiego 


Poznaniu, 
(23259 


39, sprzedam, 
Rzeźnictwo 
pełnym biegu, urządze- 
niem sprzedam. Adr. wska- 


jadałka 
modna lustro tremo, Sza- 


fonierka _ Kościuszki 18]ze Dziennik. (12508 
w podwórzu. 112489 


kiad 
łowarow krótkich, dobrze 
prosperujący w najlep- 
szym punkcie, większe 
miasto powiatowe, z po- 
wodu stosunków rodzin- 
nych sprzedam  natych- 
miast, ca 7000 zł, Oferty 
do Dziennika Bydgoskie- 
go „BRL FZ (23273 


Kupię 
młyn gospod. - wodny, po- 


łączony z małem gospo 
darstwem rolnem względ- 
nie tartakiem, Dokładne 


ski „W. 10%. (23262 


Sowińskiego j 


limuzyna dwudrzwiowa, czteroosobowa, granatowa, model 1933, 
33000 km, 4/21 P. S. mało używany. 

mości, że dokona sprzedaży z publicznej licytacji: | Ford W—8 limuzyna, 

cztorodrzwiowa, czteroosobowa, jasno zielona, 8 cylindr. z kufrem 
32000 km, przedostatni model, w pierwszorzędnym stanie, 


Ford Junior 


de Luxe, 


model 1935, nawy, limuzyna granatowa, człtetodrzwłowa. 
Ford Junior de Luxe, 


model 19835, nowy, limuzyna szara, dwudrzwiowa, z dachem 


rozsuwartyni. 


Wszystkie wyżej wymienione samochody sprzedajemy jako okazja tanio 
Również większa ilość samochodów uż wanych w różnych cenach. 
Pokaz i bliższe informacje na żądanie, 


Danziger Staendige Automobilmesse 


Stałe Targi Samochodowe 


(23239 


GDAŃSK, Brotbaenkengasse 37, Telefon 24238 i 24215. 


Maszyne 
do pisania i zegar stoją- 
cy kupię. Oferty filja 
Dziennika „M. Z.* (12503 


3 Młodszy 
fachowiec drzewny, rzutki 
sumienny potrzebny do 


składnicy drzewnej na- 
tychmiast. Zyciorys oraz 
odpis świadectw pod „W 
©z.*. do Dziennika Byd- 
goskiego. (23263 


Piekarz 
starszy z kartą rzemieśl- 
niczą potrzebny zaraz. 
Giams, Sadki powiat Wy- 
rzysk. +23271 


Przedstawiciel 
wprowadzony we fabry- 
kach maszyn i przedsię- 
biorstwach przemysło- 
wych dła sprzedaży na- 
rzędzi noszukiwany. Zgł. 
„Nowa Reklama* Lwów, 


oferty Dziennik Bydgo-| Szajnochy, ma SED 


(23264 


Poszukuje (23272 
gosposi do samodzielne- 
go prowadzenia gospo- 
darstwa domowego. Of. 
pod „Samotny“ Dziennik. 


Trio 
potrzebne od 26. 12. lub 
później. Hotel Żebrowicz 
Golub. (23270 


(GETT) | 


Bortfel 
z dokumentami zgubion 
w restauracji Rzęźni Miej 
skiej dnia 10. XII. bm 
Uczciwego znalazcę pro- 
szę © zwrot za wynagro- 
dzeniem do restauracji 
Rzeźni Miejskiej lub wła- 
ściciela, 123247 


Zaginął (12490 
pies wilk mieszany sza- 
rożółty. Oddać wynagro- 
dzeniem. Toruńska 112. 


dnia 10 bm. na 'szosie 
Bydgoszcz - Inowrocław, 
pomiędzy godz. 4—6 wie- 
czorem koło samochodo- 
we z oponą Stomil 32x6, 
Znalazcę uprasza się o 
zwrot za wynagrodzeniem 
Fr. Goc, Bydgoszcz, Ja- 
giellońska 37. (23267 


CJĘ 


Samochody (23261 
osobowe i ciężarowe bez 
szofera, dla kierowców 
amatorów tygodniowo do 
wynajęcia, W razie póź- 
niejszego kupną jakiego- 
kolwiek nowego lub uży- 
wanego samochodu, suma 
wpłacona za wynajęcie, 
zostaje po potrąceniu 
efektywnych kosztów za- 
liczona. Szczegóły na żą- 
danie. Danziger Staendi- 
ge Automobilmesse, Stałe 
Targi Samochodowe 
Gdańsk, Brotbaenkengas- 
se 37, tel. 24238 1 24215, 


domości O nieocenionej wartości 


BEZPŁATNI 


ną i szczęś iwą. 
Napisz | 


zaraz i adresuj Twój list: 


Miły 
zapozną starszego pana, 
Filja. „Przyjażń*, 112504 


skim lub francuskim na życzenie). 


i Pokój ; (12487 
j umeblowany, telefon, ul 
E POKOI y Cieszkowskiego 4—5, 
yä Pokój (1249 
Pokó' próźny. Adres Dziennik. 
bez mebli wolny varaz z 
centr ogrzewanie" [ ptr. Pokój 
blisko dworca ns biuro umeblowany. Paderew- 
lub dla jedne; osoby | skiego 12—4, (12496 


Sniadeckich 49, 


gospo- 


darz, telefon 1234 (12497 Pokój (23269 
panom, Ugory 20-—8. 
Poxói 4. 
umeblowany. Pomorska Pokój 
7—8, (12494 | Wileńska 3—1. (12491 


Co wskazuje 
Twój horoskop? 


Dam na to bezpłatną odpowiedź 


Czy chciałbyś wiedzieć, nio nie płacąc, co gwiazdy w Twojej przy: 
szłej drodze życia wskazują; czy będziesz zamożnym i szczęśliwym; jąe 
kie twoje interesy, miłość, małżeństwo, podróże, chor by okresy koe 
rzysine i niekorzystne; jacy twoi przyją- 
ciele i nieprzyjacie'e; co musisz Omijać; 
jakie okazje masz wykorzystać i inne wia- 


się okazja zdobycia horoskopu życiowego 
z gwiazd ZUPEŁNIE BEZINTERESOWNIE. 
będzie Ci do- 
starczony bo- 
roskop Twój w objęt ści 2 stron pisma 
maszynowego przez wielkiego Astrołoga, 
którego przepowiednie zdumiewają 
wysoko postawionych na obu półkulach. 
Pozwót mi bezpłatnie wynurzyć Twoją przy- 
szłość, która zmieni się na bardziej pomyśl- 


AŻ Twoje nazwisko i adres 
(wyraźnis i ręką pisane), podaj czy „męż- 
czyzna lub kobieta (żonaty, zamężna ka- 
waler, pauna) oraz dalę urodzenia 
przysyłaj żadnych pieniędzy, jeżeli natomiast zechcesz pos yć woszta 
przesyłki dołącz 1 złoty znaczkami pocztowemi 
ROAROY STUDIOS, Dept. 3528 J, Emma» 
straat 42, Den Haag, Holland. Opłata istu dc Holandi wynosi Bo gr. 

N.B Profesor Roxroy cieszy się wielkim szacunkiem wśród 
swoich licznych sympatyków. Jest narstarszym i najwięcej znanym 
astrologiem kontynentu i wykonuje swoią prakti kę przeszła 20 lat 
z tego samego miejsca zamieszkania. 
zą które pobiera odszkodowanie, świadczy zasada : „,Gworantowąne 
zawodolenie — lub zwrot pieniędzy". 


Pan profesor Roxroy nie zna języka polskiego i może przy 
wszelkich odpowiedziach służyć tyiko językiem niemieckim 


Nadarza 


ludzi 


Prof. ROKROY | 
tnakomity astrolog 
Nie 


Nie ociągaj, pisz 


Za dokładnością jego prac, 


angie!- 


Cm > BE 
Najsz, bciej | 


| 
zrobisz Świetną partję | 
| 
| 


przez Biuro Matry monjal- 
ne Echo — dys: onujące 
olbrzy nim doborem. Naj- 
nowsze numery wysyłą 
redakcja (Poznań, Św. 
Marcin 68) po nadesłaniu 
znaczka _ pięćdziesięcio- 
gToszowego, (22761 


"Nr. 287. 


Miasto na Pomorzu 5000 mieszkańców poszukuje 


dzielnego sekretarza miejskiego 


tyiko fachowca. Ę 
Zgłoszenia do Dziennika Bydg. pod „Konkurs 
aSik JAN LND AZ 


ORYGINALNE PROSZKI 


Amim 


4100.000 sztuk 


| Soler 


podinspeztor Poznańskiego Ok:egu Wo ewódzkiego Zw. St. Poż. R. P. i Memije mni A a 5-3 
asxo . PSA 
podporucznik rezerwy W. P. RA tanio (2805 RP. 5 wolnobiezny ce- 


przeżywszy lat 56, 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 

i i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 

ğ Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


solidnego wykonania 


r Śmierć zaskoczyła go na posterunku w czasie pełnienia obowiązków komendanta 
na kursie, pożarniczym w Bydgoszczy. 


Oddział powiatowy Zw. St. Poż. R. P. 


w Bydgoszczy. 


A 


J ani a eini 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 %/, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Poszukuję (21411 
zaraz sympatycznej, ruty- 
nowanej panienki do ob- 
sługi gości. Grudziądz, 


H 
i 
i 
i 
H 
$ 


BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA „PRZEZIĘBIENIA 
BOLE : ARTRETYCZNE, 
STAWOWE- KOSTNE ITP. 


| MIGRENA, NEWBRALGJA 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNY” PROSZKÓW 


Księgowość 
prowadzę godzinowo. Ma- 
zowiecka 4, m.5. (12436 


Panl Knopf, Świecie n. W. 
|Oworcowa 25, Telef. 107. 


czteropokojowe mieszka- 
nie. Filja „Mieszkanie“. 


lem kupna poszukuje 
imoregnacja 


Bycigoszcz: (23409 


*, 


Eksportacja zwłok do Poznania odbędzie się w środę, dnia 11 bm. o godz. 15-tej ze zn.eaa. KO GUTEK ici 
z kaplicy Szpitala Djakonisek, ul, Seminaryjna. i (23253 | SPRZEDAJĄ ADTĘKI Pożyczki (12485 Czytajcie 
o —_ s 4U9 cztery tysiące, procent 


niemi dydgki 


Omyłki, 
J nie zobowiązują 3 
ogłoszenia, ani do 


Dia poszukujących posady Wh zniżki. 


| Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
Administracji do bezpłałnego powtórzenia 


zwrotu pieniędzy. 


Niewątpliw.e 


Wózki: Ą Kupię (23238 | Forteczna 1, restauracja | ——————— 
lalkowe, rowerki wielki najkorzystniej tylko budynek w Bydgoszczy w PP AEC R leze wiazóków yw 


wybór tanio Wasielewski, 
Dworcowa 41, (22403 


~ Szkło 
okienne, butelki poleca 
Wielkopolska Huta Szkła, 


w firmie (2293 
Dom PECEbvHA 
lgn. D. Grainert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


centrum, wpłata 20 tys. 
Oferty pod „Centrum*, 


i Auto 
ciężarowe w bardzo do- 


Fakturzystka 
ekspedjentka, która już 
w fabryce pracowała, mo- 
że się zgiosić Znajomość 
niemieckiego wymagana 


4 DZIERŻAWY | 
Składu 


z przyległem mieszka- 


jest dobre wieczne pióro. 
Wielki wybór wiecznych 
piór Światowych marek 
po cenach fabrycznych i 
tanich szkolnych w Księ- 


i AATE Ai brym stanie 5-cio tonowe | Of. z odpisami świadectw | niem na kolonjalkę poszu- i i la 
E A AI A Swetry 12103 | gUPię. Dziennik Bydgoski | pod „P. B.* do filji Dzien- | kuję. Otórty. Dziennik „PY HIOBA s A 
13-25. Autobus Bydgoszcz- | pulowery, pończochy, re- Toruñ. (23228 | nika. (12492 | Bydgoski „Skład”. (23288 s automatyczne. (23244 
Solec. (19729 | kawiczki, skarpetki, bieli- Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr Korzystajcie 


Kole'arzem 
kredyt — ubrania. płasz- 


znę ciepłą i pantofie za- 
kopiańskie poleca Bole 
sław Walla, Gdańska 55. 


1 pokojowe: 
kuchnia. Ks. Skorupki 9. 


z dobrej okazji, taniego 
tygodnia w Księgarni N. 
Gieryna, Plac Teatralny. 


cap, R akit rz Ewe Książki na gwiazdkę dla 

„ I piętro, ( a 1, 2, 3 pokojowe: | gzjeci, młodzieży i doro- 
Trai SPRZEDAŻE Śniadeckich 11, m. 4. słych. (23245 

nakładki, leżanki i wszel- Kamienica (23190 2—3 pokojowe: Najsłynniejszy 


kie wyściełane 
rzeczy kupisz naj 
taaiej w firmie chrześci- 
jańskiej. Teofila Magdziń- 
skiego 9 naprzeciw hali 
Targowej. (23257 


~ Zabawki! (23163 
Duży wybór lalek, wózki, | 


dochodowa Bielawski 12500 
Nowakowski, Kaszubska 2. 


Dem (12482 
jednopiętrowy, plac, ogród 
śródmieście 17.000, wpła- 
ta 6.000. Kanałowa 15, m. 7. 


komf., Śniadeckich 39/1. 


3 pokojowe: 
Chodkiewicza 22. 


2 elegancko 
umeblowane pokoje, Gam- 
ma 5—1. (12490 


Jasnowidz Womouth, 
Mistrz Międzynarodowe- 
go Instytutu Wiedzy Ta- 
jemnej uznany jako 
wszechświatowy fenomen 
daje w transie jasne od- 
powiedzi we wszelkich za- 
wikłanych kwestjach. Wi- 
dzi na odległość, odnaj- 


reperacja lalek. „Tani Wilka (23248 | jle 
Bazar“, Stary Rynek 1. |tresowanego 15 miesięcz- Pokój STT PAREA 
ZĘ eeo aprzedam’ Er Jenu, kuchnia Orawska 18 przy | przyszłość Opracow uje 

BoSRoGWM poszła Koło j Nakielskiej. (23283 | horoskopy analizy 
Lampki elektryczne dziejewo powiat Mogilno. Mieszkanie (12470 WŁADCA Awe 


Żyrandole sro: 


i wszelkie przybory elektr 
po niskich cenach poleca 


F. NEKRIESECE 


Bydgoszcz, Gdańska 9 


Winciy 
liwarki sprzedam. Szcze- 
pański, Gdańska 127. (12481 


Pianino 
czarne sprzedam, Kordec- 
kiego 6—2. (23234 


M Pies 
podwórzowy wilk ostry 


na niedzielę, 15 grudnia br. 
i na niedzielę, 22 grudnia br. 


w rozszerzonej objętości i powięk- 


szonym nakładzie. 


Ogłoszenia w wydaniach świątecz= 
nych, nie zawiodą pp. przedsiebior= 


4 pokojowe przy ul. Mo- 
stowej 3 zaraz do wyna- 
Wiadomość ulica 


Poszukuję 
od 1. I. trzypokojowego 
mieszkania, bardzo czy- 
stego z komfortem, naj- 
chętniej w nowym domu 
w śródmieściu. Oferty pod 
„Oficer—lotnik”, (23236 


we pewne wygranej nra 
losów, podaje gdzie tako- 


reau, Marsz. Focha 10, 23231 


Za dlugi 
mej żony Wandy z Pod- 
górskich nie odpowiadam. 
Bernard Oschiński. (23237 


Przyjezdny 
przystojny, dobrze sytu- 
owany. niezależny, lat 39, 
pragnie poznać zgrabną 


i ogród sprzedam. Gołę- jęcia. > Ą h 
bia 64, (2325 | 2 wydania Śniadeckich 29, m.8, od 3| po można nabyć. Podać f 
dofnognat R złiaczkiii AAKT. M 

rapelas ad ko. | PrZEdgwiazdkowe „Mieszkanie  |ków, Lubicz22. (2826) f 

SER? Ę 8 pokojowe, ieszkow- 

pletne urządzenie zaraz s i sA Przepisywanie |! 
sprzedam. Oferty Dzien- „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO ARENE (SE na E le T korzystnie: ji 
||nik pod „Tani“. (23251] ukaż ą się Biuro kupieckie, G. Vor- f 


U nas znajdzie Klient ; s | 
tanio. Prądy 55. 232 A B Próżny ładną, dobrego serca pa- | 
to — czego szuka. a GR ców.  Możeny UGO wWOUDIAJi ża pokój poszukuje zaraz |nią w celu towarzyskim. | 
Pozostałe „Dziennik Bydgoski” jest bezdzietne małżeństwo. | Fiija Dzien. Bydg. ulicy 
różne przedmioty sprze-| zp A Oferty „Pokój 555” filja| Dworcowej pod „Bon 
Dywany daje się niżej zakupu, źli. | ma eeey i poważnym organen Dziennika. (12484 | ami“. (12506 
o E kwidowanie hali licyta-| ogłoszeniowym, który cieszy się c 
odniki, wyroby kokosowe, | cyjnej. Zbożowy Rynek 7 i teken ZZA WfAB 
ceraty, linoleum, tanio. a WŁ oi y 723257 populamogcia ZE Ua DOSŁOWNIE, 


M. Szmolke, Bydgoszcz, 


niem w szerokich warstwach 
A OR dE EA 


Jezuicka22, tel. 1301. (2180: Futro 
Sa 021801. (21806 czarne źrebce tanio sprze- apoldnzeñstwa, 
dam. Kujawska 18. (23243 
Kolon'alkę Duet Skład (22492 
Re ortuan Kin i i oskich: Kupe R zd kupię. Oferty Dziennik | lub trio ewentl. mieszany, | mieszkanie, było 12 lat 
I y j 5 n iekki SA, ży nte- | Bydgoski „R. D. 5017, akordeon, potrzebny z|obu wie, wydzierżawię. 
BE, TZyki miękkie 1 sztywne, 23232 końcem bm. Oferty z fo- | Hotel Centralny, Chodzież 
ADRIA: „Jaśnie pan szo- | krawaty itp. oddam ko- tografją, Kawiarnia, Bloch. 
fer“ i bogaty nadprogr. | rzystnie. Bliższe szczegó: Kupię Lubawa, f (23170 r = 
APOLLO: „Vanessa* | 1y Paderewskiego 12, m. 7. mniejszy skład kolonjal- 7 POKOJE $ 
i nadprogram. aa | 210) Oen yA Dodi s RODS SERBA. 1 a 
BAJKA: „Żebrak z Bag- ZAMIANY njalka” filja. (12479 POSADY Pokó, 
dadu“ i „Zemsta Tonga‘ wizji a ETA EERTE] POSZUKUJĄ umeblowany. Śniadeckich 
BAŁTYK: „Z pamiętnika 7 20—7, JI p. (23246 
dektywa i „Szalona noc“ Zamiana. E H Ad e Młoda Pokój (23252 
KRISTAL: W Zakopanem większe = inteligentna,znająca 


f „Wale cesar- 
ski*, premjera i wielki 
nadprogram. 


MARYSIENKA: „Wesoła 


przedsiębiorstwo przemy- 
słowe, dobrze 
ące z powodu choroby 


prosperu- 
j 
właściciela jast zaraz do 


Proepagandzistów(ki) 
odsprzedawców, artykuły 
spożywcze na miasto i 


wszechstronnie gospodar- 
stwo domowe zajmie się 
prowadzeniem domu. Of. 


centrum, wygody, osobie 
kulturalnej. Oferty „Sa- 
motnej* filija Dziennika. 


EAZA ZE EZ DZA OZ OAZIE e m e Na) 


wdówka” i „Cowboy mi- |zamiany z dopłatą na ka- | okolice, zarobek 100—150 |filja pod „St, M” (12480 Umebiowany 

ljonerem*. | mienicę pełnokomfortową, | 7? miesięcznie, Zgłoszenia Teofila Magdzińskiego 6, Gospodyni: Przedstawiam państwu ka- 
REWJA:  „Oudotwórca«.|w Warszawie, Poznaniu, | Krakowska 5, m. 2.(12500). Fryzjer — jm. 4 (23255 pitana Duponta, który codopiero wrócił z 

W roli gł Silwia Sidney.|Bydgoszczy, na willę młody z kartą rzemieślni- bieguna północnego. 

Na stenie nowa wesoła | pensjonat Gdynia, Kryni- Gotować czą, szuka posady. Oferty f Pokój US Ovin Jeden z gości: Niech pan kapitan wypi- 

rewja humoru i tańca|ca. Oferty „Par“ Poznań, | wyuczę. Oferty filja „Dar- | Dziennik Bydgoski pod|umeblowany. Krasińskie- je szybko szklankę wódki, przecież pan 

pod art. kier. Darskiego. | pod „4963“. (22888 | mo”. (12501] „Fryzjer”. (124781 go 15, m. 3. (12502 musi być strasznie przeziębiony... 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam., A w 
zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogł 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 


Większe ogłoszenia, 


szer. 


67 mm. 


Za terminowe umieszczenie i.przepisane miejsce administracja nie odpowiada. 


Konto czekowe: P 


— Miejsce płatności: 


yy w A R E L eny nm] 
7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zły, 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200, zniżki, 
oszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20"/ drożej, 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawća, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc, w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


